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O D Z N A C Z E N I A  
dla przodowników pracy w rolnictwie
W dniu Święta Ludowego odbyła się w  gmachu Min. Rol­

nictwa w Warszawie uroczystość dekorowania złotymi, srebr­
nymi i brązowymi Krzyżami Zasługi 45 przodowników pra­
cy w rolnictwie. Nadając odznaczenia minister Dąb - Kocioł 
stwierdził, że po raz pierwszy w dziejach naszego narodu wy­
sokimi odznaczeniami dekorowani są rolnicy.

Przedstawiciel przodowników pracy ob. Jan Kalinowski po­
dziękował imieniem odznaczonych Rządowi Polskiemu za 
uznanie ich pracy oraz złożył ślubowanie podwojenia wysił­
ków pracy na roli i rozszerzenia idei współzawodnictwa 
w  rolnictwie.

GŁ6S LUDU
p i s m o „ p o i s k i e j ł p a b t  i i ^ r  o b o t n i c z e j

ROK V WARSZAWA — ŚRODA, T9 MAJA 1948 R. Nr 136(1239)

g  x t r .  

Ccmi 3  M i  
W ą g tM a n ie  F

r e d a k c j a
Telefony:

Zad, Red. Nacz. 8-82-28 
Sekretariat 8-86-45
Dział Miejski 8-82-27 
Redakcja nocna 8-82-25 
Dział listów 1 in­

terwencji 8-51-84
ADMINISTRACJA  

Warszawa, Smolna 1# 
teł. 8-29-84

Kolportaż teL 8-71-84

f t .  K
'Wymiana wypowiedzi między 

Wdllace‘m a Stalinem posiada nie 
Wątpliwie większą jeszcze wagę 
aniżeli poprzednio ogłoszone noty 
radziecka i amerykańska. Najwię­
ksze je j znaczenie polega właśnie 
ho konkretyzacji zagadnień, na 
Wskazaniu tych elementów niepo­
koju, usunęcie których zapewnić 
Potrafi bezpieczeństwo świata; l i ­
kwidacja agresywnej po lityk i baz 
Wojennych, niemieszanie się do 
spraw wewnętrznych innych 
Państw, zakaz broni atomowej i  
redukcja zbrojeń, zawarcie trak  
Wtu pokojowego z Niemcami i Ja 
ponią itd.

Konkretyzacja tych punktów  o* 
Wtłacza zarazem na jakich warun­
kach i na jakie tematy rząd ra­
dziecki gotów jest prowadzić roz- 
rnowy celem usunięcia „zimnej 
Wojny“  i  wzmocnienia baz poko- 

Dlatego też ogłoszenie odpo­
wiedzi Stalina stanowi dalszy cios 
dla podżegaczy wojennych, dalsze 
uderzenie w siły antypostępowe i 
antydemokratyczne.

Zarazem jednak odpowiedź Sta 
lina posiada daleko głębszy w y­
dźwięk. Nie mówiąc już o sytua- 
cj i  przedwyborczej w St. Zjedno 
Czernych na którą nie bez wpływu  
Pozostaną wypowiedzi Wallace‘a 
1 Stalina, nie mówiąc już o dal­
szej kompromitacji czynników o- 
fic ja lnej amerykańskiej polityki 
zagranicznej, która pozbawiona 
została wszelkich atutów i przy 
Parta do muru przez szczerą chęć 
pokoju ze strony ZSRR — odpo­
wiedź Stalina unicestwiła w zaród 
ku manewr Departamentu Stanu 
obliczony na odwleczenie sprawy 
* Próbujący na rzekomą nieustęp- 
tiwoSć radziecką przerzucić odpo­
wiedzialność za obecny stan rze- 
czy.

Kie też dziwnego, że opinia de 
Sokratyczna świata całego przy­
jęła wymianę listów Wallace — 
Stalin jako dalszy krok w kierun 
ku pokoju. Nic też dziwnego, że 
Prasa reakcyjna, szczególnie ame 
^ykańska, z w ielkim  niezadoioole 
htem przyjęła ten fakt jako „stwo 
Tzenie sytuacji bez wyjścia dla De 
fartamentu Stanu“ , jako „zmuszę 
hte polityków amerykańskich do 
Podjęcia rozmów“  itd.

Odpowiedź Generalissimusa Sta 
lina potwierdziła raz jeszcze poko 
jowość po lityk i radzieckiej i wska 
Zała drogę rozwiązania kryzysu. 
Jeśli władcy Stanów Zjednoczo­
nych traktowali notę z 4 maja nie 
lako krótkotrwały manewr lecz ja 

ko istotną próbę uregulowania sto 
zunków wzajemnych — teraz jest 
Cza* na wykMzanie szczerości ich
zamierzeń. *

IroTc winien uczynićKastępny %r 
Waszyngton,T

Odpowiedź Generalissimusa Stalina
na list otwarty Wallace’a

P o s i e d z e n i e  
klubu poselskiego PPR

W p ią tek  dn. 21 bm. o godz. 9,30 
odbędzie się w  sa li kon fe rency jne j 
"C  PPR (V p iętro) posiedzenie Klu 
"U Poselskiego PPR.

Obecność towarzyszy posłów  obo­
w ią z k o w a .

MOSKWA, 18.5 (PAP) — Opubliko­
wano następującą odpowiedź Generali 
ssimusa Stalina na pismo otwarte 
Wallace‘a:

„U W A Ż A M , ŻE WŚRÓD DO 
KUM ENTÓ W  OKRESU POW O­
JENNEGO MAJĄCYCH N A  CE­
LU UTRW ALENLY POKOJU, U- 
R EG U tO W AN IE  WSPÓŁPRACY 
M IĘDZYNARODOW EJ I  ZABEZ­
PIECZENIE DEMOKRACJI — PIS­
MO O TW AR TE W ALLAC E ‘A, 
K AN D YD ATA N A  PREZYDEN­
TA  STANÓW  ZJEDNOCZO- 
NYCH Z  RAM IENIA TRZECIEJ 
PARTII, JEST NAJW AŻNIEJ­
SZYM DOKUMENTEM, Pisma o- 
twartego Wallace‘a nie należy uważać 
za zwyczajną deklarację o gotowości 
poprawienia sytuacji międzynarodo­
wej, o gotowości pokojowego uregulo 
wania różnic zdań między ZSRR a 
Stanami Zjednoczonymi, o gotowości 
szukania dróg, wiodących do tego. 
Braki w oświadczeniu rządu USA z 4 
maja i w odpowiedzi rządu ZSTR po 
legają na tym, że wystąpienia te nie 
wychodzą poza deklarowanie gotowo 
ści uregulowania radziećko-amerykań 
skich rozbieżności, W A Ż N E  Z N A ­
CZENIE PISMA OTW ARTEGO 
W ALLACE,A POLEGA N A  TYM , 
ŻE ONO N IE OGRANICZA SIĘ 
DO DEKLAROW ANIA, LECZ I- 
DZIE DALEJ, C ZYN I PO W AŻNY 
KROK NAPRZÓD I  PRZEDSTA­
W IA  KONKRETNY PROGRAM 
POKOJOWEGO UNO RM O W A­
N IA  RÓŻNIC ZD A Ń  M IĘDZY 
ZSRR A  STANAM I ZJEDNOCZO 
NYML

Nie można powiedzieć, że pismo 
otwarte Wailace‘a obejmuje wszyst­
kie bez wyjątku problemy rozbieżno­
ści radziecko - amerykańskich. Nie 
można również powiedzieć, że niektó 
re sformułowania i komentarze pisma 
otwartego nie wymagają poprawek. 
Nie to jednak jest w chwili obecnej 
najważniejsze. Najważniejsze tkwi w 
tym, że W ALLAC E PODEJMUJE 
W  SW OIM PIŚMIE O TW A R TĄ  I 
UCZCIW Ą PRÓBĘ PRZEDSTA­
W IE N IA  PROGRAMU POKOJO­
W EGO UREGULOW ANIA
SPRAW, KONKRETNYCH PRO­
POZYCJI W E  W SZYSTKICH I- 
STOTNYCH ZAGADNIENIACH 
RADZIECKO - AM ERYKAŃ­
SKICH ROZBIEŻNOŚCI. Propozy­
cje te są powszechnie znane: pow­
szechna redukcja zbrojeń i zakaz bro­
ni atomowej; zawarcie traktatów po 
kojowych z Niemcami i  Japonią 
oraz ewakuowanie wojsk z tych 
krajów; ewakuowanie wojsk z 
Chin i Korei; poszanowanie suweren 
ności poszczególnych krajów i niemie- 
szanie się do ich spraw wewnętrz­
nych; zakaz budowania baz wojsko­
wych w  krajach, należących do ONZ; 
rozwój międzynarodowego handlu w 
skali ogólnoświatowej bez żadnej dys 
kryminacji; pomoc w ramach ONZ w 
odbudowie gospodarczej krajów zni­
szczonych podczas wojny; obrona de 
mokracji oraz zabezpieczenie praw o- 
bywatelskich we wszystkich krajach 
■— i inne podobne zagadnienia. Można

Robotnicy amerykańscy
w a l c z ą  o  p o d w y ż k ę  p ł a c

No w y  JORK, 18.5 (PAP). — Na żą-
pracowników zakładów budowy 

^phochodów Forda w sprawie podwiyż 
enia p łac o 30 centów na godzinę, 

1'rekcja zakładów wystąpiła do związ 
zawodowego z kontrpropozycją, 

ł,_^’Waiącą robotników do wyrażenia 
na obniżenie zarobków do po- 

dach^ ^ ac w  innych wielkich zakła-
- samochodowych. Propozycję swo 

jA .yrekcja zakładów umotywowała 
- -  ecznościa „w alk i z inflacją“ .

Protest Rządu RP
^ •b e c  rzqdu egipskiego

Polski w Kairze ob. Kuligów. 
h** wobec rządu egipskiego pro

przeciwko zbombardowaniuSki:

porow Tyl -  Ayiv,.

. pol­
ana j  dującego

W odpowiedzi związek zawodowy 
oświadczył, że gotów jest wyrzec się 
żądania podwyżki płac, jeżeli dyrek­
cja użyje swego wpływu dla spowo­
dowania ogólnej obniżki kosztów u- 
trzymania.

Związek Zawodowy Pracowników 
Zakładów Forda wyasygnował 125 tys. 
dolarów na pomoc dla strajkujących 
robotników zakładów samochodowych 
„Chryslera". Trwający tam w dalszym 
ciągu strajk 75 tys. robotników za­
kładów „Chryslera“ uważany jest za 
zapowiedź poważnej fa li strajków w 
całych Stanach Zjednoczonych.

Rozgrywka między światem pracy, 
a przemysłowcami wejdzie w  stadium 
decydujące z chwilą, gdy rozpoczną 
się rozmowy górników w sprawie no- 
.wcj umowy zbiorowej.

zgodzić się lub nie zgodzić się z pro­
gramem Wallace'a. Lecz jedno nie 
ulega wątpliwości; ŻADEN M Ą Ż 
STANU, ODCZUW AJĄCY TROS­
KĘ O POKÓJ I WSPÓŁPRACĘ 
M IĘDZYNARO DO W Ą, NIE M O ­
ŻE PRZEJŚĆ M IM O  TEGO PRO­
GRAMU. W Y R A ŻA  ON BO­
W IE M  NADZIEJĘ I DĄŻENIE NA 
RODÓW DO U TR W ALEN IA  PO 
KOJU I N IE W Ą TP LIW IE  OTRZY 
M A POPARCIE M ILIO NÓ W  
„PROSTYCH LU D ZI".

Nie wiem, czy rząd Stanów Zjedno 
czonych aprobuje program Wallace‘a 
jako podstawę do porozumienia mię­
dzy ZSRR a Stanami Zjednoczony­
mi. JEŻELI CHODZI O RZĄD

ZSRR, TO  U W A Ż A  ON, ŻE PRO 
GRAM W ALLACE* A  MÓGŁBY 
POSŁUŻYĆ JAKO DOBRA I O- 
W O C N A PODSTAW A D LA  PO­
ROZUM IENIA 1 ROZWOJU 
WSPÓŁPRACY M IĘDZYNARO ­
DOWEJ. RZĄD RADZIECKI U- 
W A Ż A  BOWIEM, ŻE M IM O  RÓŻ 
NIC SYSTEMÓW GOSPODAR­
CZYCH I IDEOLOGII — WSPÓŁ­
ISTNIENIE TYCH SYSTEMÓW I 
POKOJOWE UREGULOW ANIE 
RÓŻNIC M IĘ D ZY  ZSRR A  STA­
N AM I ZJEDNOCZONYMI -  
JEST N IE TYLKO  M O ŻLIW E 
LECZ RÓW NIEŻ BEZW ZG LĘD­
NIE KONIECZNE W  INTERESIE 
POWSZECHNEGO POKOJU.

^ t o ^ I o c e  s iu iS e r d m * *  s

Odpowiedź Generalissimusa Stalina
realna i zdecydowana propozycja omówienia spraw spornych

NOWY JORK. 18.5. (PAP). — W 
wywiadzie radiowym, udzielonym w 
czasie pobytu w  San Francisco, Hen­
ry Wallace omówił odpowiedź Stali­
na na swój ostatni otwarty list.

Wallace podkreślił, że „oświadczę - 
nie premiera Związku Radzieckiego 
jest ofertą pokojową, skierowaną do 
ludności Stanów Zjednoczonych. Od­
powiedź ta — powiedział Wallace — 
jest realną i zdecydowaną propozycją 
ze strony Związku Radzieckiego omó 
wienia spornych spraw, dzielących o- 
bydwa kraje”.

NOWY JORK. 18.5. (PAP). — Na 
zebraniu przedwyborczym w Oakland 
w K a lifo rn ii Henry Wallace w ygło^ł 
przemówienie, w  którym podkrr g 
że w  wyniku wymiany zdań mięć, /  
ministrem Molotowem, a ambasado - 
rem Bedell Smithem wyłoniła Się na 
dzieją na uregulowanie stosunków 
pomiędzy obydwoma krajami.

Waszyngton jednakże — stwierdził 
Wallace — odrzuci! propozycję.

Odpowiedzią Swoją — mówił dalej

Wallace — Związek Radziecki podwa 
żył plany wojennej k lik i z Wall 
Street, dając wyraz swemu pragnie - 
niu pokoju oraz dążeniu do rozwiąza­
nia problemów, dzielących obydwa 
państwa.

K lika finansistów z Wall Street 
obawia się pokoju, gdyż przekreślił­
by on jej plany podporządkowania so 
bie gospodarki większej części globu 
ziemskiego.

W dalszym ciągu swego przemowie 
nia Wallace zaznaczył, iż rząd Sta - 
nów Zjednoczonych powinien przede 
wszystkim wyliczyć wszystkie kwe - 
stie, co do których panują różnice po 
glądów między Stanami Zjednoczony 
mi a Związkiem Radzieckim tak, aby 
naród amerykański mógł zorientować 
się, czy istnieje choćby jeden pro - 
blem, którego nie można by rozwią - 
zać w  drodze rokowań pokojowych, 
oraz fzy  problemy te mogą Usprawie­
dliw ić fakt. że świat zamienia się w 
obóz warowny, zamiast pracować 
wspólnie na drodze pokojowej dla do 
bra ludzkości.

Wykrętne oświadczenie
D e p a r t a m e n t u  S t a n u

\ l ONDYN, 18.5 (PAP). Jak podaje 
agencja Reutera, Departament Stanu 
USA ogłosił komunikat, w  którym 
zajął stanowisko wobec odpowiedzi 
Generalissimusa Stalina na list ot­
warty Wallace’a. Agencja Reutera 
zaznacza, że komunikat Departamen­
tu Stanu został opracowany przez 
Marshalla po naradzie odbytej z pre 
zydentem Trumanem.

„Opinia Stalina, — czytamy w ko­
munikacie — że pokojowe uregulowa 
nie zasadniczych problemów spor­
nych jest możliwe i  konieczne w in­
teresie powszechnego pokoju — napa 
wa otuchą. Lecz poszczególne zagad­
nienia w  odpowiedzi premiera Stali­
na nie mają charakteru dwustron­
nych problemów, dotyczących jedy­
nie Stanów Zjednoczonych i  Związ­

ku Radzieckiego. Posiadają one ży­
wotny interes dla wielu innych kra­
jów i od 2 lat są przedmiotem roko­
wań w takich organach międzynaro­
dowych, w których również są repre 
zentowane inne kraje, jak ONZ i Ra 
da Ministrów Spraw Zagranicznych” .

Następnię Departament Stanu cy­
tuje przykładowo sprawę komisji e_ 
nergii atomowej, która „po odbyciu 
przeszło 200 posiedzeń właśnie wczo­
raj ogłosiła, że nie jest w  stanie do­
prowadzić do porozumienia z powodu 
uporczywej opozycji delegacji ZSRR 
i Ukrainy. ,

Podobna sytuacja — stwierdza ko­
munikat Departamentu Stanu — wy 
tworzyła się podczas omawiania in ­
nych zagadnień, wymienionych przez 
premiera Stalina.

Dokonamy rewolucji technicznej
w  p r z e m y ś l e

Do Ministra Przemysłu i Handlu, tow. HILAREGO M INC A  wpłynął
telefonogram treści następującej:

„Konferencja Obrabiarkowo-Narzędzlowa Stowarzyszenia Inżynierów 
i Techników Mechaników Polskich w imieniu zebranych 500 inżynierów 
i techników przemysłu metalowego zapewnia Obywatela Ministra, że 
inżynierowie i technicy przemysłu metalowego wytężą wszystkie swe siły 
dla zaznajomienia się ze światową techniką obróbki mechanicznej i wpro­
wadzenia jej w życie w naszych fabrykach.

W ciągu drugiej wojny światowej przemysł metalowy w krajach przo­
dujących technicznie dokonał ogromnego skoku w metodach obróbki. 
Naszym zadaniem jest dogonić kraje technicznie przodujące drogą po­
większenia szybkości skrawania, obróbki wielonarzędziowej, szerszego 
stosowania obrabiarek wydajnych, jak rewolwerówki, wielonożówki, 
wiertarki promieniowe, frezarki bramowe, obrabiarek o sztywnej cięż­
kiej konstrukcji i dużej mocy silnika oraz obrabiarek specjalnych.

Wprowadzimy w naszych fabrykach, gdzie to tylko jest możliwe, ob­
róbkę taśmową, taśmowy montaż, obróbkę na przyrządach. Zbudujemy 
w naszych fabrykach nowoczesne typy obrabiarek o wysokiej wydaj­
ności, z automatycznym i półautomatycznym cyklem produkcji. Chcemy 
zapewnić wzrost wydajności w naszym przemyśle w ramach realizacji 
planu technicznego przeciętnie o co najmniej 10 procent rocznie.

Chcemy w ciągu 8 lat podwoić wydajność naszego przemysłu. Chcemy 
wyjść naprzeciw przodownikom pracy, inicjując ruch techników - nowa­
torów produkcji.

Dokonamy rewolucji technicznej w  naszym przemyśle, zapewniając 
polskiemu przemysłowi dostawę maszyn, wykonanie inwestycji maszy­
nowych w przemyśle, rolnictwie i komunikacji.

Niech żyje Demokratyczna Polska Ludowa!
Niech żyje Generalny Dyrektor Polskiego Przemysłu Minister Minc!

ZA PREZYDIUM  KONFERENCJI:
LESZ, WAKALSKL LUTOSŁAWSKI. UZAROWICZ

W 60-tą rocznicę urodzin 
M IK O Ł A T A  SZW E R N IK A

• ■ ^1 M

W  dniu  dzisiejszym obchodzą narody Zw iązku Radzieckiego 
sześćdziesiątą rocznicę urodzin przewodniczącego Rady N a jw yż­
szej ZSRR, M iko ła ja  Szwemika.

Stanowisko swe, będące w  Zw iązku Radzieckim odpowiedni­
kiem  stanowiska prezydenta państwa (z tą różnicą, że sprawuje  
się je  kolegia ln ie w raz z całym  Prezydium  Rady Najwyższej)/ 
zajął M iko ła j Szwernik po d ług ie j o fia rne j pracy prawdziwego  
bojownika o sprawę ludu. '■■■--

Już w  1905 r. 17- le tn i podówczas Szwernik prowadzi odpo­
w iedzialną pracę w  Kom itetach P a rtii Bolszewików w  Peters­
burgu, M ikc ła jew sku, Tulę i Samarze.

W dniach R ew olucji Październikowej zostaje przewodniczą­
cym Wszechrosyjśkiego Zw iązku Robotników A rty le ry jsk ich . 
Bierze następnie udzia ł w  w o jn ie  domowej, walczy przeciwko  
D enik inow i, a po zakończeniu w o jny  obejm uje przewodnictwo  
Zw iązku Metalowców. Od 1930 do 1944 r. jest p ierwszym  se­
kretarzem  Wszechzwiązkowej C entra lnej Rady Zw iązków Za­
wodowych.

Dzisia j Szwernik jest członkiem K om ite tu  Centralnego 
Wszechzwiązkowej Kom unistycznej P a rtii (bolszewików) i  kan­
dydatem do je j B iu ra  Politycznego. Jest on dw ukrotn ie  odzna­
czony orderem Lenina.

Na kierowniczym  stanowisku w  ruchu zw iązkowym  zyskał 
Szwernik o lbrzym ią popularność w  Zw iązku Radzieckim. Roz­
budowa radzieckiego ustawodawstwa pracy, ochrona pracy ko­
biet, a w  szczególności matek i  młodocianych, rozbudowa ubez­
pieczeń społecznych, po lityka  płac progresywnych i  rozwój 
współzawodnictwa pracy, oto dziedziny, w  k tó rych  Szwernik  
na jczynn ie j współdziałał w  w ie lk im  dziele budowy nowego, 
lepszego, socjalistycznego świata.

Ze wszystkich krańców Zw iązku Radzieckiego nadchodzą l i ­
sty, w  któ rych  obyryatele powierzają swe kłopoty prezydento­
w i, codziennie przew ija ją  się przez kancelarię Przewodniczące­
go Rady Najwyzszej liczn i ludzie, k tórzy, korzystając z zastrze­
żonego im  konstytucją  radziecką prawa, przychodzą osobiście 
przedstawić swe sprawy G łow ie państwa.

Szwernik jest wzorem trosk i o człowieka, jest typow ym  przy­
kładem zainteresowania losem każdego obywatela, które ce­
chuje wszystkich w ie lk ich  wodzów Zw iązku Radzieckiego, jest 
jednocześnie doświadczonym mężem stanu, k tó ry  przez długie 
lata pyełnił u boku zmarłego M ichała K a lin ina  funkc ję  w ice­
przewodniczącego Rady Najwyższej, a po jego\ śm ierci obją ł 
najwyższe stanowisko w  Zw iązku Radzieckim.

Zarówno w  latach w a lk i, ja k  i w latach budownictwa socjali­
stycznego, zarówno w  latach w o jny , ja k  i w  latach pokoju, M i­
ko ła j Szwern ik poświęcał wszystkie s iły  sprawie swego ludu  
i sprawie mas pracujących całego świata.

W  dniu jego sześćdziesiątych urodzin klasa robotnicza Polski 
wraz ze związaną z nią węzłam i serdecznej przy jaźn i klasą ro­
botniczą ZSRR składa G łow ie jedynego na świecie państwa so­
cjalistycznego, w ie lk iem u mężouJi stanu i  działaczowi robotni­
czemu najserdeczniejsze życzenia.

Rząd Polski uznał państwo Izrael
Wymiana not między obu kraiami

Minister spraw zagranicznych Tym­
czasowego Rządu Państwa Izrael, 
Moshe Shertok — wystosował do m i­
nistra spraw zagranicznych Modze­
lewskiego notę o następującym brzmię 
niu:

Mam zaszczyt poinformować Pana 
t będę wdzięczny, jeśli Pan zechce 
przekazać to Swojemu Rządowi, że 
Rada Narodowa Państwa Żydowskie­
go, składająca się z członków wybra­

nych przez reprezentacyjne żydowsfc 
organizacje w  Palestynie na swoi 
uroczystym zebraniu w  dniu 14 maj 
opierając się na rezolucji Generalne; 
Zgromadzenia Narodów Zjednocz: 
nych z dnia 29 listopada 1947 r. or; 
z uwagi na zakończenie brytyjskie; 
mandatu, .proklamowała ustanowień 
Żydowskiego Państwa pod miana 
Państwo Izrael.

Dokończenie na str. P-giej.
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Dzieje najnow sze
Koncernu „I. G. Farfegn" 
Proces dy:ek!o r6w  

«tfroczsny
NORYMBERGA, 18.5 (PAP). Proces 

przeciwko dyrektorom i wyższym u- 
rzędnikom koncernu I. G. Farbenin- 
dustrie odroczono do 1 czerwca. W 
czasie tej przerwy Trybunał ma się 
zapoznać z dokumentami, zgłoszony­
mi zarówno przez prokuraturę jak i 
przez obronę. Ogólna ilość dokumen­
tów wynosi 6.319, z czego na proku­
raturę przypada 2,400 zaś na obronę 
— 3 919, Również świadkowie ze stro 
ny obrony wystąpili bez porówna­
nia liczniej niż świadkowie z oskar­
żenia.

F a k r^
przdkazaaa k a m e o m
BERLIN, 18.5 (PAP). Jak podaje 

specjalny amerykański biuletyn infor 
macyjny, zakłady I. G. Farbenindu- 
strie zostają stopniowo oddawane z 
powrotem pod zarząd niemiecki. 
Spośród 50 różnych fabryk, które ma

G EKŁE WALKI W P
Miasto Acre zajęte przez oddziały żydowskie

Ziliiacus potępia anglo-amerykańską współpracę
na konferencji Labour Party

TEL AVIV. 18.3. (PAP) Komunikat organizacji Haganah donosi, że 
miasto SAINT JEAN 11‘ACRE poddało się we wtorek oddziałom ży­
dowskim. Warunki kapitulacji przewidują wydanie wszelkiego rodzaju 
broni i rozbrojenie wszystkich obcych oddziałów arabskich, przebywają­
cych w mieście. Po kapitulacji Acre w rękach oddziałów żydowskich 
znajduje się cale północne wybrzeże Palestyny z wyjątkiem portu Hai­
fa, który obsadzony jest jeszcze prze* wojska brytyjskie.
Komunikat Haganah donosi, że sy- 

uacja obrońców żydowskich starej 
dzielnicy Jerozolimy jest poważna. 
Walki na tym odcinku* trwają w  dal­
szym ciągu, przy czym stanowiska ży 
dowskie w  starej dzielnicy miasta o- 
strzeliwane były całą noc przez arab­
ską artylerię.

Komunikat Haganah donosi rów­
nież o zestrzeleniu przez artylerię 
przeciwlotniczą samolotu egipskiego, 
który brał udział w nalocie na Tel 
Aviv we wczesnych godzinach ran­
nych w dniu 18 maja. Pilot został 
wzięty do niewoli.

Brak jest dalszych wiadomości o 
ofensywie wojsk egipskich, posuwa­
jących się w kierunku północnym 
wzdłuż drogi, biegnącej równolegle 
do wybrzeża. Ostatnie depesze z go

ją być włączone na nowo do gospo- ' dżin rannych donosiły o zajęciu przez 
darki niemieckiej w 43 mianowano ' Egipcjan miejscowości Mezdeb. Panu-

w — •*•» <— -«*». *  y r s " i , j s r " A i  2;
ten sposób rozwiewa się m it o likw i 
dacji niemieckiego potencjału zbróje 
niowego w strefach zachodnćh.

Oświafcztnic Htftm aiM
w  spraw i« ctkttpów

w Eurocie wssłiottatai
WASZYNGTON, 18.5 (PAP). Admi­

nistrator planu Marshalla Paul Hoff­
man zakomunikował na konferencji 
prasowej w  Waszyngtonie, że Stany 
Zjednoczone pragnęłyby poczynić w 
ramach tego planu zakupy pewnych 
towarów w Europie wschodniej dla 
krajów korzystających z pomocy mar- 
shallowskiej. Dotyczy to w  szczególno­
ści takich towarów, jak węgiel, psze­
nica 1 drzewo.

większej bitwy pomiędzy oddziałami

Haganah, broniącymi dostępu do Tel 
Avivu z wojskami egipskimi.

OCHOTNICY BRYTYJSCY 
W ARM II ARABSKIEJ 

Jak komunikują z Jerozolimy, Ży­
dzi opuścili kolonię Janców, w  odle­
głości 8 km na północ od Jerozolimy. 
Na czele wojsk arabskich, które wkro 
czyły do tej kolonii, znajdował się od­
dział „ochotników“ brytyjskich.

Wycofujący się Żydzi, zaminowali 
silnie domy i drogi.
ŻYDZI PRZERYWAJĄ TAMĘ KOŁO 

JEZIORA TYBERIACKIEGO 
LONDYN. 18.5 (PAP). — Według 

doniesień Haganah z Tel Aviv, od­
działy żydowsKie otworzyiy ia,as 
łó miejscowości Dedżania, na połud­
nie od jeziora Tybetłąckiego. Olbrzy­
mie masy wody zalały dolinę, na któ­
rej odbywały się właśnie ruchy wojsk 
arabskich, posuwających się w kie­
runku zachodnim.

Na skutek zalania znacznej prze­
strzeni terenów, zginęło około 5 tysię-

R ząd N i s k i  u z n a ł P a ń s tw o  Iz r a e l
Dokończ«rtie ze słr. 1-ej

Prod. Państw. Fahr. Cfrąm. Farm. 
r dać w Aptekach 1 Drogeriach.

Konf&reneig przedstawicieli
Izb Skarbowych

W dniach od 25 maja do 9 czerwca 
br. odbędą się na terenie Izb Skarbo 
wych jednodniowe zjazdy przedsta­
wicieli działów wymiarowych 1 egze 
kucyjnych poszczególnych Urzędów 
Skarbowych i Rewizyjnych.

Przedmiotem obrad będą zagadnie 
nia z dziedziny wymiaru i poboru na 
leżności podatkowych w szczególności 
zagadnienie podniesienia obowiązko­
wości : moralności podatkowej.

Rada postanowiła, że prz*d Utwo­
rzeniem należycie wybranych organów 
Rządu zgodnie z konstytucją, którą 
uchwali Konstytuanta nie później niż 
1 października, jak to się przewiduje 
w rezolucji, będzie działała jako Pro­
wizoryczna Rada Państwa, a je j orga­
nem wykonawczym będzie Prowizo­
ryczny Rząd.

Rada proklamowała, że Państwo 
Izrael będzie otwarte dla emigracji 
żydowskiej ze wszystkich państw, bę­
dzie popierała rozwój kra ju  dla dobra 
wszystkich mieszkańców, będzie się 
opierała na zasadach wolności, spra­
wiedliwości i  pokoju, będzie popiera­
ła pełną socjalną i  polityczną równość 
wszystkich ohywatełi bez rćśaiey rkjsy, 
wierzenia i  płci, zagwarantuje pełną 
wolność sumienia, relfgii, wychowa­
nia, ku ltury i  języka, zabezpieczy 
świętość i  nietykalność świątyń i  
miejsc świętych wszystkich re lig ii i 
będzie hołdowała zasadom Karty 
Zjednoczonych Narodów.

Rada obowiązala się do gotowości 
współpracy e organami Naroków Zjed 
nocżońych w  wykonaniu rezolucji Zgre 
madzenla l do * poczynienia kroków 
dla doprowadzenia jedności gospodar­
czej całej Palestyny.

W imieniu Prowizorycznego Rządu 
pozwalam sobie prosić by Rząd Rze­
czypospolitej Polskiej zechciał udzielić 
oficjalnego uznania dla Państwa Izrael 
1 dla Jego Prowizorycznego Rządu.

Pozwalam sobie wyrazić nadzieję, 
że to uznanie będzie wkrótce udzielo­
ne i jestem pewny, że scementuje ono 
węzły przyjaźni między Polskim Na­
rodem i Żydowskim Narodem Palesty­
ny i otworzy erę owocnej współpracy 
między Polską a Państwem Izrael.

Korzystam z tej okazji, by wyra­
zić uznanie w imieniu Prowizorycz­
nego Rządu Izrael, Rzeczypospolitej 
Polskiej za konsekwentne poparcie 
udzielone przez Rząd R. P. i Delega­
tów do Narodów Zjednoczonych w 
sprawie państwa żydowskiego w Pale-

Rezolucja Ctntr. Komitetu Żydów w Polsce
w związku z prtHamwaiłHi pfts tw i Izrael
W związku z proklamowaniem pań 

stwa żydowskiego Izrael odbyło się 
pod przewodnictwem Dra Adolfa Ber 
mana uroczyste posiedzenie Central­
nego Komitetu Żydów w  Polsce.

Powzięta została jednomyślnie rezo 
lueja, witająca w serdecznych sło­
wach ten historyczny akt.

Centralny Komitet Żydów w Pol­
sce postanowił również wysłr.ć tele­
gram do Żydowskiej Rady Państwa 
w Patestynie, wyrażający solidar­
ność Żydów polskich z walką naro­
du żydowskiego o wolność i niepo­
dległość.

8 « x  • ’ u c i «
W związku z historycznym aktem 

proklamowania państwa żydowskiego 
Izrael, Centralny Komitet Żydów w 
Polsce przesyła w  imieniu społeczeń­
stwa żydowskiego w demokratycznej 
Polsce najserdeczniejsze braterskie po 
zdrowienia walczącej Palestynie.

Pozdrawiamy bohaterskich bojow­
ników Hagany, którzy dzielnie sta­
wiają czoło usiłowaniom imperiali­
stów i związanej z nimi arabskiej fe- 
odalnej reakcji, utrzymania kraju pod 
ich jarzmem.

Pozdrawiamy wszystkich tych, któ­
rzy zdecydowanie prżećiwstawfśją Się 
jakiejkolwiek kapitulacji. Pozdrawia­
my wszystkich walczących o pełne 
zrealizowanie historycznej uchwały 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
o podziale Palestyny, o utworzeniu 
wolnego, niepodległego państwa ży­
dowskiego i wolnego niepodległego 
państwa arabskiego.

Społeczeństwo żydowskie w Polsce 
dumne jest z poparcia, udzielonego 
przez demokratyczny Rząd Rzeczypo­

spolitej Polskiej w  walce o powzię­
cie i realizację historycznej uchwa­
ły  ONZ, w walce z zakusami imperia­
lizmu angielskiego i amerykańskie­
go, zmierzającymi do zrewidowania i 
storpedowania tej uchwały.

Żydzi polscy zademonstrowali w 
wielkiej akcji moralnego i materialne 
go poparcia dla walczącej Palestyny 
swą solidarność ze słuszną walką na­
szych braci.

W historycznym dniu proklamowa­
nia państwa żydowskiego Izrael, wyra 
żamy w imieniu wszystkich Żydów w 
Polsce naszą pełną gotowość popar­
cia wraz z całym narodem żydow­
skim oraz przy pomocy sił postępo­
wych na całym ¿wiecie dalszej wal­
k i przeciwko inwazji obcych wojsk, 
o pełną niepodległość i wolność na­
rodu żydowskiego w  Palestynie.

Dalszą konsolidację społeczeństwa 
żydowskiego w wolnej demokratycz­
nej Polsce, dalszą rozbudowę i umoc­
nienie naszych gospodarczych i  ku l­
turalnych pozycji, pogłębienie uświa 
domienia i  poczucia odpowiedzialno­
ści ludności żydowskiej uważamy za 
gwarancję dalszej, wzmożonej pomo­
cy dla naszych braci w  Palestynie w 
ich walce i  budowie państwa żydow­
skiego.

Wzywamy więc całą ludność żydew 
ską do wzmożenia wysiłków przy u- 
trwalaniu gospodarczych i kultural­
nych placówek społeczeństwa żydow­
skiego w  Polsce dla dobra Żydów 
polskich, całego narodu i państwa ży­
dowskiego.

Niech żyje wolne, niepodległe i de­
mokratyczne państwo żydowskie Iz­
rael!

CENTRALNY KOMITET ŻYDÓW 
W POLSCE

stynie i  za wybitny wkład w  wytwo­
rzeniu w  szerokich kołach międzyna­
rodowych zrozumienia i  sympatii dla 
tragedii europejskiego żydowstwa w 
wyniku masakr hitlerowskich i wkład 
dla pomocy ocalałych przez ich osie­
dlenie w  żydowskiej siedzibie naro­
dowej.

W imieniu Prowizorycznego 
Rządu Izrael

M otk* Bbertak — minister 
spraw zagranicznych

ODPOWIEDŹ RZĄDU R.P. NA NOTĘ 
TYMCZ. RZĄDU PAŃSTWA IZRAEL

Minister Modzelewski w  dniu 18 ma­
ja 1948 r. wystosował na ręce min. 
Shertoka następującą odpowiedź ha 
notę rządu Izrael:

Mian zaszczyt potwierdzić odbiór 
depeszy Pana, zawiadamiającej, że 
Tymczasowa Rada Narodowa Państwa 
Żydowskiego, w  związku z wygaśnię­
ciem mandatu brytyjskiego i  w  opar­
ciu o rezolucję Generalnego Zgroma­
dzenia Narodów Zjednocsmych z dma 
29.11.4047 r.—  proklamowała w  dniu 
14 maja br. ustanowienie Państwa Ży­
dowskiego pod mianem Izrael.

Pragnę wyrazić w  imieniu Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej zadowolenie, 
że tymczasowa Rada Państwa, jak i 
Tymczasowy Rząd Żydowski w  Izrael 
zobowiązał się popierać rozwój kraju 
dla dóbra wszystkich mieszkańców, to 
znaczy i  Arabów, a swoją działalność 
oprzeć na zasadach wolności, sprawie­
dliwości i  pokoju a uwzględnieniem 
równości społecznej i  politycznej 
wszystkich obywateli oraz zabezpie­
czyć nietykalność wszystkich miejsc 
świętych, drogich całej ludzkości.

Stanowisko Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej w  »prawach, dotyczących na­
rodu żydowskiego oraz Rządu Żydow­
skiego w  Izrael znane jest powszech­
nie. Na forum międzynarodowym, w 
szczególności na terenie N. Z. Rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej podtrzymy­
wał konsekwentnie swoje stanowisko, 
pełne sympatii i życzliwości dla naro­
du żydowskiego, walczącego o wolność 
i własne państwo. W dniu 28 kwietnia 
br. oświadczyłem kiKcunastuosobowej 
delegacji Żydów zagranicznych, wśród 
których byli również przedstawiciele 
Żydowstwa Palestyńskiego m. in.:

„... Utnie Je niepłonna nadzieja, że 
Naród Żyd suski przezwycięży wszyst­
kie trudności 1 wówczas Rząd Polski 
peprze stanowisko, że nowo pawstalc 
Państwo Żydowskie powinno wejść 
na równi z mymi suwerennymi pań­
stwami do ONZ".

Komunikując Panu w imieniu mego 
Rządu oficjalne uznanie Tymczaso­
wego Rządu Państwa Izrael, korzystam 
z okazji, by wyrazić nadzieję, iż mię­
dzy naszymi narodami, oraz Rządem 
Rzeczypospolitej Polskiej, który wy­
kazał tyle sympatii dla Narodu Ży­
dowskiego i  jego aspiracji państwo­
wych, a Tymczasowym Rządem Pań­
stwa Izrael, wzmocnią się podstawy 
dla dalszej współpracy, oraz za­
dzierzgną się jeszcze silniejsze niż do­
tychczas węzły przyjaźni.

Zygmunt Modzelewski
Minister spraw zagranicznych RP

cy żołnierzy arabskich oraz zatopiono 
poważne ilości sprzętu wojennego. 

RZECZNIK FOREIGN OFFICE 
O SYTUACJI W PALESTYNIE

LONDYN, 18.5 (PAP). — Rzecznik 
brytyjskiego Foreign Office znalazł 
się we wtorek w  ogniu kłopotliwych 
często pytań, zadawanych mu przez 
dziennikarzy w związku z sytuacją w 
Palestynie. Rzecznik zaprzeczył po­
nownie, jakoby rząd państwa Izrael 
zwrócił się do Wielkiej Brytanii o u- 
znanie proklamowanego w  tych dniach 
państwa żydowskiego w Palestynie.

Wielka Brytania — według słów 
rzecznika — będzie kierować się w 
stosunku do państwa Izrael normal­
nymi przepisami prawa międzynaro­
dowego.

Rzecznik zakomunikował, że do dn. 
14 maja wszystkie jednostki Legionu 
Arabskiego, znajdujące się pod do­
wództwem brytyjskim, opuściły — z 
wyjątkiem dwóch kompanii, teryto­
rium Palestyny. Dziennikarze zwróci­
li jednakże w tym miejscu uwagę, że 
według ostatnich wiadomości, oddzia­
ły  tego legionu walczą w dalszym cią 
gu przeciwko Żydom.

Przedstawiciel Foreign Office odmó­
wił natomiast udzielenia odpowiedzi 
na pytanie, czy dostarczanie przez W. 
Brytanię broni Egiptowi, Irakowi i 
Transjordanii z tytułu' traktatów woj­
skowych przyczyniło/się do zaostrze­
nia konfliktu w  Palestynie.

DYSKUSJA NAD SYTUACJĄ 
PALESTYŃSKĄ W RADZIE 

BEZPIECZEŃSTWA
NOWY JORK, 18.5 (PAP). Związek 

Radziecki był jedynym członkiem Ra­
dy Bezpieczeństwa, który bez zastrze­
żeń poparł wniosek Stanów Zjedno­
czonych, wzywający Radę do natych- 
miaatowago wydania polecenia zaprze­
stania działań wojennych w  Palesty­
nie. Delegat Stanów Zjednoczonych w 
Radzie Bezpieczeństwa Warren Au­
stin zaproponował na posiedzeniu po­
niedziałkowym, by Rada Bezpieczeń­
stwa uchwaliła następującą rezolucję:

1) Rada wzywa do natychmiastowe­
go zaprzestania działań wojennych w 
Psie Sty nie.

2) Rada stwierdza, że sytuacja w  
Palestynie stanowi naruszenie po­
koju.

3) Rada wyda wszystkim rządom 
rozkaz zaprzestania w  ciągu 36 go­
dzin działań wojennych w Palestynie.

4) Rada poleca Komisji Rozjemczej
w Palestynie złożyć sprawozdanie o 
wykonaniu rozkazu zaprzestania og­
nia. **"

Delegat radziecki ambasador Gro" 
a rk i)  poparł w  całej pełni rezolucję 
amerykańską i  zaproponował, by dele 
gacje porozumiały się ze swymi- rzą­
dami 1 żeby Rada Bezpieczeństwa od 
była następne posiedzenie w  sprawie 
Palestyny we wtorek 18 maja.

NOWY JORK, 18.5 (PAP). Rada 
Bezpieczeństwa wznowiła we wtorek 
dyskusję nad propozycją amerykań­
ską wysłania kwestionariusza do Ara 
bów i Żydów w Palestynie. Odpowie 
dzi mają zorientować Radę co do u- 
działu obydwu stron w walkach.

SCARBOROUGH, 18.5. (PAP). — 
Na dorocznej konferencji Labour 
Party toczyła się w dalszym ciągu o- 
żywiona dyskusja nad rozmaitymi 
projektami rezolucji.

Mimo że liczni delegaci w  przemó - 
wieniach swych gwałtownie krytyko­
wali politykę zagraniczną Bevina, to 
jednak aparat partyjny nie dopuścił 
do zorganizowania grupy antybevi - 
nowskiej. Najbardziej konsekwent - 
nym rzecznikiem opozycji wobec po­
lityk i Bevina był Ziliiacus. Wygłosił 
on przemówienie, w  którym ostro po 
tępił anglo - amerykańską współpra­
cę.

Mówca zwrócił uwagę na sytuację 
trwającą w Grecji, gdzie stosuje się 
terror, aprobowany przez amerykań­
skie władze okupacyjne i usprawiedli 
wiany przez Mac Neil‘a. Podobnie 
dzieje się w  Palestynie, gdzie wojska 
arabskie, wyszkolone i  uzbrojone 
przez Anglików, cieszą się poparciem 
Departamentu Stanu, dbającego o in ­
teresy koncernów naftowych.

Ziliiacus wskazał na konieczność u- 
trzymywania bliskich, przyjaznych 
kontaktów między Londynem. W a­
szyngtonem i  Moskwą. Umożliwi to 
swobodne omówienie wzajemnych nie 
porozumień i  w  ostateczności dopro - 
wadzi do porozumienia.

LABOUR PARTY PORZUCA 
PROGRAM NACJONALIZACJI

Na tematy wewnętrzne wygłosili 
zasadnicze przemówienia minister 
Shlnwell 1 Herbert Morrlson. Shin - 
well ograniczył się do gołosownych 
frazesów, zawierających potępienie 
konserwatystów i  obronę „socjali­
stycznego programu“ Labour Party 
Unikał on jednak spraw konkretnych, 
pomijając miłc*sniem zagadnienie 
płac, zysków oraz problem nacjonali­
zacji.

Sprawom tym poświęcił swe prze - 
mówienie Herbert Morrison. Zakomu 
nikował on, że rząd Labour Party nia 
rozpiisze wyborów powszechnych 
przed wiosną 1950 roku. Dał on n ie ­
dwuznacznie do zrozumienia, że rząd 
premiera Attlee będzie dążył do wstrzy

mania akcji nacjonalizacji i  rozszerz« 
nia reform społecznych w Wielkiej 
Brytanii.

LONDYN, 18.5. (PAP). — Na odby­
wającym się w  Scarborough kongre­
sie Labour Party, do Komitetu Wy­
konawczego na miejsce ministra do 
spraw brytyjskiej wspólnoty narodów 
Noel Bakera wybrano Michaela 
Foota.

Foot jako poseł do Izby Gmin, czę­
sto występował z krytyką polityki 
wewntęrznej rządu brytyjskiego. Jest 
on redaktorem tygodnika ..Tribune“ 
oraz współpracuje z redakcją organu 
partyjnego „Daily Herald“ . Foot nale 
ży do lewego skrzydła partii, oraz do 
grupy zwolenników ministra zdrowia 
Bevana.

'K R  0  N li^ Îp M lT Y C ïM A / ,

Dnia 18 bm. opuszczający Polskę 
ambasador włoski p. Ambrozio Donni 
ni złożył w Prezydium Rady M in i­
strów wizyty pożegnalne wicepremie­
rowi Władysławowi Gomułce i  pre­
mierowi Józefowi Cyrankiewiczowi.

PRZYJĘCIA W MSZ
Sekretarz Generalny MSZ ambasa 

dor Stefan Wierbłowski przyjął w 
dniu 18 maja br. dyrektora Agencji 
Żydowskiej dla Palestyny w Polsce 
dra Saula Langnasa.

Zatw ferdiestie  s ta tu tu
Rady Narodowej 

Polaków we Francji
PARYŻ, 18.5 (PAP). — W wyniku 

starań prezydium Rady Narodowej Po 
laków we Francji, ministerstwo spraw 
wewnętrznych zatwierdziło statut Ra­
dy, złożony w prefekturze paryskiej 
w listopadzie 1944 r.

ZSRR dąży do poko ju
Zadow&leme we Francji po odpowiedzi Stalina
PARYŻ, 18.5 (PAP). — Prasa fran­

cuska daje wyraz żywemu zadowole­
niu francuskiej opinii publicznej z od­
powiedzi Generalissimusa Stalina na 
list otwarty Henry Wallace'a. Dzienni 
k i stwierdzają, że Francja pragnie na­
wiązania bezpośrednich rozmów mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Stanami 
Zjednoczonymi.

List Wallace‘a i  odpowiedź Gene­
ralissimusa Stalina — podkreśla — 
„Franc Tireur“  — daje Waszyngtono­
w i okazję do udzielenia przychylnej 
odpowiedzi na ofertę ministra Mołli­
towa.

„Ordre** w  korespondencji z Wa­
szyngtonu pisze, że droga do rozmów 
amerykańsko - radzieckich pozostaje 
otwarta. Zdaniem dziennika, rozmowy 
będą mogły rozpocząć się w ciągu naj 
bliższych 3 tygodni.

„Monde“  stwierdza, że odpowiedź 
Generalissimusa Stalina wzmacnia 
stanowisko Walłace‘a w  Stanach Zjed 
noczonych, gdyż będzie on odtąd wy-

P arlam en t kob ie t -  d e m o k ra te k
r o z p o c z ą ł  o b r a d y  w  R z y m i e

RZYM, 18.5. (PAP). — W siedzibie 
Włoskiej Konferencji Pracy w Rzy­
mie rozpoczęły się obrady kongresu 
Międzynarodowej Demokratycznej Fe 
deracji Kobiet, w  którym biorą udzja! 
przedstawicielki 16 państw.

Na porządku dziennym obrad zna­
lazło się dotąd: 1) sprawozdanie z ob­
chodu międzynarodowego święta ko - 
biet w dniu 8 marca. 2) dyskusja nad 
sytuacją społeczno - ekonomiczną w 
południowo - wschodniej Azji na pod 
stawie materiałów zebranych przez 
Federację; 3) zagadnienie ochrony 
matki i  dziecka; 4) sprawozdanie z ak 
c ji kobiet w  całym święcie w  sprawie 
realizacji uchwał ONZ przeciwko pod 
żegaczom wojennym.

W dyskusji nad międzynarodowym 
świętem kobiet brały udział przedsta 
wicielki Polski, Czechosłowacji, Buł 
garii i  Związku Radzieckiego, stwier­
dzając, że podczas gdy na kap ita li­
stycznym Zachodzie święto kobiet 
jest symbolem walki o równe prawa 
kobiet, to w  krajach demokracji lu - 
dowej dzień ‘ten jest poświęcany roz 
ważeniom nad osiągnięciarrij ruchu 
kobiecego, uzyskanymi w pokojowym 
współzawodnictwie pracy.

Dyskusja nad sytuacją mas ludo - 
wych południowo - wschodniej Azji,

podczas której przedstawicielka Frań 
cji pani Bertrand przedstawiła t r a ­
giczne warunki życia ludności Indii, 
Birmy i  Indonezji, zakończyła się u- 
chwałą zwołania konferencji kobiet 
narodów kolonialnych w drugiej po ­
łowie bieżącego roku.

stępował jako rzecznik pojednania a- 
merykańsko -  radzieckiego.

Jednakże chodzi tu o rzeczy o wie­
le ważniejsze, niż o wzmocnienie po­
zycji przedwyborczej Wallace‘a.

Odpowiedź Stalina toruje drogę do 
rozmów oficjalnych.

Truman znalazł się w trudnej sy­
tuacji. Określenie stanowiska amery­
kańskiego wydaję się nieuniknione. 
Departament Stanu, krytykowany 
przez część opinii amerykańskiej za 
swą niezręczną politykę, dostarczyłby 
jedynie swym przeciwnikom nowych 
argumentów, gdyby milczał.

Bez względu na szanse osiągnięcia 
porozumienia, rząd amerykański — 
kończy dziennik — znalazł się w  obli 
czu konieczności dokonania wszyst­
kiego, co prowadzi do tego celu.

„Tara - Presse", analizując odpo­
wiedź Generalissimusa Stalina, pod­
kreśla, że Związek Radziecki dąży do 
pokoju i  uprawia politykę pokojową.

„Intransigeani“  zwraca uwagę na 
fakt, że przyjęcie przez Generalissimu 
sa Stalina za podstawę do dyskusji 
konkretnych i szczegółowych propozy­
cji Wallaee‘a stawia w  kłopotliwej sy­
tuacji Departament Stanu. Jednakże 
amerykańska opinia publiczna w swej 
przygniatającej większości odetchnę 
ła z ulgą, widząc nowe możliwości od­
prężenia.

„Ce Soir" pisze: „Przemówił oto 
sam Stalin.

Słowa Stalina mają wagę czynu.

Mocarstwa zachodnie spowodowały
przerwanie dyskusji nad kwesty energii atomowej

Ze wszystkich amerykańskich mę- 
W dyskusji nad akcją kobiet prze- żów stanu jedynie Wallace zdolny był 

ciwko podżegaczom wojennym prze- j do sformułowania programu, mogące- 
wodnicząca Federacji pani Cotton wy 1 go służyć jako podstawa rozmów.

ryl^ńsk1e fSi r TOUrytpm^yP°amerv1cań- ! Za WaHacem stoi naród amerykański, 
skiej w szerzeniu prowojennych n a - radzieckim-narody świa
strojów. Zaatakowała ona USA w  ■ ’ pragnące PoIcoJu-
pierwszym rzędzie za odbudowę prze ■ Program Wallace‘a jest programem 
mysłu wojennego Niemiec i  Japonii pokojowym. Waszyngton powinien u- 
oraz. za wymuszanie baz wojskowych dzielić odpowiedzi. Związek Radziecki 
od szeregu krajów w zamian za po- oświadczył, że dyskusja jest pożądana 
moc ekonomiczną. i  dla konsolidacji pokoju konieczna/*

Albert Bayet— prezes syndykatu prasy francuskiej
p r z y b y ł  d o  P o ls k i

Dnia 18 bm. przybył samolotem z 
Paryża do Warszawy na zaproszenie 
Ogólnopolskiego Komitetu Obchodu 
iOO-lecia „Wiosny Ludów“ prezes Syn 
uykatu prasy francuskiej, długoletni 
wiceprzewodniczący Lig i Obrony 
Praw Człowieka i  Obywatela Albert 
Bayet

Gościa na lotnisku w ita li sekretarz 
gen. Ogólnopolskiego Komitetu Ob- 
ctibdu 100-le .ia „Wiosny Ludów“ dyr. 
Emil Młynarski, kierownik sekcji łącz 
ności Komitetu z Zagranicą Ostap 
Dłuski, wicedyr. Dep. Prasy MSZ .Tac

NOWY JORK, 18.5 (PAP). Komisja I w ił się ostro przerwaniu dyśkusji, f | ^ W  Pra^ ^ c*eJ f  Tow.
kontroli nad energią atomową ONZ 1 podkreślając, iż skomplikuje to i esz* oświaty i Zarz Gł Zw Dziennikarzv 
postanowiła przerwać dyskusję nad cze bardziej rozstrzygnięcie sprawy Rp ' * ‘ y
kwestią energii atomowej i  przedsta kontroli międzynarodowej nad ener- 
wić sprawozdanie w  tej sprawie na ' gią atomową. Gromyko stwierdził, że , Jf'
na«ł»onei T.srromadzenia Gene- nolitvka Stanów 2hednoczonvch sta- : , , . , , , , .tow na temat stosunków polska

cuskich w  1848 r.

P. Albert Bayet podczas swego po-
następnej sesji Zgromadzenia Gene- polityka Stanów Zjednoczonych sta- uytu w  Polsce wygłosi szereg odczy-
rainego ONZ. nowi przeszkodę na drodze do oaią-

Wniosek o przerwanie dyskusji wy gn.ięcia porozumienia w  sprawie kon 
sunęły USA, Wielka Brytania i  Frań tro li nad energią atomową. Związek 
cja. Za wnioskiem głosowało 9 dele- Radziecki natomiast popierał i  nadal 
gacji, przeciwko niemu — ZSRR i popiera ustanowieni^ efektywnej kon 
Ukraina. tro li międzynarodowej nad produkcją

Delegat radziecki Gromyko sprzęci i energii atomowej.

fran

Albert Bayet należy do najwybit­
niejszych intelektualistów francus­
kich. Jako długoletni wiceprzewodni 
czący L ig i Obrony Praw Człowieka 
i  Obywatela, wielokrotnie zabierał

głos w  obronie postępu i  humanizmu. 
Jako profesor uniwersytetu francus­
kiego wydał szereg prac m.in. znaną 
„Historię Francji“ . W okresie okupa­
c ji był jednym z kierowników fran­
cuskiego Ruchu Oporu i  współtwór­
cą podziemnej prasy francuskiej.

Na Walnym Zjeździe Wychodźstwa 
Polskiego we Francji w  dniach 17 — 
18 grudnia 1944 r. Albert Bayet wy­
głosił przemówienie, w  którym potę­
piając rządy Polski przedwrześnio- 
wei stwierdził: „Życzymy wszyscy 
wolnej Polsce wielkiego odrodzenia 
na zasadach demokracji“ . W dalszym 
ciągu tego przemówienia p. Bayet 
podkreślił, że Polski Komitet Wy-zwo 
lenia Narodowego dla demokratów 
francuskich reprezentuje Polskę, któ 
rej odrodzenia pragnie demokracja 
francuska.

Takie stanowisko w 1944 r. w okre 
sie trwających jeszcze ciężkich zma­
gań o nową Polskę, zajęte na Zjeździe 
Wychodźstwa Polskiego we Francji 
świadczy wymownie o wielkiej przy 
jaźni p. Alberta Bayet dla narodu poi 
Skiego i Polski Ludowej.
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Doświadczenia Bartoszyckie
Na północno-wschodnich rubieżach 

Rzeczypospolitej — na szlaku króle­
wieckim — nad malowniczymi zakrę­
tami rzeki Łyny, znajduje się miastecz
ko Bartoszyce. Repatrianci spod WiT ci w  Ośrodku do 800, rozbudujemy
aa i zza Bugu znaleźli tu, położone 
Wśród latyfundiów junkierskich, wy­
ludnione i na wpół zniszczone miasto 
koszar. Dla „wtajemniczonej“ garstki 
Pedagogów i działaczy oświatowych, 
Bartoszyce to nie tylko junkiersko- 
Pruskie miasto koszar, lecz siedziba 
oryginalnie pomyślanej placówki no­
wego typu, zainicjowanej przez RTPD

Organizatorzy Ośrodka tow. pos. Ku 
roczko i w nik liwy pedagog tow. Le­
w in snują swe plany na przyszłość: 

za 3 lata doprowadzimy liczbę dzie-

Przy warsztacie stolarskim.
—■ siedziba Centralnego Ośrodka W y 
chowawczo-Szkoleniowego im. Janu­
sza Korczaka.

W celu nawiązania ścisłego kontak­
tu nowopowstałej placówki ze społe­
czeństwem i udzielenia jej pomocy 
materialnej, pedagogicznej i  orgami- 
^cy jne j powstał pod protektoratem 
W .  premiera J. Cyrankiewicza i  prze 
Wodnicjtwem ministra oświaty tow. 
Skrzeszewskiego Komitet Bartoszycki 
RTPD, który rozpoczął niedawno swo 
' i  działalność. Czas więc najwyższy 
®żeby Ośrodek Bartoszycki przestał 
uyć rzeczą garstki „wtajemniczo­
nych“ , a stał się sprawą szerszego o- 
Kółu.

MIASTO DZIECI
Ośrodek Bartoszycki, będący zespo 

Jem szeregu placówek szkolnych 1 wy 
chowawczych mieści Się , na skraju 
miasta w kompleksie masywnych no­
woczesnych bloków pokoszarowych, 
które po usunięciu zniszczeń wojen­
nych zostały odremontowane i zaadap 
‘owane dla celów mieszkalnych. Pod­
stawową komórkę pedagogiczną Ośrod 
ka, zarówno pod względem organiza­
cyjnym jak i  możliwości wychowaw­
czych stanowią domy dziecka, liczące 
400 wychowanków — sierot i półsie- 

obojga płci w  wieku od 3—18 lat. 
Wychowankowie uczęszczają do uru­
chomionych na terenie Ośrodka przed 
Szkoła, szkoły podstawowej, do liceum 
Pedagogicznego dla wychowawców 
domów dziecka oraz do szkoły zawo­
dowej z działami: stolarskim, ślusar­
sko - mechanicznym, elektrotechnicz­
nym, krawieckim i szewskim. W nie­
wielkim, lecz dość estetycznym gma- 

byłego kasyna oficerskiego Wehr 
machtu uruchomiono niedawno „Dom 
ku ltu ry  Dziecka“ — czyli klub dzie- 
k^ny, mający prowadzić rozległą l  
Różnorodną pracę świetlicową i kultu 
alno - oświatową. Ośrodek posiada 

własne boiska sportowe, salę teatral- 
n^, nowocześnie urządzony duży ba- 
en pływacki — ponadto dostęp do 
0zlSg}eg.o leśnego i do rzeki

~yuy. Dział higieniczno-lekarski obej 
muje ambulatorium, izbę chorych, 
Prewentorium dla dzieci osłabionych 
nmz gabinet dentystyczny. Dwa ma- 
jątki ziemskie o łącznej pow. 1000 ha 
stanowią pokaźną bazę rolną, która 
"  Pełnym zagospodarowaniu będzie 
mogła częściowo zaopatrywać Oś n r  
Qek w produkty żywnościowe.

M IM O  TRUDNOŚCI
Ośrodek istnieje zaledwie 14 mie­

jm y  i znajduje się u początku swego 
mzwoju. Piętrzą się duże kłopoty or­
ganizacyjne, pedagogiczne, personal- 

*  przede wszystkim materiałno- 
mansowe. Nie wszystkie zabudowa- 
*** są odremontowane. Warunki 
mieszkalne dzieci są jeszcze prymi- 
ywne: brak najniezbędniejszych sprzę 

brak wielu urządzeń, materia- 
pracowni i pomocy szkolnych, 

p. Powodu braku kadr praca pedago- 
Biczna jest jeszcze daleka od doeko- 
a’ości. Ale Ośrodek w całości tętni 
ojnym życiem, kiełkują zalążki ory- 

|malnej i roległej działalności peda­
gogicznej, już obecnie uchwytne są 
Pewne wyniki.

^dy zwiedzając Ośrodek rozmawia 
my z dyrektorem tow. Leśniewskim, 
_ nauczycielami, młodymi wychowaw 
"mi, instruktorami, pracownikami fi- 
ycznyml, gdy kontaktujemy sięzmło 

i  dziećmi Ośrodka, wyczuwa- 
j-,5' niebywały entuzjazm prący, któ- 

żywym nurtem w  tym odle- 
* ym zakątku Rzeczypospolitej.

nasze szkolnictwo zawodowe, pow­
stanie szkoła rolnicza; duma Ośrodka 
— nasze liceum pedagogiczne wyda 
pierwszych w Polsce wykwalifikowa­
nych specjalistów - wychowwaców do 
mów dizecka, założymy żomprkę ba­
dawczo - naukową, a w  dalszej przy­
szłości — (w tym momencie twarze to 
warzyszy rozjaśniają się) —- może na­
wet instytut pedagogiczny, który bę­
dzie wykuwał kadry marksistowskie...

POLSKI
POEMAT PEDAGOGICZNY

Za kilka lat będziemy mieli mło­
dych kandydaów do studiów uniwer­
syteckich. Z tych sierot, pólsierot z 
z całej Polski — zahukanych pod­
rzutków bodouenowskich i  zniem­
czonych dzieci mazurskich wyrośnie 
w Ośrodku aktywna, socjalistyczna 

1 młodzież, która stanie do służby Pol- 
; sce Ludowej.
I Co jest osobliwością COWS im. J. 
: Korczaka? Co jest istotnym ciężarem 
gatunkowym doświadczenia barto- 

• szyckiego? Czy mnogość' placówek? 
■ Sui generis „koncern pedagogiczny“ ?
Nie chodzi bynajmniej o tę „koncer- 

j nowość“ . Na odwrót — z punktu wi- 
| dzenia bodaj organizacyjnego takie 
j masowe skupianie dzieci mogłoby na­
wet budzić zastrzeżenia i obawy.

Chodzi o najbardziej podstawowe 
zagadnienie wychowawcze Polski Lu 
dowej — o wychowanie nowego czło­
wieka. Nie Czekamy aż ten „nowy 
człowiek“ się zjawi jako dar z nie­
bios, lecz kształtujemy go już teraz, 
już w  obecnych warunkach Polski Lu 
dowej. Postępowego pedagoga i so­
cjologa zainteresuje nowopowstały O- 
środek jako odrębny organizm spo­

łeczny, tworzący własne szranki, wła 
sne prawa, własną treść wychowaw­
czą. Wyodrębnienie tak masowego ze­
społu dzieci i pracowników (co by­
najmniej nie jest równoznaczne z 
wyizolowaniem od otaczającego społe 
czeństwa) stwarza sprzyjające warun 
k i dla konsekwentnego i skutecznego 
realizowania nowej treści wychowaw 
c z e j — elementów wychowania so­
cjalistycznego.

M IT  ZDEM ASKOW ANY
Przede wszystkim uderza sam ze­

spół wychowanków, składający się z 
dzieci, które w utartej nomenłd^t turze 
pedagogicznej uchodzą za element 
trudny. Zespół dziecięcy kompl\towal 
się szybko — w czasie kilkumiesięcz­
nym — z dzieci mazurskich (ponad 
100) zaniedbanych fizycznie, całko­
wicie zniemczonych, o silnym poczu­
ciu sieroctwa; z dzieci w wieku przed 
szkolnym z zakładu opiekuńczego im. 
Ks. Boduena (podrzutki), z dzieci Po­
gotowia Opiekuńcze- > w Wars -a .vie

■ i M U l S :

i  Krakowie b. zaniedbanych pedago­
gicznie, o dużym opóźnieniu szkol­
nym, wreszcie z innych sierot i pół- 
sierot z różnych dzielnic Polski. Po­
mimo szybkiego narastania zespołu i 
różnorodności jego pochodzenia dają 
się naocznie stwierdzić pozytywne wy 
niki, które oceni każdy pedagog, 
zwłaszcza obznajmiony ze specyficz­
ną problematyką domów dziecka. Na­
stąpiło zespolenie grup i nie wyczuwa 
się żadnych antagonizmów. Proces 
repolonizacji jest już prawie faktem 
dokonanym: dzieci mazurskie mówią 
po polsku i biorą aktywny udział w  ży 
ciu Ośrodka. Nie ma wśród dzieci po 
czucia sieroctwa i upośledzenia — są 
one podogne i swobodne. Utrwalają 
się nawyki kulturalnego sposobu ży­
cia i poprawnych wzajemnych stosun 
ków. Uwidacznia się to w czasie za­
jęć szkolnych, pracy i imprez orga­
nizowanych i zajęć dowolnych — w 
momentach, kiedy dzieci nie zdają so 
bie sprawy, że są obserwowane.

Dobrze s:ę stało, że organiz" lorzy

Ośrodka — jako pedagodzy marksi- Socjalistyczny kierunek wychowaw 
ści nie szli po lin ii najmniejszego o- czy uwydatnia się dobitnie w  toku ba 
poru i nie dali się skusić przy dobo- dania działalności samorządu. W roz- 
rze dzieci reakcyjną łatwizną elitar- mowach indywidualnych i grupowych, 
nej selekcji. Te właśnie początkowe zwłaszcza na konferencji z przedste-

1

Ośrodek v>ychowawczo - szkoleniowy w Bartoszycach.

doświadczenia bartoszyckie mają po­
niekąd znaczenie ogólne. Demaskują 
one m it pedagogiki buirźuazyjnej o 
rzekomej obiektywnie — naukowej 
wartości badań testowych. Dzieci — 
ofiary wojny i zacofanej struktury 
socjalnej i  gospodarczej — jakże po­
chopnie klasyfikowane testami „obiek 
tywnych“  psychologów jako dzieci 
„trudne“ , okazują się w  ramach po­
stępowego systemu pedagogicznego 
całkiem wychowalne i  całkiem nor­
malne.

BARTOSZYCKI SAMORZĄD
Drugim uderzającym momentem w 

Ośrodku jest jego samorząd, dziecięcy 
i  organizacje młodzieżowe. Ogólnie 
wiadomo, że ile jest pedagogów teo­
retyków. tyleż również poglądów na 
cele, zadania, formy i zakres działania 
samorządu dziecięcego. Poglądy wa­
hające się od całkowitej negacji do 
idealizowania samorządu^Jako „wiel­
kiej gry“ . W Ośrodku Bartoszyckim 
samorząd dzięcięcy bynajmniej nie 
jest fikcyjną „grą na niby“ , lecz sku­
tecznym, a może nawet głównym in­
strumentem oddziaływania wycho­
wawczego. Nie jest ani powtórze­
niem korczakowskiego samorządu, ani 
też makarenkowskiego'“*  jest" specy­
ficznie bartoszyckim. Charakteryzuje 
go duża aktywność, masowość i roz­
legły wachlarz spraw gospodarczych, 
organizacyjnych i  wychowawczych, 
które podlegają jego faktycznej jurys 
dykcji i wykonaniu — w ścisłym po­
rozumieniu z zespołem pedagogicz­
nym. W samorząd Ośrodka wplotła 
się bujna działalność ZWM i OMTUR, 
które organiczną nieomal jednością 
myśli i czynu wyprzedziły inne orga­
nizacje młodzieżowe, o cały rok.

7 a nie
Tr z y l e t n ie  doświadczenie od 

rodzonej szkoły polskiej, to 
bogaty materiał, k tóry stanowić 
może podstawę do gruntownej ana 
lizy obecnej sytuacji w dziedzinie 
szkolnictwa i  dokonanie korektury 
niektórych jego form organizacyj­
nych i ustrojowych.

Idzie tu nie o zasady, lecz o plan 
działania. Podstawowe założenia 
szkoły polskiej, sformułowane jesz 
cze na Zjeździe Oświatowym w Ło­
dzi pozostają niezmienione. Nie bu­
dzi i nie może budzić żadnych za­
strzeżeń postulat powszechności na j 
uczania, ani zasada jednolitej i  pu­
blicznej szkoły. Powstały nato­
miast poważne wątpliwości, czy obe 
cny ustrój szkolny, opierający się 
jak wiadomo na ośmioletniej szkole 
podstawowej i czteroletniej nadbu­
dowie licealnej, w najbardziej celo­
wy sposób te postulaty realizuje i 
czy odpowiada on aktualnym po­
trzebom społecznym i  ekonomicz­
nym.

RÓWNY SKARB I  RÓWNE 
WARUNKI UKOŃCZENIA

BARDZO wiele zrobiono dla stwo 
rżenia jednolitego drożnego 

systemu szkolnego, któryby złamał 
monopol bogatych do kształcenia 
się na poziomie średnim i wyższym j 
i  któryby dał wszystkim dzieciom ! 
nie tylko jednakowy start, ale tak-j 
że równe warunki ukończenia szlto ! 
ły. Wprowadzono jednolity pro-\ 
gram dla wsi i miasta i  zlikwidowa j 
no cały szereg ślepych uliczek daw- j 
nej szkoły jędrzejowiczowskiej. Ale 
na przeszkodzie prawdziwej faktycz 
nej drożności naszego systemu stoi 
poważna ilość szkół niższego stop­
nia organizacyjnego.
DYSPROPORCJA MIĘDZY WSIĄ 

A MIASTEM

ŚLEDZĄC losy dzieci w wieku 
szkolnym Widzimy, że procent 

dzieci opuszczających szkołę przed : 
je j ukończeniem rośnie gwałtownie j 
poczynając od klasy 5. W bieżącym j 
roku szkolnym do klasy 7 uczęsz- j 
cza tylko 160.000 dzieci, podczas' 
gdy odpowiadający tej klasie rocz- j 
nik obejmuje około pół miliona dzie j 
ci. Część z nich jako spóźnioną w ' 
nauce znajduje się prawdopodobnie 
w niższych klasach, ale ogromny 
odsetek nie uczęszcza do szkoły W 
ogóle. Zjawisko odpływu dzieci ze 
szkoły przed je j ukończeniem wy­

stępuje w znacznie wyższym stop­
niu wśród dzieci wiejskich niż miej­
skich. Istnieje wyraźna przepaść 
pomiędzy wsią i  miastem w zakre­
sie możliwości kształcenia się. Źró­
dłem tej wielkiej dysproporcji jest 
m. in. techniczne i gospodarcze za­
cofanie wsi polskiej będące smutną 
spuścizną przeszłości. Należy tę 
dysproporcję, szkodliwą i niezgodną 
z tendencją naszego państwa, 
zmniejszyć zarówno w gospodarce, 
jak i w dziedzinie oświaty.

PRZECIW SZKOLE ELITARNEJ

S ZKOŁA podstawowa ośmiokla­
sowa, w swej olbrzymiej więk 

szóści miejska, nie czyniła tego. 
Przeciwnie, pogłębiała i tak dużą 
różnicę pomiędzy poziomem oświa­
ty  wsi i miasta. Jako szkoła maso­
wa była w naszych warunkach nie­
realna. Wbrew intencji je j twórców 
mogła się stać szkołą elitarną, nie­
dostępną dla szerokiego ogółu mło­
dzieży. Szkoła ośmioletnia odciąga­
ła skąpe kadry wykwalifikowanych 
nauczycieli od najbardziej zagrożo­
nych odcinków oświaty i mobilizo­
wała siły w niewłaściwym kierunku.

Najistotniejszym bowiem próbie 
mem obecnej chwili nie jest prze­
dłużenie szkoły podstawowej o je­
den rok. Jest to zagadnienie doty­
czące kilkunastu tysięcy dzieci

wicielami Rady Dziecięcej, ZWM, 
OMTUK. ZPH ujawniło się u mło­
dzieży wyraźne zrozumienie trudnoś­
ci i osiągnięć Polski Ludowej oraz 
ugruntowana świadomość zadań O- 
środka i roli wychowanków jako lu­
dzi o krystalizującym się światopo­
glądzie socjalistycznym.

Zjednoczona partia polskiej klasy 
robotniczej będzie mogła w przyszłoś 
ci całkowicie polegać na młodzieży 
bartoszyckiego Ośrodka w dziele bu- 

, dowy socjalizmu.
i Trzecią osobliwością w Ośrodku są 
kadry.

PROBLEM KADR
Problem kadr pedagogicznych żary 

sował się niezwykle krytycznie już 
od pierwszego momentu uruchomie­
nia Ośrodka. Placówka nowego typu, 
bez utartych szlaków i tradycyj wy­
magała wytrawnych, ideowych peda­
gogów. zwłaszcza mających pracę w 
domach dziecka. Mało jest takich spe 
cjalistów, a w końcu 1946 r. w mo­
mencie uruchomienia Ośrodka, je­
szcze mniej było takich, którzy by 
dali się skusić do roboty trudnej i  
pionierslfW^ w tym odległym i wy­
ludnionym miasteczku mazurskim. 
Co robić? Czy czekać cierpliwie, aż 
te kadry „same się pojawią“ , a na ra­
zie ograniczać robotę do małej garstki 
dzieci i  do małej „szkółki“ . Organiza­
torzy Ośrodka zdecydowali się na 
iście przebojowy wyczyn: uruchomili 

i duży ośrodek nieomal bez wykwali­
fikowanych kadr wychowawczych. Za 
częli szkolić kadry we własnym za­
kresie, nadając Ośrodkowi tym sa­
mym nie tylko charakter wychowaw­
czy, ale również szkoleniowy. Z nie­
zwykłym zapałem i jak dotąd z powo 
dzeniem zaangażowani — niewykwa­
lifikowani młodzi ludzie łączą inten­
sywną pracę wychowawczą w Ośrod­
ku z nauką w liceum, Do tej samej 
klasy liceum uczęszczają również 
starsi wychowankowie, którzy: są 
właściwie rówieśnikami wspomnia­
nych wychowawców.

W ten sposób powstało osobliwe 
Zjawisko zacierania się różnic między

RZECZYWISTOŚĆ WYMAGA I chłopskiej. Wypadnie najprawdopo 
SKRÓCENIA CZASU NAUKI | flobniej sięgnąć również do metod
Od przyszłego roku podstawową j analogicznych do tych, jakie zosta . młodym personelem wycliowawczym, 

szkołą będzie szkoła 7-klasowa, na j ły  zastosowane przy rekrutacji mło
której opierać się będzie zawodo 
wa szkoła średnia i  4 wyższe klasy 
szkoły ogólnokształcącej stopnia l i ­
cealnego. Cezura oddzielająca szko 
łę podstawową od wyższych klas 
znajdzie się po klasie 7, a nie po 
8 jak dotychczas. Pełna szkoła ogól 
nokształcąca trwać będzie lat 11, 
co w porównaniu z dotychczasowym 
stanem oznacza skrócenie o 1 rok. 
Przemawiają za tym względy natu 
ry  społecznej i ekonomicznej. Od­
budowa naszego życia gospodarcze­
go i  uprzemysłowienie kra ju wyma 
gają spiesznego kształcenia nowej 
inteligencji i  wczesnego wprowa­
dzenia młodzieży do życia zawodo­
wego.

Szkoła o krótszym czasie trwa­
nia jest z natury rzeczy mniej eli­
tarna, niż dłużej trwająca. Łatwiej 
dziecku robotnika i  chłopa ukoń­
czyć szkołę 11-letnią, niż dwunasto 
letnią.

Skrócenie szkoły ogólnokształcą­
cej o jeden rok dokona się stopnio­
wo. Faktycznie obejmie ono dopie­
ro młodzież, która obecnie uczęsz­
cza do klasy ósmej. Skrócenie cza­
su trwania nauki nie powinno od­
bić się ujemnie na poziomie nauko'
wym, ani spowodować przeciążenia 

chłopskkh i kilkudziesięciu tysięcy j  m ł o d z i c ż y .  W związku z tym konie- 
dzieci miejskich. Najważniejszą ■ czna Tedzie rewizja programu i prze
sprawą jest zahamowanie odpływu 
dzieci z klas 5, 6 i 7, bo to jest pro­
blem dotyczący przeszło miliona 
dzieci i  warunek podniesienia prze­
ciętnego poziomu oświatu i  ku ltury 
w Polsce.

O ZWIĘKSZENIE KADR 
NAUCZYCIELSKICH

D O pełnego zrealizowania tych 
zadań potrzeba kilkunastu ty  

sięcy nowych nauczycieli. Gdyby 
się nawet udało pokonać duże tru ­

czna będzie rewizja programu i prze 
prowadzenie selekcji materiału na­
ukowego. Konieczne będzie również 
udoskonalenie metod nauczania.
O UPOWSZECHNIENIE NAUKI

WYŻSZE klasy szkoły jedena­
stoletniej ogólnokształcącej, a 

więc 8, 9 i  11, będą wraz z niższy­
mi klasami tworzyły jednolite orga 
nizacyjnie i terytorialnie ze sobą 
związane szkoły, bądź też będą is t­
niały jako szkoły oddzielne. W obu 
wypadkach klasy stopnia licealne-

dzieży do szkół wyższych oraz umo­
żliwić czynnikowi społecznemu 
wpływ na dobór kandydatów do 
szkół średnich.

Główny wysiłek resortu oświaty 
skierowany będzie w kierunku roz-

a starszymi wychowankami. Można 
zaryzykować twierdzenie, że w takim 
stanie rzeczy czynnik samowychowa­
nia młodzieży jest w  Ośrodku nieo­
mal decydujący.
PLACÓW KA NOW EGO TYPU
Kiedyśmy w sierpnu 1946 r. w  o- 

puszczonej sali oficerskiego kasyna,
budowy szkolnictwa średniego, prze ozdobionej jeszcze wtenczas strzępa- 
de wszystkim zawodowego.

ROZWÓJ SZKOLNICTWA 
ZAWODOWEGO

MAMY w  te j dziedzinie imponu­
jące wyniki, ale jeszcze więk­

sze potrzeby. Celowo rozplanowana 
sieć szkół zawodowych i  szeroka ak 
cja uświadamiająca pozwolą sku­
teczniej niż dotychczas regulować 
dopływ młodzieży do szkół zawodo 
wych.

Nowe formy organizacyjne szko­
ły  są wynikiem planu działania 
skromniejszego być może na nie­
których odcinkach od poprzednie­
go, ale planu reainego, uwzględnia­
jącego hierarchię potrzeb społecz­
nych i ekonomicznych oraz możli­
wości ich realizacji.

mi ornamentyki teutońsko-hitierow- 
skiej, odbywali pierwszą naradę RT 
PD w sprawie ewentualnego założe­
nia Ośrodka wychowawczego w zde­
wastowanych koszarach, długo zasta­
nawialiśmy się nad sensem i uzasad­
nieniem jego isnienia.

Wspomnieliśmy już, że trudno je­
szcze obecnie po krótkim  okresie dzia 
łania Ośrodka mówić o jego sukce­
sach i  o systemie wychowawca — 
wymaga to w e ’ ’ , '• ‘ ev, wytraw­
nych pedagogów i wiele przemyśla­
nych zabiegów. Zupełnie jednak pew 
nym jest, że istnienie Ośrodka jest 
całkowicie usprawiedliwone, że przy 
wydatnej pomocy Państwa i klasy ro 
botniczej, Ośrodek Wychowawczo- 
Szkoleniowy im. Janusza Korczaka 
spełni w  przyszłości swe zadanie — 
jako placówka nowego typu, wykuwa 
jąca nowe formy i  nową treść pol­
skiej, »praktyki pedagogicznej w du­
chu socjalistycznym. J. Bertag

Komitet Bartoszycki RTPD

dności gospodarcze związane z tym j go będą miały charakter zbiorczy 
zagadnieniem, nie moglibyśmy od w stosunku do szkół posiadających 
razu znaleźć potrzebnych, w ykwali-1 tylko 7 klas szkoły podstawowej, 
pikowanych kadr. W takich warun- Ważną sprawą jest sieć szkół 11- j 
kach zachodzi konieczność groma- letnich. Celowe rozmieszczenie tych ;
dzenia rezerw, przetasowania posia 
danych sił i  rzucenia ich na najbar­
dziej zagrożone odcinki. Ta zasada 
jest jednym z najistotniejszych mo­
tywów zmian, jakie nastąpią w or­
ganizacji szkolnictwa.

szkół powinno obok akcji stypen 
dialnej i internatowej wpłynąć ko­
rzystnie na zmianę profilu społecz­
nego młodzieży szkół średnich i 
przyczynić się do zwiększenia odset 
ka młodzieży robotniczej i  drobno-

Szerokie zainteresowanie całej spo­
łeczności socjalistycznej w Polsce za­
gadnieniem wychowania nowego ty­
pu obywatela znalazło swój wyraz 
między innymi w powstaniu Komi­
tetu Bartoszyckiego RTPD.

Protektorat nad Komitetem objął 
tow. premier Józef Cyrankiewicz, 
W skład Prezydium Komitetu weszli: 
minister oświaty tow. dr St. Skrze­
szewski jako przewodniczący, tow. 
posłanka D. Kłuszyńka i tow. poseł 
E. Kuroczko — zastępca przewodni­
czącego, skarbnik — ob. J. Barcików 
ska, sekretarz tow. A. Rusinkowa.

W kwietniu br. Prezydium Komite 
u z udziałem specjalistów dokonało 

gruntownej lustracji Centralnego O- 
, środka Wychowawczo - Szkoleniowe 
go RTPD im. J. Korczaka w Barto­
szycach.

komitet stwierdził, że istnienie Cen 
tralnego Ośrodka i  dalszy jego roz­
wój wg. 5-letniego planu (1947—1951) 
jest całkowicie uzasadniony. Ośrodek 
pomimo dotychczasowych trudności i 
braków znajdu je się na właściwej dro 
dze realizacji zadań wychowawczych 
i szkoleniowych w duchu Polski Lu­
dowej.

Komitet Bartoszycki skupił obec­
nie uwagę na najbardziej podstawo­

wych zagadnieniach, które w decydu 
jący sposób wpłyną na tempo i za­
sięg dalszego rozwoju Ośrodka.

Chodzi przede wszystkim o dobór 
właściwych ludzi na stanowiska kie­
rownicze. W związku z tym ogłoszo­
no konkurs na stanowisko: kierow­
nika pedagogicznego Ośrodka, kie­
rownika domu dziecka, kierownika 
domu ku ltury dziecka, specjalistów 
do pracy świetlicowej oraz wykładów 
ców do Liceum.

Ponadto Komitet zajął się zagadnie 
niem ustabilizowania sytuacji finan­
sowo - gospodarczej Ośrodka. Ważne 
osiągnięcie w tej dziedzinie to przy­
znanie przez Prezydium Rady M ini­
strów stałej subwencji na prowadze­
nie i rozwój Ośrodka.

Zo *5Tv-qw o ^ o rr—ir-yinych do naj­
pilniejszych należą: przygotowanie 
Ośrodka do przyjęcia nowych dzieci, 
upaństwowienie liceum pedagogicz­
nego oraz nadanie istniejącym na te­
renie Ośrodka warsztatom charakte­
ru wybitnie szkoleniowego.

Centralny Ośrodek w Bartoszycach 
w «marciu o Komitet Bartoszycki 
RTPD ma wszelkie możliwości do 
spełnienia stojących przed nim za­
dań.
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Postęp techniczny -  postęp Polski Ludowej
O DEZWA do inteligencji techni­

cznej, którą zamieszczamy o- 
bok, jest dokumentem tak znamien­
nym, że nie możemy je j wydruko­
wać bez komentarzy.

Najpierw kilka słów wyjaśnienia. 
Odezwa, jak i depesza do ministra 
przemysłu i handlu tow. Minca, zo­

nie obrady i  wyczerpać ogromny 
porządek dzienny konferencji w 
ciągu dwóch dni.

O TREŚCI obrad i referatów 
mówi najlepiej tekst odezwy. 

Inżynierowie dyskutowali nad 
sprawami, które niezmiernie żywo

ników w naszej walce o rewolucję 
techniczną w przemyśle, o likwida­
cję naszego zacofania i  rezultatów 
marazmu, w który wtrąciły Polskę 
rządy kapitalistyczno - obszarnicze 
i  okupacja niemiecka.

W tym narodowym i państwo-
obchodzą całą naszą gospodarkę na- j wym podejściu do zagadnień uwi-

stały i uchwalone na konferencji na- rodową, przede wszystkim zaś cały docznił się nowy stosunek inteligen-
rzędziowo - obrabiarkowej, odbytej 
niedawno w Poznaniu z inicjatywy 
Stowarzyszenia Inżynierów i Tech­
ników - Mechaników Polskich 
(SIMP) oraz Centralnego Zarządu 
Przemysłu Metalowego. W konfe-

nasz przemysł. Nie ma bowiem ta - : c ji pracującej do spraw społecz- 
kiej gałęzi przemysłu i komunikacji,; nych. Inżynierowie i  technicy dali 
która by nie była jak najbardziej za > wyraz temu faktowi, że nie są bier- 
interesowana w rozwoju nowocze- nymi obserwatorami w naszym ży- 
snego krajowego przemysłu obrabia j ciu społecznym, lecz aktywnymi i

wy. Obecnie, kiedy jesteśmy już w 
te j pracy znacznie zaawansowani, 
inżynierowie i  technicy zabierają 
głos w sprawie przyszłości. Mówią 
ze znajomością rzeczy i  poczuciem 
odpowiedzialności całą prawdę o na 
szym zacofaniu i z całą odwagą sta­
wiają przed sobą i  przed krajem 
śmiałe i daleko idące cele.

Mechanicy pierwsi sformułowali 
swój program działania na froncie 
walki o rewolucję techniczną.

Nie wątpimy, że za przykładem
rek i narzędzi. Od wydajności na- świadomywi współtwórcami nowych i inżynierów i techników - mechani-

Do inteligencji technicznej!
KOLEDZY!
Przemyśl metalowy Polski, wsku 

tek egoistycznej polityki zagranicz­
nych monopolistów i związanych z 
nim i kapitalistów polskich już nrzed 
wojną był zacofany technicznie, w 
stosunku do zagranicy. Okupant 
wyznaczy! dla naszego przemysłu 
rolę pomocniczą dla wojennej ma - 
Chiny niemieckiej, eksploatując ra­
bunkowo urządzenia i  nic niemal 
nie inwestując. •

rencji brało udział 482 inżynierów i rzędzi i maszyn zależą koszty wła- dziejów Polski, że wraz z klasa ro- I pójdą niebawem inżynierowie
techników-mechaników, ludzi repre- sne produkcji we wszystkich niemal botnieasą i masami pracującymi wsi * technicy innych gałęzi przemysłu,
zentującyeh zarówno praktykę, jak gałęziach, a tym samym i wysokość; stanowią nieodłączną część składo-j niedługo cały polski świat tech-
i wiedzę teoretyczną, ludzi czynnie 
uczestniczących w odbudowie nasze­
go przemysłu.

Konferencja mechaników poświę­
cona była sprawie rozwoju naszego 
przemysłu obrabiarkowo-narzędzio- 
wego. Na porządku dziennym było 
kilkadziesiąt referatów, ale właści­
wie przemówień prawie nie wygła­
szano. Referaty zostały bowiem zna 
cznie wcześniej wydrukowane w 
czasopismach fachowych i  rozesła­
ne uczestnikom konferencji. Dzięki 
temu udało się znakomicie uspraw-

dochodu narodowego i  poziom do­
brobytu kraju.

Jak z treści odezwy wynika, in- j 
żynierowie-mechanicy potraktowali j 
omawiane na konferencji sprawy j 
bardzo szeroko. Nie poprzestali b o -; 
wiem na omawianiu problemów po- j 
stepu technicznego jedynie z wą- i 
skiego zawodowego punktu widzę-. 
nia, lecz u jęli sprawę z szerszego, 
larodowo-gospodarczego punktu wi 
dzenia. Dali oni wyraz zrozumieniu 
wielkiej odpowiedzialności, ciążącej 
na nich, jako praktycznych kierów-

n :
wą Polski Ludowej.

IE  jest tó właściwie żadna 
niespodzianka. Inteligencja te­

chniczna zajęła twórcze stanowisko 
już przed trzema laty, kiedyśmy 
dopiero rozpoczynali dzieło odbudo-

niczny sprecyzuje swój pełny pro­
gram wałki o rewolucję techniczną.

Klasa robotnicza z radością wita 
cenną inicjatywę inteligencji tech­
nicznej, która znalazła wyraz w o- 
dezwie. A. Sz.

Polskie Zakłady Zbożowe
w oparciu o spółdzielnie wiejskie

realizować będą politykę zbożową Rządu
Na podstawie uchwały Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów' 

to sprawie utworzenia przedsiębiorstwa państwowo - spółdzielczego\ 
„Polskie Zakłady Zbożowe “ , minister Przemysłu i  Handlu wydał za­
rządzenie, powołujące komisję organizacyjną tego przedsiębiorstwa. 
Przewodniczącym komisji został ob. B. Gurowski, członkami—ob.ob. 
W. Rościszewski, L. Lenie, M. Ziemiański i P. Durkacz. Komisja po­
siada uprawnienia dyrekcji to zakresie wMściwej działalności 
przedsiębiorstwa. Stan tymczasowości prawnej zakończy się po 
uchwaleniu przez Sejm ustawy o przedsiębiorstwach państwowo- 
spółdzielczych.

Polskie Zakłady Zbożowe — jak 
określa uchwala Komitetu Ekonom. 
Pady Ministrów — realizować bę­
dą przede wszystkim politykę Rzą­
du w zakresie skupu zbóż i prze­
tworów zbożowych. Do zakresu dzia 
łania nowego przedsiębiorstwa wcho 
dzi ponadto import i  eksport zbóż i 
ich przetworów, magazynowanie pań 
stwowej rezerwy zbożowej, prze­
twórstwo zbóż «raz zaopatrzenie 
rynków krajowych w zboża i prze­
twory zbożowe.

Nowe przedsiębiorstwo przejmuje 
ezynności, uprawnienia i majątek 
Funduszu Aprowizacyjnego, pełno­
mocnika do spraw składowania zbóż 
i przetworów zbożowych, Zjednocze­
nia Przemysłu Młyńsko - Piekar- 
nianego oraz Wydziału Zbożowo- 
Młynarskiego „Społem".

będą w  terenie przede wszystkim 
na aparacie spółdzielczości w ie j­
skiej, zwłaszcza w zakupie ziemio­
płodów. Personel przedsiębiorstwa 
wchłonie ok. 90 proc. dawnego per­
sonelu Wydziału Zbożowo - M ły­
narskiego „Społem". Od chwili pow­
stania Polskie Zakłady Zbożowe po­
zostają w ścisłej łączności ze spół­
dzielczością, Powołanie do życia no­
wego przedsiębiorstwa nastąpiło w 
wyniku porozumienia z Central­
nym Związkiem Spółdzielczym, 
wspólnie też z C.Z.S. — władze pań­
stwowe opracowują statut dla P.Z.Z.

Święto Ludowe w Warszawie

Obchody Święta Ludowego

W ten sposób, jednolitej dyspozy­
cji podporządkowany został cało­
kształt zaopatrzenia kraju w ziemio 
płody, a więc zarówno sprzedaż re­
glamentowana, jak wolnorynkowa i 
na potrzeby przetwórstwa przemysło 
wego.

W pracy swej P.Z.Z. opierać się

Jak 1 w innych, przyszłych przed­
siębiorstwach państwowo - spół­
dzielczych, przy Polskich Zakła­
dach Zbożowych czynne będzie cia­
ło doradcze, czuwające nad prawi­
dłowym tokiem współpracy przed­
siębiorstwa ze spółdzielniami.

W swej działalności czysto gospo­
darczej, Polskie Zakłady Zbożowe 
podlegać będą ministrowi Przemysłu 
i  Handlu. Centralny Związek Spół­
dzielczy będzie sprawował nadzór 
nad działalnością instrukcyjną i  
szkoleniową przedsiębiorstwa na od 
cinku pracy ze spółdzielniami.

16 bm., w  dniu Święta Ludowego 
w gmachu Min. Rolnictwa i  Reform 
Rolnych, przy ul. Filtrowej 57, od­
była się podniosła uroczystość.

W imieniu prezydenta R.P. Min. 
Rolnictwa i  Reform Rolnych J. Dąb- 
Kocioł dokonał dekoracji przodowni­
ków pracy w rolnictwie.

W przemówieniu swoim minister 
podkreślił, że „nie złoto — a praca 
ludzka jest najwyższą wartością“ , za­
znaczając, że po raz pierwszy w dzie­
jach naszego narodu dekorację za 
wydajną pracę otrzymują rolnicy.

Przodownicy zostali odznaczeni zło 
tymi, srebrnymi i  brązowymi krzy­
żami zasługi.

Przedstawiciel przodowników pracy 
KALINOWSKI JAN, zatrudniony w 
Technicznej Obsłudze Rolnictwa, zło­
żył podziękowanie Rządowi Polskie­
mu za wysokie odznaczenia, oraz ślu­
bował, że przodownicy pracy podwo­
ją swoje wysiłki i  będą dążyć do o- 
saągnięcia maksymalnych wyników 
w swoich gospodarstwach, oraz roz­
szerzania idei współzawodnictwa 

wśród rolników.

Udekorowani przodownicy pracy 
wzięli udział w dalszych uroczysto­
ściach Święta Ludowego, zajmując, 
na Placu Zwycięstwa, honorowe miej 
sce na trybunie rządowej, a potem 
defilowali w  pochodzie.

IV wyniku tej polityki i  równneze 
snego ogromnego skoku w meto­
dach produkcji we wszystkich kra­
jach przodujących technicznie pol­
ski przemysł metalowy iznalarł się 
po wojnie bardziej jeszcze w tyle za 
techniką światową, niż był p.-zed 
wojną.

Wydajność pracownika w naszym 
przemyśle, choć o jedną trzecią wyż 
sza niż przed wojną, jest równo - 
czesi! ie o jedną trzecią niższa niż 
wydajność czechosłowackiego prze­
mysłu maszynowego, dwukrotnie 
niższa, niż wydajność przemysłu 
angielskiego i  niemal trzykrotnie 
niższa, niż wydajność przemysłu ma 
szynowego w ZSRR i Stanach Zje­
dnoczonych.

INŻYNIEROWIE I  TECHNICY 
POLSKIEGO PRZEMYSŁU META
ŁOWEGO!

Zadaniem naszego pokolenia jest
dopędzić przodujące kraje śWiatĄ 
uczynić z Polski kraj przemysłowy, 
bogaty, kulturalny!

To co inne narody dokonały w 
rozwoju wieloletnim, my musimy 
dokonać w ciągu kilku lat.

To historyczne zadanie nie będzie* 
mogło być wykonane bez ogromne­
go kroku naprzód w budowie ma­
szyn. Budowa maszyn jest kluczo­
wym dla każdego kraju przemy - 
słem. powołanym do tego, by do - 
starczać maszyn i  urządzeń dla 
wszystkich innych gałęzi przemy - 
słu, dla rolnictwa i  transportu, dla 
łączności i  odbudowy.

KONSTRUKTORZY OBRABIA - 
REK. INŻYNIEROWIE PRZEMY - 
SŁU OBRABIARKOWEGO!

Więcej nowoczesnych, wysoko wy 
tłajnych obrabiarek z silnikiem o du 
żej mocy, ciężkich o sztywnej kon - 
strukcji, umożliwiających wiclona- 
rzędziową pracę wysokimi szybkoś­
ciami skrawania!

Więcej rewolwerówek, wielonożó- 
wek, przeciągarek, wiertarek pro - 
mieniowych. Więcej obrabiarek z 
przedwstępną selekcją obrotów i  po 
suwów. Więcej wielonarzęd <-vych 
obrabiarek specjalnych!

KONSTRUKTORZY NARZĘDZI!

Organizacja b ib l io t e k
dla Brygad »Służba Polsce«

Pod przewodn. członka Rady dla 
Spraw Młodzieży i  Ku ltury Fizycznej 
gen. Janusza Zarzyckiego odbyło Się 
zebranie organizacyjne Komitetu Or 
ganizacyji Bibliotek dla brygad „Służ 
by Polsce“ .

Zaprojektowano utworzenie 25 bi -
bliotek po sio tomów każda, zawiera 
jących w swoim składzie 40 — 50 
proc. wartościowej beletrystyki oraz 
wydawnictwa popularno - naukowe i 
techniczne.

Zebranie uchwaliło powołanie ko 
mitetu, w  skład którego wejdą m. 

in. przedstawiciele większych insty 
tncji wydawniczych i  księgarń pań 
stwowych. spółdzielczych i  prywat 
nych, przedstawiciele Naczelnej

Rady do spraw Młodzieży oraz 
„Służby Polsce“  1 przedstawiciele 
Pracy.
W najbliższych dniach Komitet wy 

da apel do instytucji wydawniczych
i księgarń w sprawie przeprowadzę - 
nia zbiórki książek. Zbiórka powinna 
być zakończona do 30 czerwca, tak a- 
by jeszcze w drugim i trzecim turnu 
Sie brygady „Służby Polsce“ mogły 
korzystać z tych bibliotek.

Jako pierwsza ofiarowała zbiór 250 
dobranych książek Spółdzielnia W y­
dawnicza ..Wiedza".

Skr7vnV; na książki oraz oprawa 
książek zostaną wykonane staraniem
bryga# „Służby Polsce“ .

Więcej narzędzi ze stopów twar - 
dych 1 stali szybkotnącej przystoso­
wanych do wysokich szybkości skra 
wania. Więcej przyrządów fabryka- 
cyjnych!

KIEROWNICY WARSZTATÓW, 
MAJSTROWIE!

Skrawajcie stopami twardymi i 
stalą szybkotnącą na wysokich szyb 
kościach skrawania! Pracujcie rów­
nocześnie kilkoma narzędziami!

KONSTRUKTORZY MASZYN!
Projektując, analizujcie konstruk 

eję ze stanowiska wszystkich 
warstw techniki wykonawczej. Wy­
konanie powinno być proste i  tanie. 
Unikajcie skomplikowanych odle - 
wów, zbędnej obróbki. Szerzej sto - 
sujcie żeliwo ciągiiwe. odlewy sta­
liwne części tłoczone zaoszczędzając 
ńa obróbce!

Projektujcie części maszyn tak, 
aby umożliwić równoczesną obrób - 
kę kilku płaszczyzn na frezarce, kil 
ku powierzchni obrotowych na wie 
lonożowec kilku otworów na wiertar 
ce wielowrzecionowej. Projektujcie 
tak, aby umożliwić obróbkę w- przy 
rządach.

PRACOWNICY INSTYTUTÓW 
NAUKOWYCH!

Śmielej przyswajajcie naszej tech 
nice nowe metody obróbki, nowe 
materiały konstrukcyjne! Nowe me 
toiły hartowania powierzchniowego 
prądami wysokiej częstotliwości, ro 
taeyjnego szlifowania i  frezowania, 
wiórkowania kół zębatych, przecią­
gania zewnętrznego muszą wyjść * 
laboratoriów instytutów na warsz - 
tat!

PRACOWNICY BIUR PROJEK­
TOWI

Projektujcie nowe fabryki, jako 
nowoczesne zakłady wyposażone w 
wysoko wydajne obrabiarki! Pro - 
jektujcie montaż, a gdzie to jest 
możliwe 1 obróbkę metodą ciągłą! 
Projektujcie zmechanizowany tran­
sport wewnętrzno - fabryczny!

MŁODZI INŻYNIEROWIE I 
TECHNICY!

Rozpoczynajcie waszą działalność 
techniczną od pracy w biurach kou 
atrakcyjnych, w biurach fabrykacji 
przy projektowaniu keiejności ope - 
racji i  obliczaniu norm czasowych, 
konstruowaniu pomocy warsztato - 
wych lub też w  izbach pomiarów i 
kontroli technicznej. Tam się two - 
rzy postęp techniczny i  wydajność!

INŻYNIEROWIE I  TECHNICY 
PRZEMYSŁU METALOWEGO!

Robotnicy naszego przemysłu, 
chcąc dać wyraz swemu pariotyzmo 
iv , nowemu stosunkowi do pracy 
w Polsce Ludowej organizują w na 
szych fabrykach współzawodnictwo 
pracy, osiągając wspaniałe wynik! 
ind; widunlnej wydajno k-i pracy.

TRZEBA, AŻEBY NASI INŻY­
NIEROWIE I  TECHNICY WYSZLI 
NA PRZECIWKO TEMU RUCHO­
WI INICJUJĄC RUCH NOWATO­
RÓW, REWOLUCJNIZUJĄGY NA­
SZĄ TECHNIKĘ.

Zlikw idujmy nasze zacofanie tech 
niczne!

Modernizując park obrabiarkowy, 
podnosząc szybkość skrawania, u- 
doskonalając organizację warszta­
tów. zapewnimy roczny wzrost wy­
dajności naszego przemysłu co naj­
mniej o 10 proc.

W ciągu 8 łat podwoimy wydaj - 
ność przemysłu metalowego.

Unarodowienie przemysłu i gospo 
darka planowa otwierają przed na ­
szym przemysłem nieznane dotąd 
perspektywy.

Budujemy silny, nowoczesny prze 
mysi metalowy, podstawę uprzemy­
słowienia Polski.

MALEŃKI „Pilot 35“  — moto­
rówka SUM sunie środkiem

rzeki, nosząc ze sobą nieustanny war­
kot motoru. Za motorówką biegną 
uparcie zmierzwione fale. Jest tak 
słonecznie, że aż ćmi się w oczach od 
widoku rozegranych, tańczących w 
słońcu fal, jasno pomalowanych burt 
statków, które przycumowały do na­
brzeży, błyszczącego węglowego py­
łu, sypiącego się z rozwartych chwy­
taków w luki podstawionych statków. 
Odra wcale nie „darzy spokojem", 
ani „kojącą ciszą“ . Wręcz przeciwnie 
— tętni gwarem i wrzawą. Co chwilę 
mijają nas motorówki i holowniki, mi­
jają idące naprzeciw statki.

N -

„ALEKSANDER SUW OROW "

[ ASZA motorówka przycumowała 
do wyspy Górnej Okrętowej, 

opodal potężnej burty wielkiego, ra­
dzieckiego parowca „Aleksandra Su- 
worowa". Statek przywiózł bawełnę 
dla polskich fabryk. Jest to pierwszy 
statek, który wyładowuje się na wy­
spie. Nad jego sześciu lukami co 
chwilę pojawiają się ramiona wincz z 
uwieszonymi u spodu belami bawełny. 
Lejący się z nieba żar, gwar głosów 
ludzkich, warkot motorów wincz 
dziwnie harmonizuje z tym zamorskim 
ładunkiem, przywiezionym aż z dale­
kich Indii. Mimo woli kojarzą się w 
myśli z obrazem pól pokrytych białą 
jak piana i miękką jak puch bawełną.

Przy przeładunku pracują robotni­
cy firmy „Hartwig". Na każdy luk 
przypada 25 osób. Sześciu robotników 
pracuje na dole w luku. Zakładają w 
pętlę powrozu, zwisającego z winczy, 
bele bawełny, lądujące po chwili na

nabrzeżu. Przerzucone pomiędzy bur­
tą statku a nabrzeżem ogromne siatki, 
podobne do sieci rybackich, chronią 
przed ewentualnością „skąpania się" 
bawełny w wodzie, w wypadku, 
gdyby bele wyślizgnęły się z pętli 
podczas przenoszenia. Na statku znaj 
dują się jeszcze winczmani i liczmani. 
Ci ostatni w każdej chwili mogą po­
dać ile przeładowano bel. Część ro­
botników zajmuje się przewożeniem 
ładunku z brzegu do magazynu, znaj­
dującego się o kilkanaście metrów 
dalej. Przeszło połowa jednak zespołu 
pracuje w magazynie przy układaniu 
ładunku.

T

FABRYKA CZY ŁODZIE 
PODW ODNE

AKICH składów jest na wyspie 
Górnej Okrętowej więcej. Ich 

łączna powierzchnia wynosi przeszło 
19 tys. metrów kw z czego na składy 
pierwszej linii przypada około 12 ty­
sięcy m. kw. Wszystkie magazyny 
przypominają z wyglądu budynki fa­
bryczne. I rzeczywiście stanowiły one 
korpusy niemieckiej fabryki łodzi pod 
wodnych. Z  urządzeń fabrycznych 
pozostały resztki, ale budynki zacho­
wały się na ogół w dobrym stanie. 
Jeszcze obecnie na wyspie można na­
tknąć się na kadłuby łodzi podwod­
nych, na długie metalowe tuleje, na 
grube sploty kabli i rur, biegnących 
długimi, podziemnymi kanałami. Jesz­
cze można znaleźć dziesiątki moto­
rów i prądnic a nawet całkiem nowe 
turbiny, bezcennej wartości, proszące 
się o zabezpieczenie i wykorzystanie...

U wejścia do składu na murze wisi 
tekst umowy podpisanej pomiędzy

Ha wyspie Górnej Okrętowej
Zw. Zaw. Robotników Transporto­
wych a firmą „Hartwig" o wynagro­
dzeniu robotników zatrudnionych 
przy przeładunku bawełny. Praca jest 
akordowa. Dolna granica przeładun­
ku wynosi na 25-osobowy zespół, 
obsługujący jeden luk, 40 ton czyli 
około 230 bel w ciągu jednej zmiany. 
Wynagrodzenie za tonę przeładunku 
podczas zmiany dziennej wynosi 250 
złotych, nocnej —- 295 złotych Zaro­
bek robotnika, w razie wykonania nor 
my, wynosi 400 złotych dziennie. 
Umowa przewiduje zwiększenie ilości

praktyki nie mało. I można być pew­
nym, te montaż dalszych „Mario- 
nów , spoczywających jeszcze w 
ogromnych skrzyniach, rozrzuconych 

Od rzeki wiało chłodem. A obecnie na wyspie zostanie .przeprowadzony 
wszędzie zielono. Marynarz wskazuje | rzeczywiście szybciej. W  montażu 
ręką na mieniącą się wszystkimi ko- pierwszego „Mariona" robotnicy ko­
lorami rzekę, w której kąpie się nie- rzystają z pomocy 30-tonowego pły- 
bo, na odcinającą się ostro od wody wającego dźwigu. Dźwigowy Grah-
wyspy bujnie rozkwitłą zieleń. — 
Weselej stało się w waszym porcie — 
mówi z uśmiechem. — Pomyśleć ty l­
ko, że kilka miesięcy minęło, a zmia­
ny takie, że wprost wierzyć się nie 
chce.

„M AR IO N " ■

O BCHODZILIŚMY Górną Okrę­
tową wzdłuż i wszerz. Żagląda-robotników w zespole na rachunek -

pracodawcy, w wypadku utrudnione- i hśray do magazynów, remontowanych 
go układania: W  pierwszym dniu S w szybkim tempie i przysposabianych 
pracy brygada obsługująca luk I w Przyjęcia ładunków. Przy stojącej
nocnej zmianie wyładowała 602 bele. 
Jakkolwiek w dzień pracuje się gorzej, 
brygada pierwszej zmiany pracująca 
przy III luku, w którym przodowni­
kiem jest tow. Talak, a wlnczmanem 
Czesław Stankowski następnego dnia 
wyładowała około 500 bel.

WESOŁO STAŁO SIĘ 
W  W ASZYM  PORCIE

SOWIECCY marynarze, stano­
wiący załogę „Suworowa", z za 

interesowaniem i sympatią obserwu­
ją pracę naszych robotników.

— Widać, że wcześniej aniżeli 
przewidywaliśmy, opuścimy wasz 
port — odzywa się do nas jeden z 
nich. <— A  szkoda — dodaje — je-

już krzepko konstrukcji „Mariona“ 
spotkałem tow. Lewanowicza, kieru­
jącego pracą osiemnasto-osobowej bry 
gady, montującej dźwig, na zlecenie 
SUM. Do montażu przystąpiono z po­
czątkiem lutego. Przeznaczono na nie­
go 115 roboczych dni. Po odliczeniu 
świąt i niedziel termin zakończenia 
montażu przypada na 1 iipca. Doda­
liśmy jednak gazu przed 1-szo Majo­
wym Świętem — opowiada tow. Le- 
wanowicz. — I w rezultacie już jutro 
próbujemy motor. Wkrótce zamontu­
jemy chwytak zamiast przepisowego 
haka i będziemy gotowi do montażu 
dalszych dźwigów, które wykonamy 
taniej, sprawniej i szybciej.

i liwski, kierownik obsługi, wskazuje na 
rusztowanie uwieszone na mocnym 
ramieniu dźwigu. Z  tą samą lekko­
ścią i gotowością podawał 30-tonowy 
olbrzym długie ramię wysięgu „Ma- 

1 riona“ , jego motor, ogromne ciężary, 
mające przeciwważyć 17 ton ładun­
ku, które zdolny będzie podnosić za 
jednym zamachem „Marion“ .

Kilkadziesiąt metrów dalej grupa 
akordantów remontuje wydobyty nie­
dawno z wody dźwig pływający. Po 
przeciwnej stronie wyspy robotnicy 
SUM-u naprawiają dwa lemiskatowe 
dźwigi...

W STUKOT młotków, klepiących 
nity i syk acetylenowych palni­

ków wdziera się poważny głos syre­
ny. To „Żuk" przybił do wyspy i  wy­
sadza pasażerów. Pierwsza zmiana 
„Hartwiga" opuszcza miejsce pracy.

którym za dzień minister spraw zagra' 
nicznych Czechosłowacji dokona uro­
czystego przecięcia wstęgi i przejmie 
jako czechosłowackie nabrzeże. Dużo 
ich tu, chłopców odzianych w zgrab­
ne, zielone mundury z białoczerwo- 
nymi naszywkami. Na odgłos motoru^ 
przerywają na chwilę swoją pracę i 
zwracają ku nam swoje ogorzałe i ro­
ześmiane, młodziutkie twarze. Patrzą 

ślad za nami, a potem znowu, ener­
gicznie biorą się za robotę. Mijamy 
dwie lodzie, które przykucnęły przy 
drewnianym pomoście. Na żerdziach, 

i przymocowanych przy burtach, łopo­
cą czerwone chorągiewki ■— znak, że 
nurek jest w wodzie. Nasza motorów­
ka stopuje. Wkrótce z wody wynu­
rza się okrągły skafander. Po chwili 
nurek- opiera się o łódkę, koledzy 
otwierają skafander i słuchają jego 
meldunku o położeniu wraków, znaj- 
dujących się w tym miejscu pod wodą-

TĘTNO  PORTU

Nasz „Pilot 35“ widocznie już znie­
cierpliwił się. Wskakujemy na jego po 
kład, gdy ostrym piskiem „mrozi" po­
wietrze. Motorówka szybko bierze 
powrotny kurs. Po drodze opływamy 
„Ewę", na której gospodarzą junacy
ze „Służby Polsce". Oczyszczają na-

. , c Był to f ierws*y monta* dźwigu te- brzeże. układają złom, wyładowują ze
steśmy po raz pierwszy w Szczecinie go typu dokonany przez naszych ro- samochodów żwir, wycinają drzewa i 
wiosną. Ostatnio byliśmy w grudniu, botników. Nauczyli się podczas tej krzewy obrastające niski brzeg jy>

R USZAMY dalej. W  porcie huczą 
syreny. Na „Odrze", „W ulka­

nie“  i „Arsenale" skrzypią dźwigi- 
Od brzegu „odlepiła się" „Stierna"- 
Nabrała węgla i rusza w powrotną 
drogę. Na „Arsenale" ładuje się „We- 
stria", oczekują swej kolejki „Pelle" 
i „Kong A li". Już widać strzeliste ko­
puły Urzędu Wojewódzkiego i 
piękną perspektywę Wałów.

prze'

Mocno bije tętno portu. Na pasa­
żerskiej przystani dumnie bieleje „Swa 
rożyc", stoia ..San". ..Piaot" i mo-rożyc” , stoją „San", „Piast" i już zno­
wu wypływa „Żuk". Jest gwarno, 
upalnie, słonecznie, a w sercu duma 
i medająca się wypowiedzieć ra­
dość...

;

Antoni Perlowski
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CZTERECH KRAŃCÓW
Demokracja walczy o ! M  Niemiec

Amerykanie w  szybkim tempie 
forsowaii utworzenie państwa za­
chodnio _ niemieckiego, do czasu u- 
tworzenia frankfurckiej Rady Gospo 
darczej, która miała stanowić zalą­
żek rządu Triztmii. Ostatnio sprawa 
ta nie bardzo posunęła się naprzód, 
mimo że w związku z montowaniem 
reakcyjnego Bloku Zachodniego, u . 
konstytuowanie Niemiec Zachodnich 
Pod przewodnictwem magnatów sia 
iowych, szumacherowsidch socjali­
stów i  wybielonych hitlerowców sta 
ło się dla USA tym bardziej naglące.

Na zwłokę wpłynęły głównie 
sprzeczności między Stanami Zjedno 
czonymi a Anglią i  Francją, których 
*iie zdołała dotychczas wyrównać 
obradująca już od wielu tygodni 
konferencja londyńska. Ważną rolę 
odgrywa jednak jeszcze jeden czyn­
nik: niepopułamość planu rozbicia 
w  samych Niemczech.

U przeciętnego Niemca, negatyw­
ny stosunek do rozbicia kraju wypły 
wa często ze względów uczucio­
wych, ' jak np. z przyzwyczajenia 
myślowego, że Berlin a nie Frank­
fu rt jest stolicą jego kraju. Ale je ­
dnocześnie istnieje cgólnoniemiecka 
Instytucja polityczna — Niemiecka 
Rada Ludowa—która rozwija ener­
giczną działalność za jednością Nie­
miec. Rada Ludowa walczy o jed­
ność kraju właśnie dlatego, że nie 
chce by Zachodnie Niemcy prze­
kształciły się znowu w odskocznię 
dla rodzimego i  obcego imperiali­
zmu; właśnie dlatego, że pragnie de 
mokralyzacjd Niemiec, by nie stały 
się one znowu źródłem nieszczęść 
dla innych krajów i dla SWEGO 
WŁASNEGO NARODU.

23 czerwca zacznie się we wszyst 
kich strefach okupacyjnych akcja 
Plebiscytowa w sprawie jednosei 
Niemiec. Akcja ta, przeprowadzona 
Przez Radę Ludową, stanowi uwień 
czenie pewnego etapu wałki o jed 
ność Niemiec. Zapoczątkowała tę 
walkę Partia Jedności Socjalistycz­
nej (SED), a pierwszą je j formą or 
ganizacyjną był Kongres Ludowy, 
który obradował w  Berlinie w  grud 
niu 1947 roku. Na kongresie tym re 
Prezentowane były obok SED partie: 
Liberalno - Demokratyczna i  Chrze­
ścijańsko .  Demokratyczna strefy 
radzieckiej, partie komunistyczne 
•tre f zachodnich i  91 przedstawicieli 
*°cjał - demokratycznych z terenów 
okupacji anglosaskiej. Obecni byli 
również delegaci związków zawodu. 
Wych i  innych ugrupowań demokra 
tycznych.

W całych Niemczech rozwinął się 
•nch jedności. Po tym jak w  strefie 
brytyjskiej, w  Bremie, odbył się 
kongres z udziałem przedstawicieli 
wszystkich prawie partii politycz­
nych, władze anglosaskie zabroniły 
dalszych kongresów, pragnąc w ten 
sposób położyć kres popularnemu ru 
chowi.

To im się jednak nie udało. Dru­
ki Kongres Ludowy, który zebrał 

w marcu w Berlinie, był jeszcze 
bardziej reprezentacyjny niż poprze 
dni. Bardziej jasno sprecyzowana

była również jego treść polityczna. 
Nakreślił on odważnie i niedwuzna­
cznie perspektywę demokratycznych 
Niemiec, które opierając swój byt 
na przyjaźni z krajami sąsiednimi 
muszą m. in. uznać obecne zacho­
dnie granice Polski. Kongres posta­
w ił też na konkretnej płaszczyźnie 
dalszą walkę o jedność Niemiec, wy 
łaniając Radę Ludową i uchwalając 
przeprowadzenie plebiscytu.

Należy przy tym podkreślić, że je­
śli utworzenie państwa zachodnio- 
niemieckiego jest mile witane przez 
hitlerowców, wielkich kapitalistów 
niemieckich i  innych szowinistów, 
szukających rewanżu, realizacja pla 
nu Marshalla i związane z tym utwo 
rżenie Trizonii godzi właściwie w 
państwowość niemiecką, nie mniej

jak w interesy innych narodów. 
Chodzi bowiem nie tylko o pełne u- 
zależnienie od Wall-Street, ale rów­
nież o sam fakt rozbicia kraju.

Moment ten jest politycznie i  pro 
pagandowo bardzo niewygodny dla 
władz anglosaskich i  dla partii reak 
cyjnych. Stąd próby maskowania po 
sunięć zdążających do rozbicia kra­
ju  ze strony administracji i  masko­
wanie poparcia udzielonego tym pró 
bom ze strony SPD (Socjaldemokra­
tów Strefy Zachodniej) i  CDU (par­
t i i  Chrześcijańsko - Demokratycz­
nej) Niemiec Zachodnich.

Nie udało im się jednak uniknąć 
opozycji, głównie właśnie na tle wal 
k i o jedność Niemiec. Szczególnie 
wyraźnie występuje walka w łonie 
SPD. 72 przedstawicieli SPD brało

udział w drugim Kongresie Berliń­
skim, mimo, że ich kierownictwo za 
groziło im  wykluczeniem z partii. 
Znana jest silna opozycja przeciwko 
schumacherowcom w Hamburgu. 
Gdy władze partyjne SPD wykluczy 
ły  W illi Dobra z Monachium za u- 
dział w' Kongresie Ludowym, jego 
organizacja terenowa wybrała go po 
tern ostentacyjnie jako swego dele­
gata do krajowego zjazdu partii. Po­
dobnych przykładów można w y li­
czyć dużo.

Nie ulega wątpliwości, że akcja 
plebiscytowa wpłynie na wzmożenie 
nastrojów przeciwko rozbiciu kraju, 
wzmacniając tym samym siły de­
mokracji i  pokoju w Niemczech, o- 
raz utrudniając robotę anglosaskich 
i  niemieckich imperialistów. J.S.

TYLKO FAKTY...
Monachium jest miastem, które 

zawsze cieszyło się szczególnymi 
sympatiami hitlerowców. W  tym to 
mieście po pierwszej / wojnie świato­
wej wygłosił Hitler w jednej z piwiar­
ni swą pierwszą mowę o narodowym 
socjalizmie 1 od tego czasu Mona­
chium uważano za kołyskę faszyzmu 
niemieckiego. Po klęsce niemieckiego 
faszyzmu zdawało się, że kolebka ta 
opustoszała.

Niedawno jednak, mieszkańcy Mo­
nachium byli świadkami zadziwiające­
go widowiska. Do jednej z restauracji 
monachijskich zaczęły zjeżdżać się 
gromadnie samochody a było ich tak 
wiele, że przyległe ulice zostały po 
prostu zablokowane. Na miejsce wy­
padku przybyła policja amerykańska. 
A  co się działo w  restauracji? Zebrali 
się tam aktywiści hitlerowscy, byli o- 
ficerowie wyborowych oddziałów hit­
lerowskich. Po prostu prawdziwy 
wiec hitlerowców.

Policją amerykańska spokojnie ob­
serwowała, jak rozpanoszeni hitlerow­
cy pozdrawiali się po faszystowsku i 
śpiewali pieśni nacjonalistyczne. Być 
może wiec ten urządzony był dla 
uczczenia amnestii, jaką objęci zostali 
dwaj szpiedzy hitlerowscy, którzy 
dzięki Trumanowi opuścili bramy wię 
zienia amerykańskiego. Być może! W  
każdym wypadku jednak wlec taki 
jest jednym jeszcze świadectwem, że 
amerykańskie władze okupacyjne w 
Niemczech udzieliły rozgrzeszenia całe 
mu hitleryzmowi.

N O W A  KOLONIA AMERYKI
Na szczęście inne narody Europy 

inaczej zapatrują się na to...
Nawet wysługująca się Ameryka-

Korespondencju własna

nom gażeta grecka ..Elefteria“  straciła 
cierpliwość. Niedawno umieściła ona 
artykuł pt. „Gorycz“ , w którym ostro 
krytykuje niektóre paragrafy amery­
kańskiego „ustawodawstwa“ w Gre­
cji. Gazeta pisze, że nawet komisja 
ustawodawczego parlamentu greckie­
go, w skład którego — jak wiadomo 
— wchodzą wyłącznie monarchofa- 
szyści oburzyła się otrzymawszy od 
misji amerykańskiej projekt ustawy, 
która miała zostać zatwierdzona przez 
parlament.

Jak podaje „Elefteria“ komisja usta 
wodawcza próbowała wyeliminować 
z amerykańskiego projektu niektóre 
haniebne punkty, zastępując je lepiej 
sformułowanymi wyrażeniami usuwa 
jąc ich uprzednią drażliwą dla narodu 
greckiego formę proponowaną przez 
prawnika misji amerykańskiej.

Jednakże wicepremier Tsaldaris, 
jak również inni ministrowie nie 
zezwolili na zmianę ani jednego pa­
ragrafu.

Wszystko to jest tylko jedną ty­
siączną obrazu stosunków, jakie Ame­
rykanie i Anglicy wytworzyli w  Gre-* 1 * * * * * 
eji, działając w  imię „amerykańskie­
go sposobu życia". Trupi zapach wie­
je od tego wszystkiego, co angielscy
i amerykańscy obrońcy demokracji 
niosą do Europy. Ale w całej Euro­
pie wieje świeży powiew wolności i nie 
zawisłości, o którą uporczywie walczą 
ludy Europy.

Z  okazji 1 maja przybyła do portu 
norweskiego Bergen amerykańska 
eskadra okrętów wojennych. Wypa-

Długie spódnice i plan Marshalla
Jeslenią ubiegłego roku dyktator go 

^Podarki brytyjskiej Sir Stafford 
ripps rozpoczął wojnę z dyktatorami 
dyrektorkami mody kobiecej nastę- 

yującyra oświadczeniem: „Wydaje się 
motyzmem wprowadzanie w obecnych 

a*ach mody długich sukien“ .
Przed kilku  dniami minister Cripps 

^ogodził się z wymogami nowej mo- 
y' Cóż jest przyczyną tej niespodzie 
anej kapitulacji? Czyżby panu Crip 
°w i spodobały się nagłe stroje na- 
ych prababek? Czyżby uległ perswa 

cv*u ele5?antek londyńskich, studiują 
yęh uważnie paryskie żumale? By- 

Jnjniej. Pan Cripps jest typowym an 
saskim  purytaninem, traktującym 

ewątpiiwje z pogardą próżne kobie 
dv * *a^ e błahostki jak kaprysy rao- 
ltl ’; Tym razem jednak zagadnienie 
be . h czy długich spódnic wiąże się 
-Pośrednio z resortem ministra Crip

JUZ JEST NADPRODUKCJA
Przeszło dwóch miesięcy organi
Przemysłowców włókienniczych 

Kr?gu manchesterskiego wysyłają ra 
im - Za raPortem do ministra skarbu 

ministra handlu, skarżąc się na brak 
mówień zagranicznych klientów. Jed 
-eśnie związki kupców galanteryj 

nim *w*er<Izą, że obroty ich są m i- 
dan a slił ady zawalone niesprze 
0. . ymi towarami. Zapasy hurtowni 

zieżowych w Londynie są trzykrot 
Wyższe aniżeli w  roku 1946. W 

sikich domach towarowych ekspe- 
entki czytają romanse kryminalne,
utęsknieniem oczekują klientów i

,, Spominają zeszłoroczny sezon w ;o- 
mny gdy tłumy kupujących ugania- 
y się za byle tandetą.

¡„Teszcze niedawno przypuszczano, że 
Do ł W handlu spowodowany jest po 
^  głoskami o mającej nastąpić w ra- 
t ach nowego budżetu zniżce cen sze 
f  artykułów. Po ogłoszeniu tego- 
z "hego budżetu kupcy łudzili się, że 
Ze h ° nem wiosennym miliony kobiet 

chcą przystosować swe toalety do

Korespondencja własna z Londynu
nowej mody, uznanej przez ministra 
Crippsa co w rezultacie ożywi ruch 
w sklepach.

Wszystkie nadzieje zawiodły. Nie po 
mogły nawet tu i ówdzie organizowa­
ne wyprzedaże poniżej kosztów pro­
dukcji. Damskie i męskie' stroje wszel 
kich krojów i barw bezskutecznie o- 
czekują nabywców.

Wątpić należy, czy obroty handlowe 
wzrosłyby, gdyby przyjęto propozy­
cję zniesienia racjonowania odzieży. 
Doświadczeni kupcy wskazują, że lud 
ność pracująca nie wykorzystuje swo 
ich nikłych racji odzieżowych. W bu­
dżecie rodziny robotniczej nie ma miej 
sca na zakup nawet najtańszej odzie­
ży. Stałe podnoszenie kosztów utrzy­
mania przy jednoczesnym „zamraża­
niu“  zarobków, tzw. antyinflacyjna po 
Utyka ministra Crippsa, doprowadzi­
ła do katastrofalnego obniżenia zdol­
ności nabywczych ludności Wielkiej 
Brytanii 1 do całkowite] stagnacji. Po 
wojenne zjawisko nienadążającej za 
potrzebami ludności produkcji prze­
mysłowej, ustąpiło miejsca „normal­
nym“ objawom bezplanowej gospodar 
k i kapitalistycznej: pełne towarów 
wystawy sklepowe i puste kieszenie 
robotników oraz warstw średnich.

...I BEZROBOCIE
Ta „normalizacja“ brytyjskiego ka­

pitalizmu daje „normalne“ owoce. W 
manchesterskim okręgu włókienni­
czym, najbardziej wrażliwym na o- 
graniczony popyt w  kraju i zagranicą 
sygnalizują częściowe bezrobocie. A 
przecie': c red pół rokiem zaledwie re 
k ru to . ■ do tkalni machesterskich
tanią oboczą z polskich obozów
uchodź,: . w Niemczech,

Trudno dziś pocieszać się nawet, że 
sławny „p an Marshalla“ uratuje Wiel 
ką Brytanię przed nadciągającym kry 
zysem „nadprodukcji“  i bezrobocia. 
Starannie ukrywane przed opinią bry

tyjską warunki pomocy marshailow- 
skiej, zostają powoli, dzięki niedy­
skrecjom waszyngtońskich „dobroczyń 
ców“ , ujawniane.

Okazuje się, że Wielka Brytania aby 
skorzystać ze wspaniałomyślności 
Wall Street, musiała zgodzić się na 
znaczne ograniczenie produkcji stali, 
na nieograniczone dopuszczenie towa 
rów amerykańskich na rynki metro­
polii i  kolonii i  -wreszcie na oddanie 
najważniejszych surowców do dyspo­
zycji Stanów Zjednoczonych. Każdy 
z tych warunków z osobna oznacza 
bezlitosne okaleczenie gospodarki bry 
tyjsklej i  podporządkowanie je j finan 
sjerze amerykańskiej. Nie darmo w i­
dać wykonawcą planu Marshalla zo­
stał potentant ciężkiego przemysłu 
amerykańskiego Paul Hoffman, który 
w ro li filantropa postanowił uniesz­
kodliwić najpoważniejszego konkuren 
ta kapitalistycznego.

Pisząc o cenie jaką przyjdzie pła­
cić za reklamowaną przez labourzy- 
stcwskich polityków wspaniałomyśl­
ność Wall Street, konserwatywny 
Evening Standard z dn. 4 maja stwier 
dza:

„Każdy mężczyzna i  kobieta w tym 
kraju, a zwłaszcza członkowie Zwiąż 
ków Zawodowych, mają prawo wie­
dzieć czy za talerz zupy, tytoń i  spro 
szkowane jajka, Rząd przekreśla ich 
możliwości zarobkowania.

Zniesienie barier celnych i skierowa 
nie eksportu tam gdzie Amerykanie 
zezwolą może doprowadzić do utraty 
najlepszych rynków dla towarów bry 
tyjskich... Amerykanie są wielkim i 
wspaniałomyślnym narodem. Nie wol 
no nam jednak korzystać z ich wspa­
niałomyślności za cenę naszej nieza­
wisłości 1 prestiżu“ .

Jakżeż odlegle wydają się czasy, 
gdy prasa brytyjska wyśmiewała kra 
je, które wolały nie skorzystać ze 
.wspaniałomyślności“  Marshalla w po 
staci tytoniu i sproszkowanych ja j za 
cenę wyrzeczenia się niezawisłości.

ALEKSANDER WALCZAK

dek taki powinien spowodować w ma­
lej stosunkowo Norwegii głośne 
echo w prasie. Tym razem jednakże, 
prawicowa prasa norweska zareago­
wała na to wydarzenie tak, jak gdyby 
do Bergen przybił mały szkuner ry­
backi, który codziennie przyjeżdża 
i odpływa z portu.

ODPOW IEDŹ NARODU 
NORWESKIEGO

Cóż jest tego przyczyną? Gazety 
norweskie obawiały się po prostu... 
swych czytelników, którzy z niena­
wiścią i wstrętem przyjęli tę „wizytę" 
amerykańskiej eskadry wojennej.

Szczególnie wielkie niezadowolenie 
opinii publicznej wywołało cyniczne 
oświadczenie posła amerykańskiego 
w Norwegii p. Bay‘a, wygłoszone na 
krótko przed przybyciem eskadry. Bay 
oświadczył, że wizyta amerykańskiej 
eskadry w Bergen uważana jest w Sta­
nach Zjednoczonych nie tylko jako 
wyraz „uczuć przyjaźni", lecz także 
jako ostrzeżenie pod adresem ZSRR. 
Ludność Norwegii przyjęła -to oświad­
czenie, jako brutalną prowokację. 
Norwedzy doskonale pamiętają o tym, 
że to nie amerykańskie a radzieckie 
wojska uwolniły ich spod Jarzma na­
jeźdźców niemiecko - faszystowskich.

Nastroje Norwegów wyraziła gaze­
ta Arbeidet, wychodząca w Bergen. 
Rzuciwszy na rząd norweski ciężkie 
oskarżenie, że niewolniczo służy on 
wielkiemu kapitałowi amerykańskie­
mu ze szkodą interesów Norwegii, ga­
zeta pisała komentując wystąpienie 
Bay‘a:

„Na przestrzeni długich stuleci mia­
ła Norwegia wspólną granicę z ZSRR, 
i w ciągu tego okresu nie było mię­
dzy obu krajami żadnych konfliktów 
politycznych... Nasz wielki sąsiad na 
wschodzie nigdy nie zagrażał nam 
wojną. Amerykańska dyplomacja po- 
winnaby raczej ratować małe naro­
dy od podobnych prowokacji, jak w i­
zyta eskadry wojennej w celu ostrze­
żenia innych wielkich państw.

W izyta amerykańskich okrętów 
wojennych w Bergen jest zwyczajnym 
mieszaniem się w wewnętrzne spra­
wy innego narodu. Oświadczenie 
Bav‘a na terytorium norweskim, to nte 
tylko ostrzeżenie w  stosunku do 
ZSRR, ale przede wszystkim wyraź­
na prowokacja, skierowana przeciw­
ko Norwegii, państwu zaprzyjaźnio­
nemu z USA",

Oto odpowiedź narodu norweskie­
go na amerykańską wizytę.

J. M IR Ó W

BO0 GIK - WOOGIE...

BO POLSKA ŻYJE.
„ Drogi Fonie Redaktorze 

LUDU".
„Najpierw pragnę podziękować za 

przysyłanie nam Waszego pisma. Po 
przeczytaniu oddaję gazetę innym lu­
dziom pracy. Interesuje nas postęp w 
Nowej Demokratycznej Polsce Ludo­
wej. Prawda, że marny wiele bardzo 
wiele przeciwników tego ustroju, ale 
co można to się robi.

Parę tygodni temu powrócił z Pol­
ski dr. Jen Dziura z Lowelł Masę. 
Sżkoda, że tacy ludzie jeżdżą do Pol­
ski, gdy nie przynosi to korzyści dla 
budowy, ale bardziej szkodzi. Przyje­
chał po pobycie ie Polsce, nie przy­
wiózł nam tego, co widział i  co się bu­
duje. Ale tu Polacy urządzają mu ban 
ki,ety by dowiedzieć się jako od na o cc 
nego świadka. Ale ta jego mowa bryz­
ga oszczerstwa na rząd i  ustrój w Pol­
sce.

Załączam wycinek z angielskiej gazę 
ty co dr. Dziura pisze o Polsce, cho­
ciaż on nie podał swojego imienia. 
Ale my tutaj wiemy kto to pisze. Po­
syłam to dlatego by w Polsce Wy pra 
cownicy wiedzieli kogo mieliście lub 
może i inni są tacy jemu podobni.

Tyle co mogę napisać o takich go­
ściach jatk dr. D,ciura. Kończę na tym 
i  zasyłam najszczersze robotnicze pos 
drowienia.

Natalia 0. Prabucka 
153 Nash Rond 
New Bedford Mass. USA

Nr. 8 ,,Przeglądu 
Międzynarodowego
...podaje m. in. tekst końcowego o- 

śmadczenia min. W. GROSZA na kon 
ferencji w Genewie. Ponadto numer 
zawiera artykuły: E. BORY o niektó­
rych wnioskach włoskiej kampanii wy­
borczej; M. PŁYSZEWSKIEGO o 
Vietnamie i J. P. o pewnych zagadnie 
niach polityki zagranicznej USA w 
świetle tygodnika „Life".

Numer zawiera stałe działy: „Na 
fa li wydarzeń", „Z  widowni międzyna 
rodowej", „W  Niemczech i o Niem­
czech“ , ,JZ prasy zagranicznej" i  
„Wśród książek". TT7 dziale kultural­
nym — artykuł A. MARIANOW I- 
CZĄ pt. „Zmierzch, filmu amerykań­
skiego".

W numerze zamieszczone są róumież 
korespondencje: z Waszyngtonu (o 
konferencji pmamerykańskiej) z Wied 
nia i z Berlina.

„OBESPIECENSTWO"
PANA DZIURY

W ten Sposób, prostą, niezapomnia 
ną jeszcze polszczyzną kobieta, jedna 
z wielotysięcznej rzeszy robotniczej 
Polonii amerykańskiej wyraża swe 
oburzenie przeciwko oczernianiu Pol 
ski, przeciwko fałszowaniu naszej rze 
czywistości.

W załączonym do listu wycinku z 
gazety „Shmday Standart - Times”  z 
dnia 2 maja br. znajdujemy sążnisty 
artykuł na temat stosunków rzekomo 
panujących w  Polsce. Na wstępie re­
dakcja owej gazety zaznacza, że 
„jest to autentyczny wywiad z miesz 
kańcem Bedford, którego nazwiska 
nie podaje się (?) ze zrozumiałych 
względów” .

Tak więc ów pan z „m isji dobrej 
woli”  powrócił i  udzielił wywiadu 
„bryzgając oszczerstwami na rząd i 
ustrój w  Polsce” . Przyjrzyjmy Się bli 
żej temu, co poza „terrorem i  żelaz­
ną kurtyną” , ujrzał p. Dziura u nas 
w kraju Demokracji Ludowej.

,„.-To chyba cud Boga Wszechmo­
gącego, że zdołałem wydostać się z 
Polski i  wrócić do Ameryki... Jezus 
był moim przewodnikiem i, oh”  — 
tu redakcja pisze, że brw i p. X. za­
drgały ze wzruszenia — „czarne pie­
kło pozostawiłem poza sobą w  Pol. 
sce” .

Jak na wstęp, zupełnie nieźle.
„POLSKA UMIERA”

„...Dam wam przykład z pewnym 
wójtem (p. X. wyjaśnia, że wójt, to 
urzędnik coś w  rodzaju radnego miej 
skiego). Chodzi on nocą po drogach 
i  pilnuje by nie uczyniono nic, co mo 
globy naruszyć porządek. A jak mo­
że on pilnować porządku jeśli był 
przed wojną bezrobotnym?...” .

Jest też u p. X. „Obespieceństwo” 
(podane w  tej pisowni w  „Sunday 
Standart - Times” ) które „bije i  mor 
duje ludzi na ulicach w  biały dzień” .« 
».Matki nie mogą być naprawdę

• • •
GŁOSI: matkami dla swoich własnych dzie­

ci...
Po wielu tym podobnych bzdurach 

p. Dziura kończy swe zwierzenia, 
stwierdzając, że „POLSKA UMIE­
RA” . Nie chodzi nam tu o polemikę 
z tajemniczym nieznajomym p. Dziu­
rą, bo wiadomo powszechnie w  ja­
kim  celu t w  imię czyich interesów 
ludzie jego pokroju szkalują żarów 
no Polskę jak i  inne kraje Demokra­
c ji Ludowej.

Ale właśnie rzeczą najbardziej za­
sługującą na uwagę jest wypowiedź 
autorki zamieszczonego na wstępie 
listu. Widać z niego, ż* i  tam, za 
oceanem docierają wiadomości o na­
szej nowej, prawdziwej rzeczywisto­
ści, że szerokie rzesze Polaków - ro­
botników nie poddają się kampanii 
prowadzonej przez wrogie Polsce els 
menty. Polonia zdaje sobie sprawę 
z tego, że ludzie ci nic wspólnego z 
polskością nie mają, a jeżeli czynią 
cośkolwiek, to ty lko dla swych wła­
snych egoistycznych celów.

Najlepszym przykładem tego może 
być wiadomość jaka ukazała się w  
wychodzącej we Francji „Gazecie 
Polskiej” , że „męczennik sprawy na­
rodowej” Mikołajczyk nabył w  USA 
za 25.000 doi. dom oraz za 5.000 doi. 
urządzenie tego domu.
DOMKI PANA MIKOŁAJCZYKA 
„Łatwo sobie wyobrazić — pisze 

gazeta — jakie wrażenie wywarły po 
wyższe wiadomości wśród szerokich 
rzesz polskich uchodźców w Amery - 
ce Północnej. Co prawda nie jeden 
Polak w  USA dorobił się już czego­
kolwiek i zakupił sobie dom, chociaż 
bardzo rzadko za taką wysoką sumę. 
Wzbogacenie się jednak było zawsze 
wynikiem długoletniej, czasami prze­
szło 20-letniej pracy cał«j rodziny, 
składającej się z k ilku  osób. Nigdy 
natomiast nie zdarzyło się, ażeby ktoś 
mógł kupić sobie dom za 25.000 dola­
rów w 3 miesiące po przybyciu do 
Stanów Zjednoczonych.

Nic więc dziwnego, że ze wszyst­
kich stron zadawano Mikołajczykowi 
pytania, skąd wziął tyle pieniędzy. Je 
den z dzienników polskich w  Amery 
ce postawił Mikołajczykowi konkret­
ne pytanie: „Ile  otrzymał pan za wy 
drukowanie swoich pamiętników w 
niemieckim piśmie „Tagesspiegel” ? 
Odpowiedzi, rzecz jasna, dziennik nie 
otrzymał. Z początku przypuszczano, 
że Mikołajczyk w  ogóle zaprzeczy 
wszelkim wiadomościom o nabyciu 
domu i nowych mebli. Ale na to za­
przeczenie czekano daremnie. Toteż 
milczenie Mikołajczyka zostało zrozu 
miane, jako potwierdzenie faktów.

„Gazeta Polska”  dódaje, że „tran­
sakcje handlowe” Mikołajczyka wy­
wołały ostrą krytykę rrównież w  ko­
łach emigracji polskiej we Francji i 
w  Wielkiej Brytanii.

Nie wiadomo ile za swój wywiad 
otrzymał p. Dziura. W każdym bądź 
razie za takie rzeczy plącą w Sta­
nach Zjedn. dość drogo. Tylko, że nie 
pomogą tu pieniądze. O ile uda się 
przekupić nieliczne jednostki o ile 
zdoła się otumanić niewielkie odłamy 
uchodźstwa polskiego o tyle sam trzon 
— szerokie masy Polonii pozostaną 
wierne sprawie wolności.

Bo nasza rzeczywistość jest silniej­
sza niż dolary.

Bo Polska żyje!
JOZEF SAWA-MODZELEWSKI
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A mozg jednak m leko?
JEŻELI macie ochotę zjeść bi - 

gos „pod głębszego“ , nie bę - 
dziecię musieli długo szukać. Co 
drugi sklep w Warszawie to legalny 
lub nielegalny „ambasador“  Mono­
polu Spirytusowego.

Nie chcemy bynajmniej tw ier­
dzić, że mniejsza ilość knajp zli - 
kwiduje pijaństwo i  alkoholizm. Jed 
nakże zbyt wielka ilość punktów 
rozprzedamy (sklepów, barów, bu - 
deje, owocarni iid . itd.) na pewno nie 
ułatwi działalności Towarzystwu 
„Trzeźwość“

A  właściwie przepraszamy za dy­
gresję o wódce, bo chodzi tym ra­
zem właśnie o... mleko.

O mleko, którego warszawiacy p i­
ją stanowczo za mało i zbyt rzadko, 
szczególnie teraz latem.

Mieliśmy przed wojną w War - 
szawie szdreg punktów mleczar - 
skich, skromnych restauracji, czy 
jadłodajni „Agrilu “ , w  których moi 
na było po taniej cenie dostać zsia­
dłe mleko, kefir, czy inny produkt 
mleczny. Ceny były przystępne, 
punkty były rozrzucone po całym 
mieście.

Nie wiemy tylko dlaczego obec - 
nie zrezygnowano z tych. tak poży­
tecznych placówek.

A  teraz wracając do wódki. Czy 
nie wydaje wam się możliwe, ażeby 
zwolennik Monopolu, spotkawszy po 
drodze zachęcającą pijalnię mleka, 
wstąpił tu przez omyłkę i  zrezygno­
wawszy z alkoholu, zamówił zsiadłe 
mleko z kartoflami. Może nie każ­
dy, ale powiedzmy co dziesiąty. I  to 
byłby wystarczający sukces, jak na 
początek.

Polecamy sprawę tę Lidze Kobiet. 
Podobno pod je j egidą, kobiety 
warszawskie mają przystąpić do zor 
gMiizowania spółdzielni gastrono - 
micznych. rybnych itd.

Jeżeli tak. ta niech nie zapomina­
ją o mleczarniach. Przydałyby się 
Warszawie i to bardzo.

Przejażdżki po Wiśle zdobywają popularność
Ty m bardzie j nie należy zapom inać o środkach ostrożności

W niedzielę i dni świąteczne pokła- gólne ogniwa są duże, wystarczy chwi 
dy starych, wysłużonych „transatlan- la nieostrożności i  noga zagapionego, 
tyków “  wiślanych zapełniają się barw  spacerowicza tra fić  może do pecho- 
nym, ruch liw ym  tłumem, k tó ry  cho- wego żelaza.
ciąż na k ilka  godzin chce się wyrwać Podobny wypadek zdarzył się na
z zakurzonej, dusznej Warszawy i od­
począć na Bielanach, w  Młocinach. 
Płocku czy Kazimierzu.

Pierwsza reakcja wycieczkowicza— 
to zachwyt nad m ijanym i brzegami 
Wisły, myśl o przyjemnym odpoczyn-

,.Mazurze“  w  pierwszy dzień. Zielo­
nych Świąt. Łańcuch zgniótł wtedy 
stopę małej dziewczynce.

Zabezpieczenie łańcucha nie przed­
stawia w ie lk ich  trudności. Wystarczy-

ku i zadowolenie z tego, że w ogóle łaby zwyk,ła- Przepołowiona na frezar 
płynie ce ru ra  żeliwna, którą z powodzeniem

Później przychodzą refleksje i to można by było przymocować do po- 
tym  smutniejsze, im  uważniejszy jest ^teciu _ taśmą blaszaną. Wtedy na pew- 
obserwator. Chodzi naturalnie nie o n ° w ^ ce3 czaSu zostanie na obser- 
okołice, ale o sam statek.

S tatki kursujące po Wiśle — to sta 
rży „w eterani“ , mający za sobą po 
czterdzieści i więcej la t służby. Jest 
zupełnie zrozumiałe, że środkom o- 
strożności zadowalającym kilkanaście

N ik t nie m iałby żadnych obaw, je 
śli by luk  był p rzykry ty  jakąś kratą 
lub siatką. A to chyba wentylacji nie 
przeszkadza.

Na domiar złego, na w ielu statkach 
nie ma nie tylko pomocy lekarskiej,
ale nawet podręcznej apteczki z tak 
nieodzownymi lekami jak jodyna, czy 
woda utleniona.

, _ , ście, który musi pracować w  niesa-
la t temu, dziś ma się bardzo w iele mowitym  upale, nie dziw więc, że o- 
do zarzucenia. Szczególnie wtedy (a tw;era (jla ochłody pokrywę luku, 
tak jest prawie zawsze), kiedy statek prowacj ZąCego z pokładu do wnętrza, 
jest przepełniony. Okienka w  burcie stanowczo za ma-

PECHOWY ŁAŃCUCH ło przepuszczają powietrza.
Wielką obawą napawa przede wszy- Gorsza, że otw arty luk  jest zupeł- 

stkim  mechanizm sterowniczy, w  k tó - nie niezabezpieczony. Można^ sobie 
rym  drewniane koło łączy ze sterem ! wyobrazić, co by się stało z nieszczęś 
gruby, niczym nie okryty łańcuch, niklem, który wpadłby przez luk na 
Łańcuch jest ciągle w  ruchu, poszczę I koło rozpędowe.

...Ktoś powie, że może są to drob­
nostki, że krótką przejażdżkę stat­
kiem należy tratkować raczej jak prze 
jażdżkę tramwajem, jednak zapewnie­
nie bezpieczeństwa poruszania się pc 

wowanie widoków, a nie na zwraca- statku wpłynie nie ty lko  na całkowite 
nie uwagi na własne nogi. J wyelim inownaie wypadków, aie i na

...I NIEBEZPIECZNY LUK | lepSZ6 ^ p o c z u c ie  pasażerów ..^
Wewnątrz statku znajduje Się ma­

szynownia. Współczujemy maszyni-

W tych dniach rozpoczęły się prace przy tunelu na odcinku AT. Świat 
Bracka. Usuwanie jezdni przy pomocy młotów pneumatycznych.

ZM zwalcza przerosty administracyjne
Skasowanie uweck starostw warszawskich

Z fron tu  zapowiadanej reorganiza­
c ji Zarządu Miejskiego m. st. W ar­
szawy, mającej pójść po l in i i  oszczę­
dnościowej i likw id a c ji przerostów ad 
m inistracyjnych, dochodzą coraz bar 
dziej konkretne wiadomości.

Resort administracyjno -  samorządo 
w y (jeszcze resort!) wysuwa ze swej 
strony pro jekt skasowania 
starostw w Warszawie.

-  NOWINY TYGODNIA -
% (jJas/xccuày  -  Zcucb&cC

Nowe Komitety Blokowe. Na teren
dzielnicy Warszawa — Zachód przy­
było ponad 200 rodzin eksmitowanych 
ostatnio z domów grożących zawale­
niem i  położonych na przyszłej trasie 
W—Z. Ludzie ci umieszczeni zostali w
barakach przy ul. Księcia Janusza na/ miejsc w  których utworzone zostaną
Kole. Ponieważ baraki te były dotych­
czas nie zamieszkałe i  nie objęte dzia­
łalnością żadadgo Komitetu BWkowe- 
go, powstała konieczność utworzenia 
jednego lub k ilku  Komitetów Bloko­
wych. Sprawę tę DRN Warszawa — 
Zachód załatwi w  ciągu najbliższego 
czasu.

Akcja wczasów letnich. We wszyst­
kich szkołach utworzyły się Komitety

Organizacyjne Wczasów Letnich dla 
dzieci i  młodzieży. Zadaniem Komite­
tów w  skład których wchodzą przed­
stawiciele DRN, związków zawodo­
wych, kół rodzicielskich i  nauczyciel­
stwa, będzie zbiórka funduszy 1 wybór

Praga ma mieć jedno wspólne sta­
rostwo, przy czym niektóre komór­
ki, jak  na przykład Wydział Ew i­
dencji Ludności, pozostałyby na sta­
rym  miejscu.

L ikw idac ji ma także ulec starostwo 
Warszawy — Zachód. Sprawy tej 
dzielnicy przejęłyby starostwa W ar- 

dwóch i szawy — Południe i Warszawy — 
Północ. Zasięg ich działalności w y­
znaczy granica biegnąca wzdłuż to­
rów  kolejowych.

W ten sposób starostwa objęłyby 
większe tereny Warszawy, które j 
obszar wzrośnie jeszcze z chwilą nie 
dalekiego przyłączenia Żerania do 
zakresu administracyjnego stolicy.

Poza tym  wszystkie resorty zmie­
nią swe nazwy na wydziały (co praw 
da z oszczędnością nie ma to nic 
wspólnego, jednak pocieszający jest 
fa k t wprowadzenia polskiego w yra­
zu na miejscu obcego), (ar)

Tymczasem jeszcze skromnie
warszawskie w wummm  na-., dsiacię

I nadal..

tB
S i

ośrodki wypoczynkowe a także zorga­
nizowanie opieki lekarskiej nad 
dariećmd.

DRN Warszawa — Zachód delego­
wała Już 42 radnych do wszystkich 
komitetów tej dzielnicy.

Na budowę wyższych uczelni. DRN 
Warszawa — Zachód przeprowadza 
ostatnio szeroko zakrojoną akcję zbiór 
k i pieniędzy na budowę wyższych 
uczelni. W akcji tej wybitną pomocą 
są członkowie Komitetów Blokowych.

Znowu kary. Społeczna Komisja 
Kontroli Cen przy DRN Warszawa — 
Zachód przeprowadziła w  tygodniu 
przedświątecznym kontrolę w  skle­
pach spożywczych i  masarniach. W wy 
niku akcji sporządzono 6 protokółów. 
Nieuczciwych kupców przekazano do 
dyspozycji Warszawskiej Delegatury 
Komisji Specjalnej, (j. m.)

Jak wiadomo, godłem państwowym 
Polski prze (¡wrześniowej był ukorono­
wany orzeł. Zdjęcie korony z orła sym 
bolizuje nową drogę po której idzie 
obecnie Polska Demokratyczna.

Dziwicie się po ‘co powtarzamy te 
fakty znane ogółom.

Okazuje się. że jednak... nadal na 
gmachu Min. Rolnictwa (przy uL F il­
trowej) promieniuje „monarchistycz- 
ny"  orzeł. Karygodne niedbalstwo.

Nawet największy wróg czworonoż­
nych stworzeń stałby się ich gorli­
wym przyjacielem, gdyby ty lko  ¡miał 
możność częstego odwiedzania ogrodu 
zoologicznego... Tuta j bowiem obser­
wując życie sarenek, jeleni, niedźwiad 
ków, lisków  itp . .musiałby niewąt­
p liw ie  odczuć atmosferę spokoju, po­
gody i  przyjaźni.

Uczucie pogody ząpanowuje w^ ser­
cu zwiedzającego 'Ogród Zoologiczny 
w  Warszawie już w jego pomieszcze­
niach biurowych. Tuta j bowiem w i­
ta ciekawego dziennikarza przemiła, 
ogromna papuga. Bar ob. Rubinków - 
skiej dla ZOO. Papuga (nazywa się 
Ara) ma bajecznie kolorowe upie­
rzenie. A ra;, jest bardzo dumną ze 
swojej szaty zewnętrznej. Siedzi też 
nieruchomo i  majestatycznie na drąż­
kach, tak że na pierwszy rzu t oka 
sprawia wrażenie wypchanej.

PUNKTUALNOŚĆ KULINARNA
Majestatyczność A ry zmienia się je­

dnak błyskawicznie w  ruchliwość i 
krzykliwość, kiedy przychodzi pora o- 
biadu. Tak, bo Ara pilnuje punktual­
ności w  wydawaniu posiłków. I  kiedy 
się zdarza, że gospodyni spóźni się z 
obiadem lub kolacją. Ara schodzi ze 
swoich drążków, wślizguje Się do ku­
chni i  zrzędzi, aż uszy puchną. Ara 
prowadzi całkiem ludzki tryb żyda.

Instalacje, tynki, mieszkania zastępcze
Nowiny i terenu budowy Ministerstwa Przemysłu i Handlu
Budynek Ministerstwa Przemysłu 1 

Handlu przestaje w  najbliższym cza­
sie rosnąć. Część budowy od ulicy 
Kruczej, którą zaczęto na wiosnę br., 
jest już na ukończetn/iu. Ostatnie — 
czwarte piętro, które się tana buduje, 
zostanie wykończone do czerwca i  w 
tym czasie całe skrzydło będzie za­
sadniczo gotowe w tzw. „stanie su­
rowym". .

Do końca br. oddany zostanie do 
użytku budynek główny. Przeprowa­
dza się tu już instalacje, a trzy górne 
piętra, mają nawet tynk wewnętrzny.

DEPARTAMENTY
Komitet Budowy przystępuje w

W  jesieni będzie gotowa
nowa siedziba Izby Aptekarskiej

Jesienią roku bieżącego, prawdopo­
dobnie już we wrześniu lub paździer­
niku, Naczelna Izba Aptekarska prze­
prowadzi się do własnego gmachu 
przy ul. Długiej 16. Gmach ten, skła­
dający się z budynku frontowego i jed­
nej oficyny, odbudowuje się obecnie

TEATRY -  KINA-RADIO
TEATRY

T E A T R  P O L S K I -  (Karasrla t) -  d r i l  
o godz. 19 „D o m  p od  O ś w ię c im ie m “ . 

T e a tr M A Ł Y  (M arsza łkow sica  81) o godz
19 „R  H. In ż y n ie r “

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89) 
o godz. 19 „S trz a ły  na u l.  D łu g ie j“ .

T e a tr  P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  OT) 
o godz. 19 „P o c ią g  -  W id m o “ .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39) co dz ie n ­
n ie  o godz. 19 „S ło m k o w y  k a p e lu sz “ .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13); — dziś
„B a n k ie rz y  r u in “  A dam a W ażyka .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I?  (Z yg m u n  
to w ska  8): o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
„N o w e  p rą d y “ .

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): 
o godz. 19 „R o zd ro że  m iło ś c i“  J . Za ­
w ie y s k ie g o .

T e a tr  „C O M O E D IA "  — o g o d z in ie  18 -
„S zczę ś liw e  d n i“ .

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: — o fo d i in l«
19 „ K r ó l  w łó c z ę g ó w “ .

T e a tr  S T U D IO  — K a ro w a  31 — co dz ie n ­
n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  „ L is ie  G n ia z d o “ . 

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) — o godz
13 — „ G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w “ .

P O L S K A  Y M C A . — C od z ie nn ie  o godz. 
19 k a b a re t l i t e ta c k i  p . t .  „ A N I  B E , A N I 
M E “ .

C Y R K  N r  Z (P raga , u !. Z ie le n ie c k a , róg 
T a rg o w e j), co d z ie n n ie  o godz. 19,15.

KINA
K in o  A T L A N T IC  -  (C h m ie ln a  33) -

„P o ś c ig “ , pocz. 13, 15, i7  i  21.
K in o  PALLADIUM -  (Z ło ta  7-9) -

„S ta lo w e  se rca “ , pocz. 13, 15, 19 i  21.
K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  66 

„G u w e rn a n tk a “ , pocz. 11, 13 30. 16, 21.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  : (M a rs z a łk o w ­

ska 112). P ro g ra m  N r  27, godz. 13.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  

2) — P ro g ra m  N r  16, godz. 13.
K in o  S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) -  

„Z ie lo n a  D o lin a “ , pocz. 13, 15, 17 1 21.
K in o  T Ę C Z A  — (S uz ina ) —  „ Z n a k  Z o r ­

r o “ , pocz. 15, 17, 21.
Kino S Y R E N A  — (Inżynierska 9  -

„Skarb Tarzana“, pooz. 17, 21

C elem  u d o s tę p n ie n ia  ja k  n a jsze rszym  
rzeszom  p u b lic z n o ś c i o b e jrz e n ia  f i lm u  
„P o ls k a “ , c e n y  b ile tó w  na p rze c ią g  ca łe ­
go o k re s u  w y ś w ie tla n ia  tego f i lm u  zosta ­
ną  o bn iżo ne  do  50 z ł na  w s z y s tk ie  m ie j­
sca.

P re m ie ra  20 b m . w  k in ie  „P a lla d iu m “ .

RADIO
Ś R O D A , 18 m a ja  1948 r .

Godz. 6.00 S ygn . czasu. 8.15 W ia d . p o r.
7.00 D z. p o r. 8 35 „Z a k lę ty  D w ó r “  p ow .
9.00 G aze tka  ra d io w a  d la  szkó ł. 12.04 Dz. 
po t. 12.30 K o n c . d la  m ło d z . 13.40 A u d . 
M in . O ś w ia ty . 14.00 R o c it. s k rz y p c o w y  
„W spó łczesna  m u z . p o ls k a “ . 14.30 „ T im u r  
1 je g o  d ru ż y n a “  — s łu ch , d la  d z ie c i. 18.00 
De. p op o ł. 16.30 „ U  p o e tó w  s ta ro p o ls k ic h “ .
17.00 „M e lo d ie  o p e re tk o w e “  W y k . M a ła  
O rk . P . R . 17.45 B . U . L .  w y k ł.  z c y k lu  
„ K r a j  i  lu d z ie “ . 18.00 L e k c ja  jęz . ro s y js k . 
18.15 „ Z  p io se n ką  p rzez  Ś lą s k " . W y k . 
A r ty ś c i  T e a tru  D o ln o ś lą sk . 1 c h ó r  O p e ry . 
18.45 „ Z a k lę ty  D w ó r“  — p o w . 19.00 A u d . 
d la  w o js k a . 19.05 M u z y k a  R adz iecka .
20.00 Dz. w le cz . 20.45 „S e w e ry n  G oszczyń­
s k i i  je g o  s łużba  id e i d e m o k ra ty c z n e j“  — 
fe lie to n . 21.00 A u d . C h o p in o w ska . 21.50 
Pog. s p o r t . 22.00 M u z . le k k a . 23.00 O sta t. 
w ia d o m . 23.30 H ym n .

JUŻ J U iR O H ! 1517 K
na ekranie k na ..PALliDSIl” 

znakomity film aokumeotarny 
-  P O L S K A  -  

produkcji POLSKO-RADZIECKIEJ

w szybkim tempie z funduszów, prze­
kazanych Naczelnej Izbie Aptekarskiej 
przez SFOS, a uzyskanych z opodat­
kowania aptek na rzecz odbudowy sto­
licy.

W nowym gmachu Izby Aptekar­
skiej mieścić się będą biura Okręgo­
wej Izby Aptekarskiej, sale odczyto­
we oraz siedziba Zw. Pracowników 
Służby Zdrowia — sekcja Farmaceu­
tyczna. Ponadto w  gmachu urządzone 
zostaną pracownie instytutu badań 
biologicznych nad preparatami z su­
rowców roślinnych oraz instytut wy­
robu tzw. organo - preparatów, czyli 
medykamentów, wyrabianych z surow 
ców pochodzenia zwierzęcego.

Koszt ^.odbudowy gmachu wyniesie 
ok. 18 milionów zl.

----- oOo------

N o w y  a u to k a r
Warszawa —  Olsztyn —  Giżycko

Z a k u p io n y  w e  W łoszech  d la  „O rb is u “  
70-osobow y a u to k a r  o dbędz ie  w  ty c h  
d n ia c h  p ie rw szą  w y c ie c z k ę  na  tra s ie  W a r­
szawa — O ls z ty n  — G iż y c k o .

.——-oOo-----

Koncert pieśni radz ickich
W  d n iu  19 m a ja  (środa) o gedz. 13.45 w  

sa li „R o m a "  C e n tra ln y  K lu b  T o w a rz y  - 
s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko  R a d z ie c k ie j u rzą  - 
dza k o n c e r t p o p u la rn y c h  p ie ś n i ra d z ie  -  
c k ic h  w  w y k o n a n iu ; H a l in y  O tto czko  
(m ezzosopran), B a rb a ry  R u d z k ie j (so­
p ra n ), Je rzego  S erg iusza  A d a m cze w sk ie ­
go (b a ry to n ), Tom asza D ą b ro w s k ie g o  (te ­
n o r) , C h ó ru  C ze janda . P rz y  fo r te p ia n ie  
C zesław  A n io lk ie w ic z .

B i le ty  do n a b y c ia : K s ię g a rn ia  T o w a rz y  
s tw a  u l.  M a rs z a łk o w s k a  92, O d d z ia ł S to  -  
łe c z n y  A le ja_  S ta lin a  24, O d d z ia ł W o je ­
w ó d z k i u l.  T a rg o w a  63. W  d n iu  k o n c e r tu  
od  godz. 16 w  ka s ie  „ R o m y "  (u l. N o w o  -  
grodzka 4»)

chwili obecnej do planowania gma­
chu departamentów od strony ulicy 
Żurawiej. Kubatura tego gmachu bę­
dzie wynosić 100 — 150 tys. m sseśc.

Budynek tesi zostanie ukończony w 
przyszłym roku jako trzecie z kolei 
skrzydło całego gmachu.

W niedługim czasie zostaną zapo­
czątkowane roboty kamieniarskie na 
elewacji od strony Placu Trzech Krzy 
ży. Ta strona budynku będzie bowiem 
licowana.

PRZESIEDLENIA
Akcja usunięcia mieszkańców z te­

renu budowy na Placu Trzech Krzy­
ży zapoczątkowana, nie jest jeszcze 
ukończona. Część lokatorów z opróż­
nionych około 60 izb i  przeniesionych 
do baraków przy ul. Krochmalnej, po­
stanie już w  lipcu br. przesiedlona do 
mieszkań zastępczych przy ul. Leszno 
77. Niektórzy z wysiedlonych remon­
tują sobie indywidualnie mieszkania, 
przy czym częściowy koszt remontu po 
krywa Ministerstwo Przemysłu i  Han 
dlu.

W br. trzeba będzie opróżnić dal­
sze sto kilkadziesiąt izb. Mieszkania 
zastępcze są w trakcie przygotowań.

(«

Siada z domownikami do stołu, je 
z talerzyka, p ije  z kubeczka, a wieczo­
rem udaje się na spoczynek do łóżka.

PRZECZULONE MAŁPY
Ogród Zoologiczny w  stolicy, jeżeli 

tySko nie zawiodą kredyty ZM, bę­
dzie otwarty dla wszystkich już nie­
długo w  całej okazałości. Obecnie 
ogród jest ty lko  częściowo czynny. 
.Test tu  trc c h i stworzeń. Wyremonto­
wano część pomieszczeń. Ogród zwie­
dzają na razie ty lko  wycieczki szkol­
ne oraz te osoby, które w ykup iły  b i­
lety miesięczne. Zaskoczy to może 
niektórych czytelników, ale istotnie 
jest w ielu, którzy dopominają r »  n

A rozkład jazdy ?

Jeżeli jedzie pasażer np. z Gdyni 
do Warszawy — a pociąg spóźni się o 
10 — 20 minut, to różnica ta na tej 
długiej trasie nie ma na ogół większe­
go znaczenia.

Go innego np. jeśli spóźnienie to ma 
miejsce haf trasie podmiejskiej. Oto 
dla przykładu. PKP wydał rozkład 
jazdy na pociągi elektryczne Warsza­
wa — Otwock. Pociągi od Otwocka 
idą ściśle według rozkładu, cóż kiedy 
później „nadrabiają punktualność"... 
pod sygnałem.

Wydaje nam się, ażeby na przy­
szłość przy opracowywaniu rozkładów 
jazdy, brać także pod uwagę ew. za­
trzymania przy sygnale. , Przecież pasa 
żerami komunikacji podmiejskiej są 
ludzie pracy, którzy mają obowiązek 
stawić się punktualnie do biur i  war­
sztatów.

otrzymanie takich biletów. Cena mie­
sięcznego biletu wynosi tylko 100 r i 
dla dorosłych, a 50 zł dla młodzieży.

Mimo, że Ogród Zoologiczny rozpo­
rządza jeszcze ciągle skąpą ilością o- 
kazów, jest już jednak co oglądać. 
Przede wszystkim to dwa niedźwie­
dzie. On i  ona — tworzą razem zna­
komicie zgraną parę. Niedźwiedź lubi 
krupnik. Otrzymuje na śreadrme 5 -li- 
trow y gar tej zupy. Obejmuje garn - 
czek łapami i ,.winna . Ma swo­
je grymasy. K iedy mu coś nie sma­
kuje, jak np. wczoraj marchew, nie 
patyczkuje się, lecz z miejsca, wyle­
wa całą zawartość zupy na ziemię, a 
pusty garnczek zakłada sobie na gło­
wę. Trzeba pamiętać o tym, że nasz 
niedźwiedź był w  przeszłości cyrkow­
cem.

Ostatnio Sztab Radziecki w Lignicy 
przysłał dla nowoodbudowującego się 
ZOO drogocenny podarunek: jelenia, 
3 sarenki i  pawia. Dla pawia musia­
no na czas przewozu zbudować spe­
cjalną trzymetrowej długości klatkę, 
aby uchronić wspaniały ogon przed 
zniszczeniem. Od Sztabu Radzieckiego 
w Lignicy m ia ły  także nadejść małp­
ki, ale stał im  się wypadek. Oto, kie­
dy małpy ładowano na samochód, wy 
korzystały one dogodny moment i  u- 
ciekły. Obecnie buja ją po terenie obo­
zu w  Lignicy. Żołnierze radzieccy 
przyrzekli jednak solennie, że je zła­
pią i  w najbliższym czasie przywiozą 
do Warszawy,

OKAZ0W PRZYBYWA
Z każdą niemal godziną do Ogrodu 

Zoologicznego przybywają nowi go­
ście. Do dzisiaj znajdują się tam: 
wspomniane niedźwiedzie, sarenki, pa 
puga, dalej lama, wydry, srebrne 1 
żółte lisy (właśnie mają młode), ostro 
nosy, maleńki niedźwiadek z Połud­
niowej Ameryki — nutrie, wiewiórki, 
osiołki oraz pewna ilość ptaków.

Dyrekcja Ogrodu Zoologicznego cią­
gle jeszcze nie ma możności sprowa­
dzenia zwierząt, ofiarowanych nar» 
przez zagranicę. A wielka szkoda. — 
Chodzi o subwencję ZM. Apelujemy i 
tą drogą do ojców miasta, o co, natu­
ralnie, o gotówkę. (w. b.)

123 na 146 projektów
przedłożyły czyś ..ki 'spółdzielcze i p y walne

In ic ja ty w a  p ry w a tn a  1 spó łd z ie lcza  w  sp ó łd z ie lczą  i  p ry w a tn ą , co ¡w szczegółach
k w ie tn iu  b r .  w y s u n ę ła  się  na p la n  p ie rw  
szy w  b u d o w n ic tw ie  s to łe czn ym .

W e d łu g  d a n y c h  W y d z ia łu  In s p e k c ji  B u  
d o w la n e j Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  m . s t. W a r 
sza w y na 146 z a tw ie rd z o n y c h  p ro je k tó w  
b u d o w la n y c h  w  k w ie tn iu  b r . 123 p la n y  zo 
s ta ły  p rzed ło żon e  do z a tw ie rd z e n ia  p rz e *  
in s ty tu c je  sp ó łdz ie lcze  i  osoby p ry w a tn e .

A k ty w n o ś ć  osób p ry w a tn y c h  i  in s t y tu ­
c j i  s p ó łd z ie lc z y c h  u w y d a tn ia  s ię  szćze - 
g ó ln ie  w  b u d o w n ic tw ie  m ie s z k a n io w y m . 
O gó lna  k u b a tu ra  z a tw ie rd z o n y c h  p r o je k ­
tó w  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  w  k w ie tn iu  b r . 
w y n o s i 331.666 m  sześć. Z  lic z b y  te j p rze  
sz ło  88 p ro c . p rz y p a d a  na in ic ja ty w ę

Z a m i a s t  klubu arystokratów 
(igreiiek sponowy powstań e w ro,uśnie

W Powsinie tuż przy Lasach Kabaci- 
kich istniał przed wojną etajcluzywny 
„Polski Country C lub“  którego stały­
m i i wyłącznymi bywalcami b y li a ry ­
stokraci oraz przedstawiciele amery­
kańskich i  angielskich placówek dy­
plomatycznych.

W ub. reku jeden z ważniejszych 
akcjonariuszów i założycieli Clubu ob. 
W lelowiejski wystąpił z propozycją 
przekazania m ajątku Clubu Zarządo-

U . vstarczy raz dziennie
Wzruszający jest upór 

speakerzy radia powtarzają 
3 razy

z jakim 
wytrwale 
dziennie 

( o ile nie więcej) 
„program na 
dzień dzisiejszy".

Pomijając tę 
okoliczność, że 
słuchacze radiowi 
czytują na ogól 
także gazety, w 
których „jak byk" 

wydrukowany 
jest tenże sam 
program, wydaje 

nam się, że wystarczyłoby podać ten 
„radiospis" raz dziennie w porannej 
audycji.

Przypuszczamy także, te dyrekcja 
programowa nie stawia sobie za zada­
nie zanudzać radiosłuchaczy, a wręcz 
przeciwnie. A) więc*

w i M iejskiemu m. st. Warszawy.
Zarząd M iejski p rzy ją ł cenny dar. 

Majątek składa się z 27 ha ziemi or­
nej, 8,5 ha pastwisk i  trawników, 0,5 
ha stawu niezarybionego, 1,5 ha lasu 
mieszanego (dęby i drzewa iglaste) 
oraz 128 ha nieużytków. Na tych te­
renach znajduje się: drewniany domek 
piętrowy domu klubowego, dwa drew­
niane domiki parterowe dla admini­
stracji, oraz magazyn i szopa.

Wraz z nieruchomościami Wydział 
Wczasów przejął ocalałe z działań wo­
jennych narzędzia rolnicze i  ogrodni­
cze oraz meble.

Wydział Wczasów zorganizuje w 
Powsinie piękny ogródek sportowy dla 
szerokich rzesz ludności pracującej 
Warszawy.

----- «0»— j-

Ostrożnie
podczas kąp ie li w W iśle

K o m is a r ia t  R zeczny  M i l i c j i  O b y w a te l­
s k ie j m . st. W a rs z a w y  w  czasie od 8 — 
16 h m . p rz e s ła ł do o dn o śn ych  S ta ro s tw  
G ro d z k ic h  m . s t. W a rsza w y  o k o ło  400 do­
n ie s ie ń  k a rn y c h  za n ie p rze s trze g a n ie  p rze  
p is ó w ' o c h ro n n y c h , podczas k ą p ie l i  i  ja z ­
d y  k a ja k a m i.

D o n ie s ie n ia  k a rn e  z o s ta ły  sporządzone 
p rzez fu n k c jo n a r tu s z ó w  M . O. za k ą p ie l 
w  n ie d o z w o lo n y m  m ie js c u , za k ą p ie l w  
s ta n ie  n ie trz e ź w y m , za n ie o s tro ż n ą  jazd ę  
o raz  za jazd ę  k i lk u  osób w  k a ja k u  2-oso- 
b o w y m .

L iczb a  don ie s ie ń  k a rn y c h  sporządzonych  
w  te rm in ie  k i lk u  d n i ś w ia d c z y  w y m ó w  -

31e o b ra k u  d y s c y p lin y  i  n ie b y w a łe j le k -  i 
o m y ś ln o ś c i k ą p ią c y c h  s ię  1

p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o : b u d y n k i part 
s tw o w e  7.950 m  sześć., b u d y n k i Za rządu  
M ie js k ie g o  — m  sześć., b u d y n k i 
spó łd z ie lcze  ( S u b ie k tó w )  i  p ry w a tn e  (7* 
o b ie k ty )  — 294.601 m  sześć.

W zra s ta ją ca  a k ty w n o ś ć  in ic ja t y w y  spo* 
d z ie lcze j i  p ry w a tn e j p rz y c z y n i się n ie  - 
w ą tp liw ie  do z l ik w id o w a n ia  w  p e w n y # 1 
s to p n iu  „g ło d u  m ie s z k a n io w e g o “  ja k i  d * 
je  się o dczuw ać w  W arszaw ie .

< n >t •

Uwaga -nauczyciele!
W  z w ią z k u  ze z b liż a ją c y m  się k ra jo  - 

w y m  z jazd e m  Z . N . P  S to łeczne  SekcJ* 
N a u c z y c ie ls k ie  P P R  i  PPS — o rg a n iz u j*  
o d p ra w ę  d e le g a tó w  na  w a ln y  z jazd  
c z ło n k ó w  PPS i  PPR .

O d p ra w a  odbędz ie  s ię  w  ś rodę  d n ia  1,9 
m a ja  b r . o godz. 17 w  m a łe j s a li K o n fe- 
re n c y jn e j K o m ite tu  W a rsza w sk ie go  P P R "" 
A l.  J e ro z o lim s k ie  23, I I  p ię tro .

N a p o rz ą d k u  d z ie n n y m  re fe ra ty  in s t r t f *  
c y jn e  to w . K u ro c z k o  i  to w . K w ia tko W * 
sk iego .

KROM SA STOLICY
W ID O W IS K O  N A  S T A D IO N IE  L E G I*
„ K ra k o w ia c y  i  G ó ra le “  — ope ra  n a r° I  

dow a  B o g us ła w sk ie go  w  u k ła d z ie  m UŁycJ 
n y m  Jana  S te fa n ieg o  w  w y k o n a n iu  zesp# 
łu  P a ń s tw ow e go  T e a tru  W o js k a  P o ls k i6'  
go w  Ł o d z i p rz y  w s p ó łu d z ia le  d w ó ch  
szych  u c z e ln i łó d z k ic h  o raz  M ie js k ie j 
h a rm o n ii Ł ó d z k ie j,  odbędz ie  się na S t** 
d io n ie  W K S  L e g ia  (u l. M y ś liw ie c k a , ko*" 
t y  te n iso w e ). .

W id o w is k o  to  g ra n e  będz ie  ty lk o  4 dnl> 
t j .  do  d n ia  23 m a ja  o godz. 19.

P rzedsp rzedaż b ile tó w : te a tr  „P la c ó w ' 
k a “ , u l.  K ró le w s k a  13, „ Im p e t “  — A l. 
k o rs k ie g o  ró g  K ru c z e j,  te a tr  „ N o w y “  
u l.  P u ła w s k a  39.

W A R S Z A W A  W  K W IA T A C H
W y d z ia ł O g ro d n ic z y  sto łecznego  Z a r# ł' 

d u  M ie js k ie g o  p rz y s tę p u je  do sadzeni 
k w ia tó w  p rz y  u l.  F ra n c u s k ie j o raz w  P j* 
k a c h ; U ja z d o w s k im , P a d e re w sk ie g o  i 
ro m s k ie g o . Posadzone zostaną petur#** 
sza łw ie , b egon ie , a s try  o raz  aksam itki* 

N C W E  D O M Y  M IE S Z K A L N E
Z a rzą d  G łó w n y  Z w ią z k u  Z a w o d o w e j 

R o b o tn ik ó w  B u d o w la n y c h  z a w a r ł z 
sza w ilka  S p ó łd z ie lń  ą M ie szka n io w ą  unl<L  
w ę  p o w ie rn ic z ą , na p o d s ta w ie  k tó r e j  ^  
c ią g u  p ie rw s z e j p o ło w y  ro k u  1949 WSJJJ 
odda do u ż y tk u  ro b o tn ik ó w  przem y U  ^  
d ow la ne g o  300 lo k a l i  m ie s z k a ln y c h . £  
d n ia  31 m a rca  1949 r . zam ieszkanych  
dz ie  100 lo k a li,  do 1 m a ja  da lszycn  
do ko ńca  cze rw ca  w s z y s tk ie  lo k a le  
zam ieszkane. h

D o m y  d la  p ra c o w n ik ó w  b u d o w la n e j  
staną w  ::ó lo n ia c h  W a rs z a w s k ie j Spó łdz j 
n i  M ie s z k a n io w e j na  M o k o to w ie , O choci j  
K o le  i  Ż o lib o rz u . K o s z t ic h  b u d o w y  
n ie s ie  ogó łem  300 m il.  z ł.
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Nienawiść do demokracji kazała im walczyć z Polsko
Prokurator żąda najwyższe] kapy w procesie Dziubeckieg©

W siódmym dniu rozprawy prze­
o r  członkom Stronnictwa Narodowe- 

nastąpiły przemówienia stron. 
Przemawiając jako pierwszy proku- 
or Kuceyńskl, stwierdził na wstę- 

P e’ że Stronnictwo Narodowe — fi* 
W1 kapitału i  obszarnictwa, ju t od 

'"W ili swego powstania, popierało in- 
klas posiadających, natomiast 

“* drugim planie dopiero stawiało 
W*"CQ o niepodległość Polski.

i.Nic więc dziwnego — powie- 
® ia ł prokurator — że tego rodzaju 
Mentalność doprowadziła w  rezulta- 

do współpracy z faszyzmem i  
że walczono z Polską Podziemną, 
reprezentującą odmienne idee. Ha- 
*Jem SN było: „Raczej niech Polaki 

będzie, jeśli nie ma być taka, 
Jakiej chcemy."
I  dlatego, po odzyskaniu niepodle- 

«°sci, gdy Polacy stanęli od odbu- 
owy — SN, dążąc do wewnętrznego

osłabienia Państwa Polskiego, zbudo­
wało sieć podziemnych placówek po­
litycznych i  wojskowych, prowadzą­
cych szkalującą i  prowokacyjną pro­
pagandę antyrządową, organizującą 
terror, sabotaż i  szpiegostwo.

Tutaj prokurator Kuczyński przyta­
cza długi szereg krwawych zbrodni 
band leśnych PAS z okręgu białostoc­
kiego, dowodzonych przez „Stalowe­
go“ , „Burego", „Rekina“ i  innych. 
Ofiarami tych napadów padło k ilku­
dziesięciu funkcjonariuszów Urzędu 
Bezpieczeństwa, żołnierzy WP, Arm ii 
Czerwonej i  MO.

Prokurator stwierdził dalej, że wła­
dze centralne SN z przebywającym w 
Londynie Bieleckim na czele, dawały 
wyraźnie Instrukcje władzom podziem 
nym SŃ, aby Stronnictwo oddaliło się 
od prac legalizacyjnych i  odcięło się 
od Rządu Jedności Narodowej. Lega­
lizacja Stronnictwa pomyślana była

zresztą jedynie jako fikcja. SN chcia­
ło zalegalizować tylko część organiza­
cji, reszta zaś miała pozostać w  kon­
spiracji i  kierować tym „legalnym or­
ganem".

Przechodząc do zbrodniczej działal­
ności poszczególnych oskarżonych, 
prokurator podkreślił, że na czoło wy­
suwają się oskarżeni: Maeiński i Dziu 
becki, dalej Hajdułdewicz i  Podym- 
nlak 1 wreszcie Chaberski i  Ekert. W 
świetle ustaleń przewodu sądowego 
popełnione przez wszystkich oskarżo­
nych zbrodnie stanu usiłowania usu­
nięcia przemocą władzy zwierzchniej 
narodu oraz usiłowania zmiany prze­
mocą ustroju Państwa Polskiego, zo­
stały całkowicie udowodnione.

Kończąc swe przemówienie, proku­
rator Kuczyński stwierdził, że rów­
nież, jeśli chodzi o podżeganie do mor 
derstw i  rabunków, wina oskarżo­
nych została na przewodzie sądowym 
udowodniona. Ponadto, jeśli chodzi o

oskarżonego Macińskiego, winien on 
jest niestawienia się do służby woj­
skowej oraz używania fałszywych do­
wodów tożsamości.

Z kolei Sąd udzielił głosu prokura­
torowi Lityńskiemu, który omówił 
ideologiczne podstawy działalności 
Stronnictwa Narodowego. Antynie- 
miecka postawa SN w okresie okupa­
cji była jedynie, jak wyraził się o- 
skarżony Maeiński, teoretyczną. Na 
jednym z zebrań Zarządu Okręgowe­
go SN tenże Maeiński mówił: „Nie 
wykonywałem rozkazów, których w y­
konanie mogłoby grozić naruszeniem 
przyjętej przez nas taktyki nicprze- 
szkadzania Niemcom w  rozprawie z 
bolszewikami.“  Dla wyjaśnienia takie­
go stanowiska SN prokurator obrazu­
je, na tle ewolucji politycznej Stron­
nictwa Narodowego, jak negacja re­
form ustrojowych powiodła SN do 
walki z postępem, a przez to i  do wal­
k i z narodem polskim.

Wyróżniające się stoiska na XXI Targach Poznańskich
KONKURS S. A. R. P. N r 170

na projekt urządzenia do naklejania plakatów w  m. st. Warszawie
Nagrody przyznano:
w wys. 75.000 zł — pracy n r 11, w  wys. po 25.000 równorzędne pracom 
“ r  4, 5, 8 i  12.

5 Wystawa prac w lokalu S.A.R.P., Warszawa, Mł. Jugosłowiańskiej 2. 
gEw. sprzeciwy do dnia 21 maja 1948 r. godz. 12.
L Sekretarz Konkursu
^  lnż. arch. Jan Klewin

BToI r Ts Ia I
SPÓŁDZIELNIA PRACY DORADCÓW ORGANCACYJNYĆH

» • * 4 * I I * * |  (

Spółdzielni» Pracy Doradców Organizacyjnych
Marssalkowska Mw •  r * z a w

►nyjmuje prace zlecone na ekspertyzy organizacyjne oraz ©pracowoje i  wy­
konuje d r a k i ,  formularze I  pomoce biurowe. 1.120-K

ARTYSTYCZNE w y r o b y
GRAWERSKO-ZDOBNICZE

Władysław MIECZNIK
Nagrody sportowe, miniatury pomników Kp.

Kuma nagrodzona w  r. 1948 — 1947 — 1948 
* złotem! medalami ną Międzynarodowych 
Ergach w Bydgoszczy, Gdańsku, Poznaniu, 

w ______ 1538 K

Przemysłowe Zakłady Farmaceutyce*»«
=  MAGISTER E. WOLSKI =

WARSZAWA — Wspólna 25

LEKI ROŚLINNE1834 K

E. SIKORA WARSZAWA, 
Nowogrodzka 2

Wystawia nowości opatentowane:
^Mywaki druciane, jasne, nierdzewne, na dłu­

gim trzonku z uchwytem, umożliwiające 
mycie naczyń bez zmoczenia, hrudasama

przebijania palcy.
°ry stalowe podłogowe, lepszy gat.W i,_

'Vaiu,y z pjótn* impregnowane 1 ceraty w
drewnianych ramach składanych.

Wielkie miednice z blachy I irriecteice skład.
r  ceraty i  płótna do mycia i  robienia pryaz 

j .  niców.
•mioty z płótna Łmpreg. do robienia naaia- 

dówek i  parówek w  domu. 
c*ynla blaszane b. głębokie, pochyłe, do wy­
godnego moczenia chorych nóg powyżej 

_ kolan.
^  blaszane tanie, składane, izolowane,

ognioodporne. Szafki, gabloty, półki, ba- 
®ony, szyldy, lustra ze szkła hartowanego 
elastycznego i inne nowości gospodarstwa 

■».^dcgnow&go. 1535_K

^^cmyslowo-Handlowe Zakłady Chemiczne 
L. SPIESS I  SYN S. A.

POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM 
w TARCHOMINIE k. Warszawy

ogłaszają
PRZETARGI NIEOGRANICZONE

'Wykonanie następujących robót w  fabryce
penicyliny

. A- H  serld robót budowlanych w  halach fa- 
rycznych;
^  robót instalacyjnych 

h) inst. parowych wysokiego ciśnienia 
“ > „  centralnego ogrzewania wodnego 

pompowego
C1 „  centralnej wody gorącej
d) „  wodociągowo-kanalizacyjnej
e) „ gazu świetlnego
0  „  elektrycznej s iły i  światła oraz

piorunochronów.
Bliższe informacje otrzymać można w  Biu- 

'/■'LPrzem.-Handl. Zakł. Chem. L. Spiess i  Syn 
Tarchctmixme w godzinach urzędowych, gdaie 

Można również otrzymać za zwrotem kosztów 
r ł f  kosztorysy.
Dferty w  zalakowanych kopertach z napisem 

gHierta do przetargu A “  (względnie B) należy 
n?*d&ć do dnia 4 czerwca 1948 r. do godz. 

w  którym to dniu nastąpi otwarcie 
2^ w  obecności zainteresowanych o g. 11,30. 

oferty należy dołączyć kw it na złożone 
hasie Zakładów wadium w wysokości 2Proc. Sumy oferowanej.- w u j  VD5iUivvai.ic.j.

^-calcłady zastrzegają sobie prawo dowolnego 
yhoru oferenta, zmniejszenia lub zwłększe- 

- ® całości robót, jako też unieważnienia 
targu bez podania przyczyn i  panoszenia 

tego tytu łu jakichkolwiek odszkodowań, 
■»w-. 1526-K

R u ty n o w a n e g o

F A C H O W C A
do  fa b ry c z n e g o  w y ro b u

SOKÓW OWOCOWYCH
(s y ro p ó w )

p rz y jm ą

P a ń s tw ow e  Z a k ła d y  
F a rm a c e u t.

O ls z ty n  — W o js k a  P o l­
sk iego  20. 50-KO

S pó łdz , P ra c y  R y m a rz y

„Rozwój“
W arszaw a, u l.  P ró in a  1

wykonuj© w a ze lk le
ro b o ty  w  za k re s ie  r y -  
m a rs tw a . 1590-K

„CENTRALA NARZĘDZI“
E D M U N D  G R U P I Ń i K i  i  S - k c s

WARSZAWA — ul. Bagno 10 
HURT DETAL

specjalność:
gwintownice do Rur Gazowych EKELCIOR 

od H do 2“
Klucze Nastawne Bswedzkle 8“  i  10“  w
Cęgi do Bur do 2“  8
Cęgi Bocznego Cięcia płaskie i  półokrągłe. W

STEFAN PYZ i S-ka
WARSZAWA — ul. Marszałkowska 150

Urządzenia laboratoryjne, apteczne 1 sanitarne. 
Wagi i  odważniki precyzyjne, osobowe, nie­

mowlęce. Porcelana 1 szkło laboratoryjne. 
Maszyny, aparaty, m łyny „HERCULES“ , 
tabletki, suszarki, termostaty iłp . 1533 K

SPÓŁDZIELNIA

« K A D R A  PRACY»
zrzesza spółdzielcze zespoły chałupników, me­
talowców d elektrotechników i  pracuje, jako 
przemysł pomocniczy sektora państwowego, 
organizowany w  ramach Związku Spółdzielni 

Wytwórczych i  Pracy.
„KADRA PRACY" przyjmuje do wykonania 
wszystkie roboty, wchodzące w  zakres prac 
warsztatowych-precyzyjno-ślusanski ch, tokar­
skich, blacharskich, kowalskich, remontowo- 

naprawczych itp.
Biuro sprzedaży: Warszawa, ul. Wilcza 19, m. 3

__________  1531K

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zjednoczenie Przemysłu Cukrowniczego 

Okręgu Lubelskiego ogłasza przetarg nieogra 
niczony na dostawę loco stacja rozładowcza 
normalnotorowa podkładów sosnowych normal 
notorowych rozmiar 15 x  25 x 260 cm dla Cu­
krowni Klemensów 2 tys. sztuk, oraz podkła­
dów sosnowych wąskotorowych o wymiarach 
14 x  18 x  150 cm dla Cukrowni Opole 1 Gar 
bów, stacja normalnotorowa Nałęczów.

Oferty w  zalakowanych kopertach bazfir- 
mowych należy składać pod adresem Zjedno­
czenia w  Lublinie ul. Szopena 6 (Bank Rolny) 
Wydział Zaopatrzenia pokój Nr 15 do dnia 25 
maja br.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w  dniu 
26 maja br. o godz. 12 w lokalu Zjednoczenia 
pokój N r 15.

Dyrekcja Zjednoczenia zastrzega sobie pra­
wo dowolnego wyboru oferenta, prawo częścio 
wego wykorzystania oferty oraz unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyny I bez pono­
szenia jakiejkolwiek odpowiedzialności za 
skutki wynikłe dla oferenta.

Do oferty należy dołączyć kw it wpłaconego 
wadium do Narodowego Banku Polskiego Od 
dział w  Lublinie na r-k  Zjednoczenia w wy­
sokości 1 proc. (jeden procent) oferowanej su­
my.

Zjednoczenie Przemysłu Cukrowniczego 
Okręgu Lube sklego

Lublin, ul. Szopena 6 (Bank Rolny pokój 15)
1524-K

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  

Olsztynie ogłasza przetarg nieograniczony na:
1) odbudowę pompowni na st. Orzysz,
2) budowę spawalnd acetylenowej w  Olszty­

nie.
Roboty należy traktować, jako dwa oddziel 

ne obiekty przetargowe. Z bliższymi warunka 
mi zapoznać się można w  DOKP Olsztyn Wy 
dział Drogowy p. N r 242, gdzie też są do pobra 
ula ślepe kosztorysy. Oferty w  podwójnych ko 
pertach (zewnętrzna zalakowana) na każdy 
obiekt oddzielnie należy składać do skrzynki, 
ofert w  gmachu Dyrekcji w  Olsztynie do dnia 
24 maja 1948 r. do godz. 12 o której to godzi­
nie nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty winien być dołączony kw it Kasy 
Dyrekcyjnej na wpłacone wadium w wysokości 
1,5 proc. sumy ofertowej na każdy obiekt, 
względnie dowód zwolnienia od obowiązku 
wpłacenia wadium, oraz odpisy świadectwa 
przemysłowego i  dowodu rejestracji.

Dyrekcja - zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta względnie unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych
62-Ko w  Olsztynie

Ijj • NOWOŚĆ Nowose
u

ROCZNIK PRZEMYSŁU ODRODZONEJ 
POLSKI NA 1948

Jedyna encyklopedia informacyjno - adre­
sowa przemysłu polskiego.

13.500 adresów, 950 stron, cena sa 1 aga. w 
oprawie 3.500 zł.

Wydawnictwo: Spółdzielnia Wyda waham
„INGOS", Łódź, 6 Sierpnia 7, żel. 114-78, War­
szawa, Mochnackiego 17-3, tal. 830-23.

1538-K

Dyrekcja toina O.H.P.D.
z a a n g t a o i «  n a  M e f o w z t i c s «  

s t a n o w i s k a  d o  D y r e k c j i  
A d m i n t a t r a s y  j a o  -  F i n a n s o w s )

!  H a n d t o w t J

BUCHALTERÓW _ BILANSISTOW
z długoletnią praktyką 

HANDLOWCÓW
z wyższym wykształceniem 

KALKULATORÓW
na: stolarkę budowlaną, meble, opa­
kowania (skrzynki, beczki)

KORESPONDENTKĘ
w  jęz. obcych (francuski 1 angielski) 

RUTYNOWANĄ MASZYNISTKĘ

Zgłoszenia w  Wydziale Personalnym Cen­
tra li Handlowej Przemysłu Drzewnego, War­
szawa, ul. Bracka 22, I I  piętro w  godz. 10—12.

1537-K
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PRZETARG NIEOGRANICZONY
Państwowy Zarząd Nieruchomości Ziemskich

w Giżycku, ul. Warszawska 18, ogłasza prze­
targ nieograniczony na wykonanie remontu 
kapitalnego gorzelni rolniczych — Pustaik, 
paw. Mrągowo i  Ławki, pow. Giżycko — w ter­
minie do dnia 15. V III. 1948 r.

Oferty w  zalakowanych kopertach oddzielnie 
na każdy obiekt z napisem „Przetarg Pustaik“ 
i  „Przetarg Ławki“ należy składać w Inspek­
toracie Przemysłu Rolnego P. N. Z. I I  piętro, 
pokój N r 14, gdzie można również otrzymać za 
zwrotem kosztów warunki przetargowe, wa­
runki wykonania robót oraz ślepe kosztorysy.

Otwarcie ofert w  obecności oferentów na­
stąpi komisyjnie w  dniu 25. V. 1948 r. o godz. 
12, pokój Nr. 14.

Do oferty należy dołączyć kw it depozytowy 
na wpłacone wadium w wysokości 1 proc. su­
my kosztorysowej w  gotówce (albo w  walorach 
określonych zarządzeniem Ministra Skarbu, 
albo w  formie gwarancji bankowej) na konto 
N r 15, B. G. S. Oddział w  Giżycku lub w  ka­
sie P. N. Z.

Zarząd Okręgowy P. N. Z. zastrzega sobie 
prawo Wyboru oferenta, niezależnie od cen 
i  warunków, unieważnienia przetargu bez poda 
nia powodów 1 wypłaty jakichkolwiek odszko­
dowań.

Oferty, które wpłyną po terminie wymlenio 
nym w  niniejszym ogłoszeniu, rozpatrywane 
nie będą.
1538 K  DYREKCJA

Tzw. tró jk i antykomunistyczne i 
„Sądy kapturowe", działające pod 
auspicjami Małachowskiego, Micha­
łowskiego, Stojanowskiego i  innych, 
wypowiedziały walkę demokracji poi 
ekiej.

Po wyzwoleniu członkowie SN, po 
stępując konsekwentnie w  realizacji 
swych antydemokratycznych dążeń, 
poczęli szukać sprzymierzeńców 
wśród imperialistów zachodnich. Nie 
zraziły ich antypolskie wystąpienia 
Churchilla i  Byrnesa. SN wystosowa 
ło do ONZ prowokacyjny memoriał, 
w którym domagało się interwencji 
wojskowej w  Folsce. Jak wykazał 
przewód sądowy, Mikołajczyk, wystę 
pujący w  Polsce w ro li obcego agen 
ta, usiłował inspirować nielegalne or 
ganizacje podziemne w duchu swej 
polityki. Działając poprzez organiza­
cję mafijną tzw. „ośrodek“ — założo 
ny na polecenie obcego przedstawiciel 
stwa dyplomatycznego, starał się kie 
rować poczynaniami stronnictw orien 
tacji londyńskiej w  interesie imperia 
listów zachodnich. Zalegalizowane SN 
mało być — jako prawe skrzydło w 
parlamencie — niejako osłoną dla re 
alizacji zadań Mikołajczyka w Pol­
sce. „Ośrodek" dla zadokumentowa­
nia swej zawisłości od obcych czynni 
ków, postanowił o poczynaniach Ko­
mitetu Legalizacyjnego informować 
obce ambasady. W kontaktach z am­
basadami pośredniczył ten sam Jan 
Pętkowski, który uprzednio pomagał 
członkom SN przy interwencjach w 
Gestapo.

Z kolei prokurator naświetlił pew­

ne szczegóły działalności oskarżo­
nych, ujawniające duże nasilenie złej 
woli.

Na koniec prokurator podkreślił, że 
wszyscy oskarżeni pobierali za swą 
antypaństwową pracę pieniądze, prze 
syłane z zagranicy. Prokurator stwier 
dził również, że wszyscy oskarżeni 
byli jednostkami kierowniczymi, dla­
tego jako rtfckazodawcy muszą po­
nieść surową karę, chociażby pew­
nych czynów nie dokonywali osobiś­
cie.

Omawiając obronę oskarżonych w 
czaśie procesu, prokurator podkreślił, 
że posługiwali się oni kłamstwem i 
nie wykazywali skruchy.

Uznając winę oskarżonych za 
udowodnioną, prokurator zażądał 
dla osk. osk. Macińskiego, Dziubec 
kiego kary śmierci, dla Fodymnia- 
ka i  Hajdukiewicza kary dożywot­
niego więzienia, zaś dla oskarżo­
nych Ekerta i  Chaberskiego suro­
wego wymiaru kary.
Po przemówieniach prokuratorów 

Sąd udzielił głosu obronie.
W obronie oskarżonego Macdńskie- 

go przemawiał adwokat Pietruski, 
oskarżonego Dziubeckiego — adw. 
Biejat, osk. Podymniaka — adw. Szul 
borski, osk. Hajkiewicza — adw. 
Więckowska.

Pa przemówieniu adwokata Busz- 
kowskiego, który bronił oskarżonego 
Ekerta, Sąd przerwał rozprawę do 
dnia następnego, w  którym to dniu 
przemawiać będzie adwokat Daniec, 
występujący w  obronie oskarżonego 
Chaberskiego, oraz wygłoszą „ostat­
nie słowo“ oskarżeni.

»CHŁOPSKA B886A«
tygodnik wsi polskiej -  przekroczył nakład 
=  250.000 ekzomplarzy. = =

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
m. sł. Warszawy

ZAWIADAMIA, ŹE DN. 15 MAJA 1948 
został uruchomiony

ODDZIAŁ K.K.O.
m. sł. Warszawy

N A W  O  L
»1. Wolska 6

n

I

Oddział prowadzi r-ki oszczędnościowe, 
r-ki czekowe oraz załatwia przekazy, 
przelewy, inkaso i inne zlecenia bankowe 
Kasa oddziału przyjmuje również wszyst­

kie opłaty i podatki miejskie
1469-K

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to  —  s re b ro  — z e g a rk i. 
K u p n o  -  sp rzed a *. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k . 356

A R Y T M O M E T R Y , m aszy­
n y  do  p is a n ia , U czen ia . 
K u p n o  -  sp rzed a *. M e ch a ­
n iczn e  w a rs z ta ty , n a p ra ­
w y . J a n  J a w o rs k i, W a r­
szawa, C h m ie ln a  28, te l.

356

PRACE
ZAOFIAROWANE

ZGUBY

O G Ł O S Z E N I® :
n ie  P rz e m y ś lu  
B u d o w la n y c h  O k r . B ia ło ­
s to c k ie g o  w  B ia ły m s to k u  
z a tru d n i n a ty c h m ia s t 2 
k s ię g o w y c h  o b e zn a n ych  z 
J e d n o lity m  p la n e m  k o n t  
o raz  2 p o m o o n ik ó w  k s ię ­
g o w y c h . Zg łosze n ia  p r z y j ­
m u je  W y d z ia ł P e rs o n a ln y  
B ia ły s to k , P ię k n a  13, te l.

_  I S K R A D Z IO N O  d ow ó d  oso- 
| b is ty ,  zaśw iadczen ie  R K U ,

Z je d n o c z ę - le g ity m a c ję  P P R , m e try k ę  
M a te r ia łó w  u ro d z e n ia  K u k o tk o  W ła ­

d y s ła w . 400

13-32. 394

Przedsiębiorstwo Budowlane Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego, Warszawa, Mar­
szałkowska 28 ogłasza przetarg nieograniczo­
ny na wywóz 35.000 m sześć, gruzu z terenu Pa 
łacu Mostowskich, ul. Przejazd do miejsca naj­
bliższej z wałki, w  terminie do dnia 15 łipca 
1948 r.

Oferty w  zalakowanych kopertach, bez ma­
ku firmowego składać należy w  Przedsiębior­
stwie, pokój Nr 4, do godziny 12 dnia 24 maja 
1948 r. Otwarcie ofert nastąpi w  tymże dniu 
o godzinie 15.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie dowolny 
wybór oferenta, podział roboty między kilku  
oferentów, oraz prawo unieważnienia przetar­
gu bez podania przyczyn. 1527-K

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję
szko ln ą  M a r l i  P o to c k ie j.

401

Z G U B IO N O  ze zw o le n ie  na
b ro ń  na  n a z w is k o  F o jc lk  
S te fa n , zam . w  O tw o c k u  
„ K s ią ż k a "  —  W arszaw ska  
27. 402

Z G U B IO N O  d ow ó d  u p ra w ­
n ie ń  d o  o d b io ru  z a s iłk u  w  
w y s o k o ś c i 40 p ro c . uposa ­
że n ia  (X  g ru p y  uposaże­
n io w e j)  d la  osób pozosta ­
ły c h  p o  u c z e s tn ik a c h  r u ­
c h u  pod z ie m ne g o  i  p a r ty ­
z a n ck ie g o  na n a zw isko  G i-  
za Katarzyna, zam. w  W o­
ło m in ie ,  K ie js tu ta  36. 403

Z G U B IO N O  zaśw iadczen ia  
re je s tra c j i  z R K U -R a d o m , 
na n a z w is k o  K a p u s ta  S te ­
fa n , 1918 r .  404

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Administracja Gospodarstw Rolnych ł  Leś­

nych Zarządu Miejskiego m. st. Warszawa 
(„AGRIL“ ) ogłasza przetarg nieograniczony na 
wydzierżawienie sadów.

Bliższych informacji udziela biuro „AG RI- 
LU“ Marszałkowska 8.

Oferty w  zalakowanych kopertach z napisem 
— „Oferta na wydzierżawienie sadu w  mająt­
ku . . należy składać w  biurze „AGRILU“ 
do dnia 31 maja 1948 r. do godz. 10.

Otwarcie ofert dla poszczególnych sadów na 
stąpi o godzinie 10,30 tegoż dnia.

Do oferty należy dołączyć kw it wadialny w 
wysokości 2 proc. sumy oferowanej.

Dyrekcja „AGRILU“ zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta, bez względu na wysokość 
oferty, jak również prawo unieważnienia prze 
targu bez podania przyczyn.

............. ...... - R B — ---------------------------------- — ---------- K

S K R A D Z IO N O  le g ity m a c ję  
P P R , Z w . Z a w o d o w y c h , 
zaśw iadczen ie  z w o ln ie n ia  
M . O. na n a z w is k o  K rz ę -  
d y b y ł Jó ze f. 403

RÓŻNE

Z A W IA D O M IE N IE . W  d n iu
23 m a ja  1948 r .  o godz. 11-ej 
o dbędz ie  s ię  D o ro czn e  W a l 
n e  Z g ro m a d z e n ie  c z ło n k ó w  
S p ó łd z ie ln i P rz e m y s łu  S kó  
rża ne g o  „ T e c h n ik "  z  odp . 
u dz . w  lo k a lu  S p ó łd z ie ln i 
p rz y  u l.  Z ą b k o w s k le j n r  46 
Z a rzą d  S p ó łd z ie ln i. 406

N iszczy  ra d y k a ln ie  
ro b a c tw o

P L U S K W Y , m o le  „P la g ln “  
S Z C Z U R Y , m y s z y  „ T r u to l “  
K A R A L U C H Y . Szwaby

„ R o b a  1“  
W  p rz e e lt m y m  ra z ie  
z w ra c a m y  p ie n iąd ze  

S p rze d a ją  ap » k i ł  d ro g e rie  
1540-K
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UKŁAD SIŁ W LEKKOATLETYCE m OLIMPIADA
Emil Zatopek -  „murowany“ kandydat do medalu olimpijskiego 
Oszczepmk Kiesewetter, miotacz Knotek i biegacz Cevona -  mocnymi punktami GSR

Naj-wyższy już czas abyśmy zaczę­
li  „omawiać“ naszego najbliższego i 
najbardziej braterskiego sąsiada — 
Czechosłowację. Z krajem tym łączą 
nas najbardziej bliskie i  serdeczne 
więzy przyjaźni, a proporcjonalnie do 
tego — równie mocny i  ożywiony jest 
nasz wspólny kontakt sportowy.

Z lekkoatletyką CSR spotykaliśmy

KIESEW ETTER (CSRj ossczepnik
*tę niejednokrotnie i możemy śmiało 
•obie powiedzieć, że znamy się „na 
wylot“ . Wiemy, czego można oczeki­
wać od lekkoatletyki naszego sąsiada, 
podobnie jak fachowcy w CSR dosko. 
nale orientują się w  naszych słabych 
i mocnych punktach.

Lekkoatletyka CSR ma właściwie 
tylko jedną gwiazdę pierwszej wiel­
kości, której blask naprawdę jest nie 
zwykły. Gwiazdą tą jest Emil Zato­
pek, biegacz dobrze znany ze swych

Szwecja wygrywa
5-boi nowoczesny

GENEWA, (Obsł. w ł.) — W Thun 
(Szwajcaria) zakończono ostatnią kcn 
kurencję wchodzącą w  Skład rozgry­
wanego w  Szwajcarii międzynarodo­
wego pięcioboju nowoczesnego — bieg 
na przełaj.

Bieg ten zakończył się zwycięstwem 
Wehlma (Szwecja) — 14:15,4 przed 
Lacroix (Francja) — 14;25,2 1 kpt. 
Gahr'em (Szwecja) — 14:28,4.

W klasyfikacji zespołowej biegu 
zwyciężyła Szwecja — 15 pkt. przed 
USA — 25 pkt i Anglią — 31 pkt.

W klasyfikacji zespołowej ogólnej 
pięciobój nowoczesny zakończył się 
zwycięstwem Szwecji — 11 pkt.,
przed Węgrami I Szwajcarią — 22 
pkt., USA — 23 pkt., Wiochami — 28 
pkt., Anglią — 27 pkt., Belgią — 30 
pkt. 1 Francją — 31 pkt.

Indywidualnym zwycięzcą pięcdotoo 
fu został kpt. Grut (Szwecja). Szwec­
ja udowodniła więc jeszcze raz, te w  
6-boju nowoczesnym jest najlepsza 
na świecie. Prawdopodobni« na OMm 
piadzie Szwedzi swój sukces powtó­
rzą.

występów w  Polsce. Gwiazda Zatop- 
ka przyćmiewa wszystkie inne drob­
niejsze gwiazdeczki, jak: Cevona, 
Knotek, Tosnar, Kiesewetter i  David.

Zeszłoroczne najlepsze wyniki Za- 
topka na 3.000, 4.000 i  5.000 m — by­
ły  najlepszymi powojennymi wynika­
mi na świecie. To jest wyczyn, nad 
którym nie można od razu przejść do 
porządu dziennego.

3.000 m — 8:08,8
4.000 m — 11:26,6
5.000 m — 14:08,2
Mający takie w ynik i Zatopek może 

być uważany za najpoważniejszego 
pretendenta do złotego medalu olim­
pijskiego. Ale teraz pytanie: na ja­
kim dystansie? Mistrz CSR jeszcze 
nie jest zdecydowany, czy ’ pobiec
5.000 m, czy 10.000 m. Prawdopodob­
nie wybierze to pierwsze. Nie wiado­
mo, czy nie spróbuje również szczęś­
cia na 3.000 m. Jest także prawdopo­
dobne, że startować będzie i  na 5.000 
m i  na 10.000 m. W każdym bądź ra­
zie jest pewne, że zawodnik ten jest 
jedynym kandydatem CSR na zdo­
bywcę medalu olimpijskiego.

Zatopkowi zarzuca się pewien brak 
szybkości na finiszu. Szybkość ta, 
którą Czechosłowak zresztą od r. ub. 
znacznie poprawił — nie będzie mu 
jednak potrzebna, gdy pobiegnie „na 
czas“

Belga Reiffa i  Holendra Slykhuisa. 
Rzeczywiście Reiff jest szybszy na f i ­
niszu, ale nie przypuszczamy, aby był 
zdolny do osiągnięcia tak dobrego 
czasu, jak Czechosłowak. Szwedzi, a 
więc Nyberg, Durkfeldt i  Ahlden, bie 
gający 5 km w granicach 14:25, nie 
powinni być groźni dla Zatopka. 
Również Fin Perala, mający najlep­
szy czas w r. ub. 14:25,6 nie jest zbyt 
poważnym przeciwnikiem dla Zatop­
ka.

V iljo  Heino, mający czas 14:15,4 
jest zdyskwalifikowany jako amator 
i nie zagraża Czechosłowakowi.

Zatopek jest więc 100 proc. „asem 
atutowym“ CSR na Olimpiadzie

Zajmijmy się z kolei gwiazdami 
drobniejszymi. Zacznijmy od oszczep 
nika Kiesewettera.

W r. ub. zawodnik ten wynikiem 
71,66 m był czwarty w  Europie, a 
piąty na świecie, mając przed sobą: 
Kyytiainena (Finl.) — 71,97 m, Rauta- 
vaarę (Finl.) — 72,29 m, Petterssona 
(Szwecja) — 72,77 m i  Seymoura
(USA) — 75,35 Kiesewetter może więc 
na Olimpiadzie odegrrć dość poważ­
ną rolę.

Za Kiesewetterem należy postawić 
biegacza Cevonę, który swoim naj­
lepszym czasem na 1.500 m, uzyska­
nym w  r. ub., był 7-y na świecie. Ce- 
vona miał wynik 3:50,6. Przed nim 
w tabeli znajdują się: Aberg (Szwec.)
— 3:50,2, Reiff (Belgia) — 3:48,4, Han 
senne (Fr.) — 3:48, Bergąuist (Szwec.)
— 3:46,6, Eriksson (Szwec.) — 3:44,4 
i  Strand (Szwec.) — 3:43.

Młody Czechosłowak może więc z 
pewną dozą szczęścia zająć dobrą lo­
katę na Olimpiadzie.

Miotacz Knotek, najlepszy. swój ży 
ciowy wynik w  rzucie młotem ma b. 
dobry, a mianowicie 54,83 m. Z wyni 
kiem tym Knotek był w  r.ub., tak jak 
Cevona — 7-my w Europie (i na 'świe 
cie, gdyż Amerykanie w  tej konkuren 
c ji wyraźnie ustępują Europie), Jeżeli 
jednak odliczymy dwóch pierwszych 
w tabeli Niemców (Storcha 1 Lutza), 
to wówczas Knotek znajdzie się na

5-ym miejscu, mając przed sobą Szech 
tela (ZSRR) — 54,91 m, Gubiana
(Jugosl.) — 56,24 m, Ericssona (Szwe­
cja) — 57,19 m i Nemetha (Węgry) — 
57,68.

Knotek jest więc również mocnym 
punktem CSR na Olimpiadzie.

Pozostali jeszcze biegacze -  sprin­
terzy: David i  Tosnar. Pierwszy z 
nich na 100 m nie może odegrać żad­
nej roli. Jego najlepszy czas 10,7 sek. 
nie daje mu żadnych szans na Igrzys 
kach. Lepszy wynik ma David na 400 
m — 48.8 sek. Jednak i  ten wynik, 
zbyt słaby, aby się znalazł w  pierw­
szej dziesiątce — nie wróży mu żad­
nych sukcesów.

Tosnar jest plotkarzem i jego naj­
lepszy czas 15,1 sek na 100 m nie daje 
mu żadnych szans na nawiązanie ró­
wnorzędnej walki na Olimpiadzie. 
15-tu biegaczy ma lepsze wyniki od 
niego.

Reasumując to wszystko, możemy

W

Refleksje sportowe ze Święta Ludowego

stwierdzić, że Zatopek jest jedynym 
kandydatem do złotego medalu. Po­
zostali lekkoatleci, a więc Kiesewet­
ter, Knotek i Cevona — mogą ode­
grać poważną rolę w  Igrzyskach. 
Szanse Davida i Tosnara są prawie 
żadne. Również kobieca lekkoatlety­
ka CSR nie może odegrać na Olimpia 
dzie większej roli. (D)

Ciągle dużo mówiło się i  pisało o ko 
wieczności umasowienia sportu na wsi. 
Korzyści, jakie wypływają z wciągnię­
cia młodzieży wiejskiej obojga płci w 
szeregi uprawiających sport, są tak 
wielkie że udowadniać ich nie trzeba. 
Są one wszystkim znane.

Jednakże przez trzy lata, od czasu 
zakończenia wojny, nie mieliśmy, zwła 
szcza my, mieszkańcy iciększych miast, 
przekonywujących dowodów, że sport 
nasz rozwija się, że młodzież wiejska 
po pracy na roli uprawia lekkoatlety­
kę, gimnastykę, piłkę ręczną itp.

Pierwszym przejawem życia sporto­
wego na wsi był liczny udział młodzie­
ży wiejskiej w Biegach Narodowych, 
organizowanych w ramach obchodu 
Święta Pracy w dniu 2 maja.

W całej Polsce, każda gmina lub 
większa wieś zorganizowała własny 
bieg na przełaj. Impreza te miały 
bardzo uroczysty charakter i  były 
prawdziwym świętem sportowym dla 
wsi. Przykład 50-letniego wójta, star­
tującego na czele zawodników swojej 
gminy, świadczy o głębokim zrozumie­
niu znaczenia wychowania fizycznego 
przez społeczeństwo wiejskie I  to dla 
nas jest najważniejsze.

Młodzież wiejska interesuje się spor 
tem, pragnie go uprawiać, tylko trzeba 
je j w tym dopomóc przez wyszkolenie 
kadr instruktorów sportowych dla wsi 
i przez dostarczenie sprzętu sportowe­
go.

Największe osiągnięcia w populary­
zowaniu sportu na wsi i  organizowa­
niu zespołów wiejskich wykazał Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej. Również 
i  inne organizacje społeczno - młodzie 
¿owe, w walce o przebudowę kultural­
ną i  gospodarczą wsi polskiej, zwróci­
ły szczególną uwagę na rozwój i popu 
laryzację wychowania fizycznego i  spor 
tu na wsi.

Wydział WF i  PW Zarządu Głów­
nego ZWM już w lutym br. rozpoczął 
akcję wyszkoleniową dla przodowni­
ków sportowych na wsi. Na pięciu kur 
sach wyszkolono około 200 instrukto-

m  s k r ó c i e

róui, którzy następnie zorganizowali 
swoich wsiach zespoły uprawiają9 
lekkoatletykę.

Wspaniałą manifestacją rozwofl̂  
sportu na wsi była defilada organik 
cji wiejskich w dniu Święta Ludowej» 
w Warszawie. .

Wśród licznych grup w barwny 
strojach regionalnych widzieliśmy »ie' 
regi młodzieży wiejskiej obojga p® 
maszerujące w kostiumach sportowye" 
z oszczepami, dyskami, piłkami, śww» 
czącymi o uprawianiu licznych dy»cH’ 
plin sportowych. , . ,

1 to powinno przekonać wszystka 
niedowiarków, że jednak wychowaj 
fizyczne i sport dotarły do wsi, że ret» 
dzież ten sport uprawia nie dla rek» 
dów, ale dla własnego zdrowia i r°1' 
rywki. (v>).
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Ze sportu motocyklowego
W Warszawie odbyła się wstęp®9 

konferencja w sprawie zorganizoW®- 
nia tegorocznej, międzynarodowy
„sześciodniówki" motocyklowej na 
renie Czechosłowacji i  Polski.

Motocyklowe „Six Days” , które?11 
organizatorami byliby Czechosłowa®- 
k i Automobilklub (zrzeszający jedno- 
cześnie Czechosłowacki Związek I»10' 
tocyklowy) i  Polski Związek MotocT 
kłowy, odbyło by się w dniach 9—w 
sierpnia br. Impreza ta trwałaby trzy 
dni na terenie Czechosłowacji (ze stat 
tem w  Pradze lub Morawskiej Ostra- 
wie) oraz trzy dni w Polsce, na Z'®' 
miach Odzyskanych (z metą we Wr0* 
cławiu).

Pierwsze obrady na ten temat 
były się przy udziale przedstawić!®*9 
Automobilklubu Czechosłowacji 
Magnuska, przedstawicieli GUKF 
raz prezesa PZM — Dochy. Organiz> 
torem imprezy na terenie Polski W  
dzie OM TUR — Okęcie.

Dalsze szczegółowe rozmowy w te)

Nareszcie sukces!
Polska -  CSR 3 :1

na Igrzyskach Zw. Zawodowych
Emil Zatopek w „pełnej akcji**

Fachowcy zgodnie uważają, że j<
den, jedyny Zatopek Jest w  stanie 
„naruszyć" światowy rekord Gunda- 
ra Haegga na 5.000 m, wynoszący 
13:58,2 aek. Aby ten rekord pobić, 
Zatopkowi wystarczy poprawić swój 
najlepszy wynik o 10,1 sek. A  to jest 
zupełnie możliwe.

Kogo może obawiać się Zatopek? 
Według jego własnych słów tylko

Międzynarodowy turniej piłkarski, 
rozegrany w  ramach Igrzysk Związ­
ków Zawodowych we Francji został 
zakończony w dniu wczorajszym.

Walkę o pierwsze miejsce rozegra­
ły reprezentacje Jugosławii i Rumu­
nii. Zwyciężyła Jugosławia 8:0 (0:0).

O trzecie i  czwarte miejsce walczy­
ły Węgry z Włochami. Meca przy­
niósł wynik nierozstrzygnięty 1:1 
(0:1).

Reprezentacja Pokskioh Związków 
Zawodowych walczyła •  piąte miej-

soe ■ Czechosłowacją. Spotkanie ro­
zegrane w  Languy, zakończyło się za­
służonym zwycięstwem Polski w  sto­
sunku 3:1 (1:0).

więc po dwóch poraż­
kach, Jakie ponieśli nasi piłkarze w 
ramach Igrzysk (3:5 z Jugosławią 1 
0:2 z Węgrami) — wypraliśmy choć 
jedno spotkanie. Do Czechosłowacji 
mamy w  xi>. wyjątkowe szczęście od­
nosząc w  spotkaniu a nią Już trzecie 
zwycięstwo.

Belgijski Związek Bokserski wyra­
ził zgodę na przysłanie w  dniu 20 
czerwca ósemki pięściarzy, która wal 
czyłaby w  Warszawie pod firmą re­
prezentacji Brukseli. W razie zaak­
ceptowania przez PZB powyższego 
terminu Belgowie przyślą najsilniej­
szą ósemkę z Vissersem — mistrzem 
Europy na czele.

Międzypaństwowe spotkanie pilkar 
•kle Szwajcaria — Szkocja, rozegra­
ne w  Bemie zakończyło się niespo­
dziewanym zwycięstwem Szwajca­
rów w  stosunku 2:1 (1:1).

WOZB prowadzi pertraktacje z Fiń 
skim Związkiem Bokserskim odnoś­
nie meczu Helsinki — Warszawa, któ 
ry odbyłby się 6-tego, względnie 
13-stego czerwca w  Warszawie.

Występ piłkarzy „Cracovii“ na tur 
nleju Jubileuszowym SK „Żylina“ — 
nie przyniósł sukcesu Krakowianom, 
przegrali bowiem oni wszystkie trzy 
spotkania. Pierwsze z „Hajdukiem“ 
Split przegrała „Cracovia“ 0:2 (0:1), 
drugie z „Żyliną“ zakończyło się po-

sprawie przeprowadzone będą w 
bliższych dniach.

rażką „Cracovii“  1:3 (1:1), podob&*' 
jak trzecie z „Vietorią“  — Pilzn®' 
które „Cracovia“ przegrała 0:1 (0**'

Podczas meczu pływackie*9 
„Grom" — Gdynia a AZS — Wro9' 
ław, Marchlewski „Grom“ ustanów* 
nowy rekord Polski na 300 m st. doW 
uzyskując czas 3:55. Poprzedni reków 
należał do Jędryska i  wynosił 3 :" 
min.

Lekkoatletki Śląska wyjeżdżają <*° 
Czechosłowacji, gdzie w  dniach 5 ^  
6 czerwca rozegrają międzynarodovff 
rewanżowe spotkanie z SK „Prerov''

Slązaczki wyjeżdżają w  składzi®: 
Heyducka, Bregulanka, Herdówn*1 
Paździor, Wajs, Wieczorkówna, Pi'WO' 
war, Pankówna, Szendzielerzów»®1 
Gemfoolisówna i  Mitán.

n-gi etap kolarskiego „Tour d‘It»' 
lie" miał b. ciekawe zakończeń*9' 
świadczące o niezwykle wyrównań®* 
klasie najlepszych kolarzy włoski®*' 
Na metę wpadli jednocześnie: Ric<* 
Coppi i Bartali. Czas tych 3 zawodni' 
ków był jednakowy.

Ili

— O ile  wiem, to z nikim . Do południa pracował w domu, 
a po południu był na procesie. — Tonik nawet nie zapytał
0 wyrok, choć jeszcze o nim  skąd inąd nie mógł wiedzieć. Za­
pomniał o nim.

— Czy już kto wie o zdradzie twego ojca?
— Nie, ty  pierwszy.
Tonik zostawił studenta i  szedł naprzód, silnie stawiając 

kroki po chodniku. Niedaleko stała budka telefoniczna. 
Wszedł do niej i  wrzucał do automatu koronę po koronie, 
szukając połączenia. Wreszcie znalazł przynajmniej powia­
towego męża stanu zaufania.

— Poseł Jandak nas zdradził — wołał zdenerwowany • do 
aparatu. Powtórzył treść rozmowy z Jardą. Opowiedział, co 
wiedział. — Pies! — krzyknął do telefonu. Przypomniał so­
bie, jak raz w Domu Ludowym przepraszał Jandaka... Po dru 
giej stronie było przez chwilę cicho... — Słyszysz? — zapytał 
podniecony. — Szuja! — zasyczało w końcu w odpowiedzi.
— Dziś ma zebranie w Koszyrzach — ciągnął Tonik. — W i­
docznie tam chce zacząć swoje machinacje. Ktoś musi jechać 
natychmiast do Koszyrz i zdemaskować zdrajcę na zebraniu.

— Tak, pojadę tam — odpowiedział mąż zaufania... Zno­
wu przez chwilę było cicho... Potem jakby zastanawiając się:
— Łotr!... A  potem już zdecydowanie: — Mieliśmy dziś wie­
czór inne zebranie, ale to jest ważniejsze. Musisz tam być
1 ty. Jesteś jedynym świadkiem. Zgodnie z dyscypliną rewo­
lucyjną oczywiście powinienby zdrajcę zdemaskować sam 
Jarda, ale tyle męstwa nie możemy od niego wymagać. Jan­
dak musi zostać unieszkodliwionyI

— Dobrze! Jadę! — I Tonik powiesił słuchawkę.
Przed budką telefoniczną czekała Anna i  Jarda.
— Muszę do Koszyrz, Andziu, nie wiem, kiedy wrócę, pew 

nie późno. Cześć! — Uścisk jego ręki był szybki, a spojrzenie 
tylko przelotne. Jeszcze zwrócił się do studenta. — Idz 
z Andą, pościele ci. Ale ona spodziewa się lada chwila. Gdy­
by było źle, obudź towarzyszkę Czinczwarową i  idź po aku­
szerkę. — I już biegł wzdłuż szyn tramwajowych, aby być 
na przystanku równocześnie z wozem, który z brzękiem nad­
jeżdżał. Wskoczył do środka/ Anna! Kerekes Sandor! Ale to 
mu tylko mignęło przez głowę. Teraz chodziło o sprawę pro­
letariatu. Zgniecie zdrajcę!
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Tonik pojechał na egzekucję, Anna z Jaruszem do domu.
Teraz siedzieli w pokoiku naprzeciw siebie. Na stole na­

krytym  tanią serwetą świeciła się lampa od Mani. Miała pa­
pierowy abażur, oświetlała żółto stół a ich twarze pozosta­
wiała w cieniu. Anna naprawiała bieliznę. N ik t nie mówił. 
K ilka  razy spojrzała na niego ze współczuciem. Wtedy on 
także odrywał oczy od stołu i  dziękował nim i za to pogłaska­
nie, którego tak potrzebował. Oczy Anny były modre a twarz 
wypiękniała oczekiwaniem przyszłego miecierzyństwa. Gdy 
zaś spojrzenie je j spoczywało na nim  tak długo, że nie można 
tego było przerwać bez rumieńca, rzekła miękko:

— Co się stało, Jaruszu?
— Straszna rzecz, towarzyszko Anno!
Dziwne, jak ten pokój stał się podobny do pompy powietrz­

nej. Oni oboje są w niej zamknięci. Dom jest pełen ruchu, ale 
tu ta j jest środek pompy i ten jest martwy. A dom jest pełen 
dźwięków. Po klatce schodowej i  posadzce sieni wciąż roz­
brzmiewają kroki, otwierają się drzwi, a na końcu korytarza 
syczy wodociąg. U Kuezerów Sławka daje klapsy czterolet­
niemu Frantikowi, ten płacze, a obok pani sierżantów* KJe- 
banowa śpiewa bliźniętom w rytm ie kołysanki modne tango: 
„M ały gigolo, smutny gigolo, nie zapomnij o młodości, gdyś 
szczęśliwy był, w dobrobycie żył...“  Tonik podśmiewał się 
z te j emigranckiej piosenki rosyjskich oficerków. Ale teraz 
nie śmieje się n ikt. Płaczliwe tango pani sierżantowej i  wszyst­
kie inne dźwięki zatrzymują się przed pompą, łamią się w po­
łowie o je j szklany dzwon, ślizgają się po nim  i mdło opada­
ją na dół. Anna ma modre oczy jak w ielkie szafiry, a wokoło 
głowy aureolę. Jej ręka posuwa się miękkim ruchem a ko­
niuszki palpów pieszczą igłę. Gdzieś w Koszyrzach mordują 
w te j chw ili jego ojca.

— Co pan będzie robił, Jaruszu? — nié mogła się nigdy 
przyzwyczaić do „tykania“  tego chłopca.

— Nie wiem, towarzyszko Anno.
Ktoś idzie po schodach; pomału a ciężko, jak gdyby niósł 

Jakiś ciężar. — Ucz się, a nie baw się wciąż, ty  uliczniku! — 
krzyczy obok Czinczwarka na trzecioklasistę. Tonik jest dob­
rym towarzyszem. Jest silny, zabije teraz jego ojca ciosem 
w głowę i  wykona tę pracę dobrze bez wątpienia. Tonik i  An­
na są prości. Wszystko dla nich jest jasne i nigdy nie zach­
w ia li się. Nie są tragiczni, to ty lko on, Jarda Jandak potyka 
się, jest złamany i  smutny. N ik t go nie rozumie i n ik t mu 
nie pomoże. Jest dla nich obcy. Przyjm ują go, radzą się go 
1 wierzą mu, ale nigdy go nie uważali za swego. Anna, świę­
ta Anna, którą skrycie kocha, pożałuje go, pogładzi mu gło­
wę spojrzeniem tak miękkim, jak by nie potrafiła żadna ko­
chanka, ale nigdy mu jeszcze dobrowolnie nie powiedziała 
„ty“, co jest dla niej naturalne wobec innych towarzyszy. 
Tak, to jest najstraszniejsze ze wszystkiego: ci których ko­
cha, dla których poświęcił życie, dla których dziś ojca wydał 
na śmierć, nie przyję li go za swego. Nie jest jednym z nich. 
Na korytarzu stąpają kroki do wodociągu i woda szumi o dno 
wielkiego blaszanego garnka. U Klabanów otworzyły się 
drzwi. — Bożeno! — krzyczy ze złością na korytarz towa­
rzyszka Czinczwarowa. — Bożeno! — Tak, to ta liszka ruda­
wa, którą raz chcieli oglądać stolarze z podwórza. Dźwięki 
łamią się o szklany dzwon pompy.

Jarda wstaje i  przebiera książki na Tonikowej półce. Wy­
ciąga Lenina „Państwo i rewolucja“ , powoli siada i  usiłuje 
czytać.

— Niech pan powie, Jaruszu, jak pan będzie chciał spać, 
Ja poczekam na Tonika.

Jarda kiwa głową.
Próbuje czytać. Nie może. Ale jest mniej krępujące sie­

dzieć spokojnie i  udawać zaczytanego, niż patrzeć przed sie­
bie i  wymyślać zdania, z których każde jest kłamstwem. Trze 
ba jednak co chwila obracać palcem kartę i  to czyni udawa­
nie poniżającym. Czego on tu właściwie chce? Czy to jest dla 
niego ulgą, że na odległość ręki siedzi Anna i  że może spo­
czywać spojrzeniem na je j różowych palcach, które pieszczą 
***«• (C. D. N.)
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